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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pól roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu nr. żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agentami eą 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowskl, J. Przybyłowski, W Dy­
czewski, 8t. Góralski i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za “Gazetą Polską” 1 
książki na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi­
cago.

Pan Maryan Bauda, 854 N. Robey at., 
kolektor “Gazety Polskiej” w Chicago.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Duluth, Minn., 
Warsaw, N. Dak. Browerville, Ivan­
hoe, Wilno, Marshall, Taunton,Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski kolektujeza“Gazetę 
Pol.” W Buffalo, Tonowanda, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn, Syracuse, Utica, New York 
Mills, Herkimer, Amsterdam, 1 okoll- 
oznych miastach Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia I sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania i New York.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., 1 okolicy.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w Bta- 
nle Michigan i Ohio.

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicle Holyoke, 
8pringfleld, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chioopee, Montague, North 
A nip ton ltd.

W. Dyczewski, 2016 Richmond et. 
Philadelphia, I'a., kolektuje za “Gazetę 
Polską“ w stanach Pennsylvania 1 New 
Jersey.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, Jakie Bobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “December 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Grudniu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

OD wydawnictwa“
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą­
czy lOc na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

ZAMACHY^W ROSYI.
Wypadki na kolejach w Ameryce.

Polska walczy o swe prawa.

Zamachy.
Petersburg, 10 stycznia.— 

Telegram z Petersburga do­
nosi o zabiciu jenerała Pa­
włowa, -wojskowego proku­
ratora, a dziś zamieszczamy 
szczegóły. Wypadek zdarzył 
się wczoraj o godzinie 10-ej 
rano, gdy prokurator, zwany 
“wieszatielem”, przecha­
dzał się po parku koło sadu 
-wojennego. Zamachu doko­
nał rewolucyonista, przebra­
ny za robotnika. Zanim go 
złapano, dał może 40 strza­
łów z dwóch rewolwerów, 
zabił jednego polieyanta, a 
jednego chłopca zranił.

Pawłów był okropnie znie­
nawidzony i był powodem 
pamiętnej sceny w byłym 
parlamencie. Z rozkazu mi­
nistra wojny, przybył on do 
parlamentu, aby wytłóma- 
czyć dlaczego rząd nie może 
znieść kary śmierci. Rząd ro­
syjski nie mógł popełnić 
większego głupstwa nad po­
słanie Pawłowa do parla­
mentu. On to był nadwor­
nym katem cara, on więził, 
wysyłał na Sybir i kazał 
mordować, setki ludzi praw­
dziwych i uczciwych patryo- 
tów za to, że ci odważyli się 
wyjawić publicznie swoje 
poglądy na sprawy politycz­
ne. Gdy Pawłów wszedł na 
estradę ministrów—większa 
część posłów powstała z 
miejsc i głośno protestowa­
ła. Posłowie krzyczeli wte­
dy: “Precz z mordercą, łaj­
dakiem, szubienicznikiem, 
wieszatielem i lokajem car­
skim”! Zdziwiony Pawłów 
nie chciał ryzykować życia, 
więc rnusiał opuścić salę ob­
rad.

Petersburg, 11 stycznia.— 
Wykonawca zamachu na 
prokuratora sądów wojen­
nych jenerała Włodzimierza 
Pawłowa, został przez sąd 
wojenny skazany na śmierć 
i natychmiast, wczoraj wie­
czorem powieszony. Nazwi­
ska nie wyjawił.

Warszawa, 11 stycznia. — 
Policya aresztowała wczoraj 
stu terorystów i rewolucyo- 
nistów rosyjskich. Znalezio­
no przy tej okazyi mnóstwo 
karabinów i rewolwerów. 
Pięciu terrorystów skazano 
wczoraj na śmierć przez po­
wieszenie.

Łódź. 11 stycznia. — Szef 
żandarmeryi w mieście Ło­
dzi jest tym, któremu prze- 
znaczonem zostało być na­
stępną ofiarą na liście ska­
zanych na śmierć przez re- 
wolucyonistów i terorystów 
rosyjskich.

Wykonawca wyroku za­
strzelił go na ulicy Południo­
wej. Przypadkowo przecho­
dzący tamtędy oddział pie­
choty, patrolującej ulicę, dał 
jedną a potem dragą salwę 

do uciekającego terrorysty, 
ale ten mimo to uszedł, nato­
miast padło na bruk kilku 
ciężko rannych niewinnych 
przechodniów. Policya zam­
knęła natychmiast ulicę Po­
łudniową i rozpoczęła się re- 
wizya wszystkich domów.

Jekaterynosław. 11 stycz­
nia. — Jenerał gubernator 
wydał rozporządzenie, że 
wszyscy właściciele domów 
w których znalezione zosta­
ną bomby albo piekielne ma­
szyny, będą odpowiadać 
przed sądem wojennym. Je­
żeli zostanie im udowodnio- 
nem, że wiedzieli cośkolwiek 
o tern, będą karani śmiercią 
przez powieszenie. W razie, 
gdyby nic o tern nie wiedzie­
li, będą płacić kary $750. W 
ostatnich czasach policya 
znalazła w mieście mnóstwo 
bomb. Dnia 5 stycznia przy 
rewizyi jednego z domów na 
przedmieściu amurskim eks­
plodowała bomba przyczem 
śmierć poniosło trzech ko­
zaków i jeden policyant.

Nieporządki w szpitalu.

Petersburg, 10 stycznia.— 
Umarli tutaj pani A.L. Law- 
son i Albert J. Clement z 
Washingtonu. Lawson i pani 
Clement zachorowali na os­
pę, więc odstawiono ich do 
rządowego szpitala dla cho­
rób zaraźliwych. Pani Law­
son poszła do szpitala zoba­
czyć męża, a Clement udał 
się odwiedzić swoją żonę. 
Będąc w szpitalu, odwiedza­
jący musieli się okręcać w 
prześcieradła sanitarne,gdyż 
tak nakazuje regulamin. O- 
kazało się jednak, że owych 
prześcieradeł używali cho­
rzy na szkarlatynę i nie były 
desynfekeyowane. Oboje za­
tem nabawili się szkarlaty­
ny. Pan Clements umarł kil­
ka dni temu, a pani Lawson 
wczoraj. Lawson i Clement 
przybyli do Rosyi jako gór­
niczy inżynierowie.

Zamęt w Persyi.
Londyn, 11 stycznia. —Do 

dziennika “Daily Mail” do­
noszą z Teheranu, że zamię- 
szanie ogólne powiększa o- 
becnie pretendujący do tro­
nu trzeci syn zmarłego sza­
cha, który zgromadził armię 
dziesięć tysięczną i z bronią 
w ręku zamierza dochodzić 
swych praw przeciwko bra­
tu. Pretendent prawdopodo­
bnie nic nie zyska, ale po­
większa to ogromnie ogólne 
zamięszanie.

Głód w Chinach.
Shanghai, Chiny, 12 stycz­

nia. — Kapitan Kirton, ko­
misarz ratunkowego komi­
tetu w Tsing-Kiang-Fu — o- 
pisuje sytuacyę z powodu 
głodu w tej okolicy. Pod na­
miotami przy drogach mie­
szkają setki tysięcy zgłod­

niałych, istnych szkieletów. 
Po drogach jeżdżą kupcy z 
ryżem, lecz ten produkt spo­
żywczy jest za drogi. Kobie­
ty gotują trawę i liście i w 
ten sposób utrzymują się 
przy życiu. Sto tysięcy męż­
czyzn absolutnie nic nie ro­
bi, bo uigdzienie może zna­
leźć pracy. Olbrzymie przę­
dzalnie są częściow’o poza­
mykane. Ratunkowe komi­
tety działają bardzo energi­
cznie, lecz wszystko to nie 
wystarcza, bo coraz więcej 
głodnych przybywa. Rząd 
chiński przeznaczył znaczne 
sumy na niesienie pomocy 
nieszczęśliwym ludziom.

Z szachownicy dyploma­
tycznej.

Londyn, 12 stycznia. — 
Jakkolwiek w całej Europie 
dużo mówią o trwałym poko­
ju między różnemi państwa­
mi, jakoteż o drugiej konfe- 
rencyi pokojowej w Hadze, 
zanosi się na komplikacye 
polityczne, które mogą wy­
wołać wojnę. Szczególnie te­
raz nadaje się sposobność po 
śmierci szacha perskiego. 
Szczególnie butne, jak za­
wsze Niemcy, dążą do otrzy­
mania większych koncesyi 
handlowych w Persyi, nad 
któremi przez długie lata 
kłóciły się Anglia i Rósya. 
Oba te państwa zbliżają się 
do porozumienia. Rosya u- 
zyskała znaczny wpływ na 
północną Persyę wzdłuż ro­
syjskiej granicy, a Anglia o- 
trzymała kontrolę na połu­
dniu, aby pilnować dostępu 
do Indyi.

Do tego dążyła Anglia już 
przez długie lata i umówiła 
się z Rosyą, że nie dopuści 
żadne inne mocarstwo, aby 
takowe zajęło jakikolwiek 
port perski. W kołach poli­
tycznych sądzą ogólnie, że 
gdyby tylko Niemcy spró­
bowały domagać się jakichś 
specyalnych przywilejów, w 
Persyi dla siebie, Anglia i 
Rosya połączą się razem i u- 
derzą na nieustraszone woj­
sko Wilusia, aby je wyprzeć, 
skąd przybyło. Anglia jest 
za tem, aby porozumieć się 
z innemi mocarstami co do 
daty przyszłej konferencyi 
w Hadze, lecz Niemcy nie 
dały jeszcze odpowiedzi.Jest 
to najlepszy znak że niemają 
one zamiaru zawieszania 
broni lub rozbrajać swojej 
aimii — czekają one na spo­
sobność zagarnięcia więcej 
posiadłości w Azyi.

Pogrom Polaków.
Poznań. —Przy wyborach 

zastępców do Rady miej­
skiej Polacy ponieśli klę­
skę, stracili bowiem trzy 
miejsca. Skład rady miej­
skiej jest teraz taki: Niem­
ców należy do niej 50, a Po­
laków 7.

Giną w pożarze.
Strassburg, Niemcy, 12-go 

stycznia. —• Podczas groźne­
go pożaru we wsi Geispol- 
heim spaliło się szesnaście 
młodych i czterech nielet­
nich chłopaków. Pożar 

wszczął się w fabryce Hu­
berts Co. i zniszczył ją do 
szczętu. Koszyk celulozy za­
palił się od ognia i nastąpiła 
fatalna eksplozya w hali, 
gdzie pracowało czterdziestu 
robotników. Pożar rozsze­
rzał się tak szybko, że odciął 
ivszystkie przejścia. Czter­
dziestu robotników uciekło 
do małego pokoju i tam się 
żywcem upiekło.

.. Nowy skandal.

Berlin, 14 stycznia. — Z 
Bawaryi nadchodzi wiado­
mość o nowym “kawale” u- 
rządzonyin przez trzech po­
mysłowych rzezimieszków, 
który mocno przypomina 
znaną hecę “kapitana z Ko- 
epenick”. Urządziło go 3ch 
braci nazwiskiem Will, któ­
rzy od dłuższego czasu po 
różnych miastach i miastecz­
kach naciągali prostodusz­
nych bawarczyków, podając 
się jeden za arcyksięcia Fr. 
Ferdynanda, następcę au- 
stryackiego tronu, drugi za 
zmarłego arcyksięcia Rudol­
fa, a trzeci za hrabiego au- 
stryackiego von Barnum. 
Wszyscy trzej wpadli w koń­
cu w ręce władz policyjnych, 
ale ostatniemu udało się 
zbiedz i wtedy dopiero urzą­
dzoną została heca najlepsza. 
Zbieg odpowiednio przystro­
jony i w dokumenty najro­
zmaitsze zbrojny zgłosił się 
do urzędnika, mającego do­
zór nad więzieniem i potra­
fił w niego wmówić, że are­
sztowani są istotnie arcy- 
książętami, za których się 
podawali, że idzie o uniknię­
cie skandalu i gdy ułatwi im 
ucieczkę, otrzyma w trzy dni 
potem $87,500, a w rok póź­
niej $500,000 oraz walne mie­
szkanie w jednym z zam­
ków arcyksiążąt do śmierci. 
Urzędnik uwierzył i do ucie­
czki dopomógł. W kilka dni 
później wszystko się wydało. 
Urzędnik za “przekupstwo” 
pomimo, że nic nie dostał, 
poszedł do więzienia na 2 la­
ta, ale rzezimieszków władze 
dotąd nie ujęły.

Z caratu.
Petersburg, 14 stycznia.— 

W Dagestanie nad morzem 
Kaspijskiem zabili teroryści 
szefa policyi i kilku żandar­
mów.

W Petersburgu w związku 
z zabójstwem jenerała Pa­
włowa aresztowano przeszło 
sto osób, pomiędzy temi du­
żo wojskowych, co ma być 
dla policyi niespodzianką, 
miano bowiem pewność, że 
w wojsku nie ma już żadnej 
rewolucyjnej organizacyi.

Kampania przedwyborcza 
do Dumy w pełnym biegu. 
Socyaliści zerwali z dawną 
taktyką bojkotowania wybo­
rów do Dumy, stawiają włas­
nych kandydatów — i wy­
stępują z własną “platfor­
mą”. Socyalistyczni mówcy 
z wielkim sukcesem prowa­
dzą agitacyę w Moskwie i 
Petersburgu, a zwycięstwo 
kandydatów socyalistycz- 
nych w tych dwóch miastach 
ma być zapewnione.

Balonem do bieguna.
Paryż, 14 stycznia. — Od 

dwóch lat blisko w toku bę­
dące przygotowania do no­
wej ekspedycyi do bieguna 
północnego, którą urządza 
chicagoski dziennik “Record 
Herald”, są już prawie na 
ukończeniu Walter Well­
man, który obejmuje jej kie­
rownictwo, ma balon zaopa­
trzony podobno niezrówna­
nym sterem, prawie zupełnie 
gotowy i wystawił go w ga- 
leryi maszyn, wzywając 
wszystkich francuskich zna­
komitych aeronautów i przy­
jaciół, aby go obejrzeli. “Ba­
lon” skonstruowany według 
jego pomysłu jest olbrzy­
mem, waży razem 8,300 kilo­
gramów. Wellman zabiera 
do wnętrza 3,000 kilo­
gramów. nafty dla motoru. 
Ten ostatni ma mieć siłę stu 
koni. Wellman spodziewał 
się, że jego balon będzie ro­
bił 16 mil na godzinę r że 
przy zapasie 3,000 kilogra­
mów nafty starczy mu mate- 
ryału na przebycie 1,600 mil. 
Balon ten budzi ogólny po­
dziw znawców — i wszyscy 
są niezmiernie ciekawi pier­
wszej próby, która się ma 
odbyć niebawem.
Ekspedycya wyruszy w dro­
gę do Spitzberga z końcem 
maja,.

Zamach na króla.
Berlin, 15 stycznia. — 

Dzienniki londyńskie opu­
blikowały wiadomość o za­
machu na całą rodzinę kró­
lewską w Hiszpanii.

Obecność hiszpańskich a- 
narchistów w stolicy Anglii 
dała podstawę do domysłów 
o tym spisku. Powiadają, że 
ci anarchiści należą do tej 
samej grupy, która uczyniła 
zamach na króla Alfonsa 
podczas jego wesela w Ma­
drycie, gdzie 24 osób zginęło.

Madryt, 15 stycznia. — 
Rozpoczynają tu proces uję­
tych anarchistów podczas 
zaślubin króla Alfonsa. A- 
narchiści są bardzo tą spra­
wą zainteresowani i grożą 
zemstą, gdy ich sąd skażę na 
śmierć.

Wybuch wulkanu.
Honolulu, 15 stycznia — 

Wulkan Mauna Loa zaczął 
wyrzucać lawę w cztery 
strony, która zagraża mie­
ścinie Kona. Tysiące ludzi 
uciekają w popłochu, ratu­
jąc swe życie przed straszną 
śmiercią.

Wybuch wulkanu potęgu­
je się z każdą chwilą, i jest 
obawa, że nie obejdzie się 
bez strat w ludziach, bo stra­
ty w majątkach będą wiel­
kie.

Złota waluta.
Rio de Janeiro. 15 stycznia. 

Rząd brazylijski zmienił do­
tychczasową walutę srebr­
ną na złotą tak samo, jak to 
niedawno uczynił rząd me­
ksykański. Dotychczasowy 
system monetarny przypra­
wił bogatą republikę omal o 
bankructwo.

Rząd brazylijski posłuchał 

rady Stanów Zjednoczonych 
i dobrze na tem wyjdzie.

z amerykl

Jeden miliard.
St. Paul, Minn., 15 sty­

cznia. — Budowa 15,000 mil 
dodatkowych torów kolejo­
wych przez następne pięć 
lat będzie kosztowała ka­
żdego roku miliard dolarów, 
czyli razem pięć miliardów 
dolarów. Takie zdanie wy­
powiedział prezydent kolei 
Great Northern J. J. Hill. 
Wydatki poniosą wszystkie 
koleje w Stanach Zjedno­
czonych, które budują nowe 
tory ku Oceanowi Spokoj­
nemu.

Z legislatury.
Springfield, Ill., 15 sty­

cznia. — Izba posłów przed­
łoży w tych dniach bil w le­
gislatorze, domagający się 
budowy nowego więzienia 
stanowego na świeżem po­
wietrzu. Dotychczasowe sto­
sunki sanitarne więźniów w 
Joliet są wprost chorobliwe 
i bardzo wielu więźniów u- 
miera na suchoty.

Katastrofy kolejowe.
El Paso, Tex., 13 stycznia. 

— Pędzący z ogromną szyb­
kością pociąg kolei Rock I- 
sland z Chicago, wpadł koło 
Barney N. M. na otwartą 
zwrotnicę. Wynikiem tego 
wykolejenia jest pięciu zabi­
tych i jedenastu rannych.

Bloomington, Ill., 13 sty­
cznia. — Jeden człowiek 
został zabity w czasie zderze­
nia się na linii Chicago .and 
Alton, dwie mile na południe 
od Bloomington dziś po po­
łudniu. Ciężkie maszyny cię­
żarowe, ciągnąc długi szereg 
ciężarowych wozów, zderzy­
ły się ze sobą. Palacz James 
E. Pike został na miejscu za- • 
bity. Palacz C. E. Cummings 
i maszyniści Albert Perry ze 
Springfield i Frank Bełz z 
Bloomington zostali ciężko 
poranieni.

El Reno, Oki. — Specyal- 
ny pociąg wice-prezydenta i 
gości kolei Rock Island 
wpadł w rów, przez rozsze­
rzenie się torów. Nikt nie zo­
stał raniony.

Salina, Kan. — Pociąg o- 
sobowy kolei Missouri Paci­
fic, pędzący na zachód, czte­
ry mile od Saliny wyleciał z 
torów. Maszynista Jake Ro­
se został zabity, a palacz Jo­
nes odniósł złamanie nogi. 
Maszyna się wykoleiła i 
wszystkie wagony z wyjąt­
kiem pullmanowskich, wy­
skoczyły z torów.

Kansas City, Mo., 14 sty­
cznia. — Pociąg pasażerski 
linii Rock Island, który opu­
ścił to miasto w nocy, zde­
rzył się z pociągiem ciężaro­
wym około Waldron, 7 mil 
na północ od Parkville, Mo. 
Trzech ze służby kolejowej 
zginęło na miejscu, a kilku­
nastu pasażerów’ zostało po­
ranionych.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemi ac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu, i Zachodnich^ .
I Szląsku ^4 25

110 15c
KORONA do Austryi, Ga- 

licyl, Czech, MorawII i 
Węgier 20$ 25c

RUBEL — do Rosyl, Litwy,_o 25 
Polski pod iłoskalemO^ioo ^3C.

FRANK —do FrancyI, Bel-1QW 
gil i Szwajcaryl 1*1100

GULDEN — do Hulandyi 41ioo
15c.
25c.
25c.
25c.

KRONER — do Dantl, Nor-Q_ ,5 
węgli I Szwecyl ^<ioo

LIRA — do Włoch 19ioo

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Byniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

STYCZEŃ.
18. P. Kat. św. Piotra
19. S. Henryka b. m.
20. N. Fab. i Seb. m.
21. P. Agnieszki p.
22. W. Wincentego
23. S. Jana Jałmuż.
24. C. Tymoteusza

^ Wiadomości z Polski

PRZED WYBORAMI DO 
REICHSTAGU.

Najbardziej zadowoleni z 
rozwiązania parlamentu ber­
lińskiego są Polacy. Dotąd 
termin każdorazowych wy­
borów wyznaczał rząd pod 
porę dla Polaków najniepo- 
myślniejszą. nie dziw więc, 
że często wskutekmasowego 
wyehodźtwa na roboty sezo­
nowe w okręgach gdzie prze­
prowadzenie kandydata pol­
skiego było w normalnych 
warunkach prawie pewne, 
wybierano Niemca. Obecnie 
wszyscy wyborcy polscy są 
w domu, co wpłynie w znacz­
nym stopniu na podniesienie 
liczby głosów polskich.- Nie 
należy i o tern zapominać, że 
dzięki brutalnej polityce 
rządu pruskiego i obecnemu 
oporowi szkolnemu uświa­
domienie narodowe ogrom­
nie wzrosło, a przewrotna 
polityka centrowców otwo­
rzyła oczy tej garści Pola­
ków gornoszlązkich, którzy 
w zaślepieniu oddawali ludu 
szląskiego przedstawiciel­
stwo hr. Ballestremowi itp.

Dotąd liczyło Koło polskie 
IB posłów. Pewną jest rzeczą 
już. że przy zbliżających się 
wyboracliKoło polskie wzro­
śnie do takiej liczby, że bę­
dzie. mogło stawiać samo­
istne interpelacje i nie bę­
dzie zmuszone w swej poli­
tyce parlamentarnej oglą- 

. dać się na inne stronnictwa, 
które w razie potrzeby mu- 
siałoby prosić o podpisy. Z 
dotychczasowych 16 manda­
tów. 14 jest zupełnie pew­
nych w dwóch okręgach, wy- 
rzyskoszubińskim, skąd obe­
cnie posłuje Leon Czarliń- 
ski i w szamotulsko-skwier- 
ezyńskim, gdzie wybrano 
Macieja hr. Mielżyńskiego, 
trzeba będzie dużego nakła­
du pracy, aby te mandaty u- 
trzymać. Po zatem istnieje 
bardzo uzasadniona nadzie­
ja na odebranie Niemcom 
trzech mandatów w Pru- 
siech Królewskich, gdzie 
już wybierano Polaków.mia- 
nowicie w okręgu toruńsko- 
chełmińsko-wąbrzeskim.

Na Szląsku Górnym obok 
dwóch zupełnie pewnych o- 
kręgów, z których posłowali 
dotąd pp. Korfanty i Napie- 
ralski, możliwem jest zdoby­
cie następujących okręgów: 
pszczyńsko--rybnickiego, o. 
polskiego, skąd posłował do 
tej pory zgrzybiały mayor 
Sznmla, centrowiec i gliwic- 
ko-lublinieckiego, gdzie na 
p. Siemianowskiego padło 
8.370 głosów.

Wynik wyborów dla Pola­

ków na Górnym Szląsku jest 
tern pewniejszy, że podczas 
ostatnich wyborów oddano 
na kandydatów centrowych 
około 40,000 głosów. Dziś 
centrowcy, zdemaskowaw­
szy się podczas interpelacji 
polskiej w sprawie oporu 
szkolnego, nie mogą zupeł­
nie liczyć na poparcie Pola­
ków. Z tego powodu przy­
wódca centrum hr. Balle- 
strem nie będzie kandydato­
wał na Górnym Szląsku.

Największą otuchą napa­
wają nas zresztą statystyki 
wyborcze,wykazujące z każ­
dym rokiem wzmaganie się 
uświadomienia politycznego 
ludu polskiego w zaborze 
pruskim. W 1898 r. padło na 
kandydatów polskich we­
dług statystyki rządowej 
256,000 głosów, przy następ­
nych wyborach w lipcu 1903 
roku skupili kandydaci pol­
scy około siebie już 346,000 
głosów.

Pierwszy wyruszył do wal­
ki wyborczej Górny Szląsk. 
W niedzielę odbyło się w 
Boguminie zebranie wybor­
cze dla powiatu raciborskie­
go, na którem jednogłośnie 
uchwalono kandydaturę pa­
na Pawła Gacki, kierownika 
Banku ludowego w Racibo­
rzu. Również komitet wy­
borczy na okręt opolski u- 
chwalił kandydaturę mayo- 
ra Szmuli, dotychczasowego 
posła centrowego, pod wa­
runkiem, jeżeli wstąpi do 
Koła polskiego. Wobec tego 
jednak, że p. Szmula dotąd 
komitetowi opolskiemu roz­
strzygającej odpowiedzi nie 
udzielił, postawią Polacy o- 
kręgu opolskiego kandyda­
turę pod względem narodo­
wym zupełnie pewną.

Pisma niemieckie donoszą 
w telegramach z ostatniej 
chwili, że na Górnym Szląs­
ku postawią Polacy nastę­
pujących kandydatów: Kor­
fantego w Katowicach, Na- 
pierdlskiego w Bytomiu, dra 
Białego w Pszczynie, redak­
tora Dombka w Opolu i red. 
Siemianowskiego w Gliwi­
cach.

Również “Prowincyonal- 
ny komitet wyborczy na 
Wielkie Księstwo Poznań­
skie” wydał odezwę do pre­
zesów powiatowych komite­
tów wyborczych, wzywają­
cą ich, aby “bezwłocznie i z 
wytężoną energią do akcyi 
wyborczej przystąpili i zwo­
łali wcześnie walne zgroma­
dzenia powiatowe celem wy­
boru kandydatów posel­
skich”. Wa[ne zebrania mu­
szą się odbyć wszędzie przed 
14 stycznia 1907 roku, na 
który to dzień zwołano do 
Poznania walny zjazd dele­
gatów powiatowych.

“Komitet polityczny na 
Berlin i Brandenburgię” u- 
chwalił już kandydaturę p. 
Leona Czarliiiskiego z Toru­
nia. Uważano, że nazwisko 
tego dzielnego szermierza 
parlamentarnego jest najpo­
pularniejsze między Polaka­
mi na obczyźnie, którą to po­
pularność powiększył on je­
szcze swem ostatniem wy­
stąpieniem przeciw rządowi 
na chwilę przed rozwiąza­
niem parlamentu. Oczywiś­
cie nie liczą Polacy na prze­
prowadzenie na obczyźnie 
kandydata polskiego; odręb­
ne kandydatury zostaną po­
stawione tu jedynie w celu 
rozbudzenia silniejszej świa­
domości narodowej w ma­
sach ludowych.

Chociaż Polacy będą pod­
czas obecnej kampanii wy­
borczej rozporządzali daleko 
większą ilością głosów, ani­
żeli w poprzednich latach, to 
walka będzie o wiele trud­
niejsza. Już dziś zapowiada­
ją' pisma niemieckie konsoli- 
dacyę stronnictw niemiec­
kich na gruncie zaboru prus­
kiego, mającą na celu utrą­
cenie za wszelką cenę kandy­

datów polskich. Wobec tego 
agitacya polska będzie mu­
siała dotrzeć w ciągu miesią­
ca do każdej cliaty wiejskiej 
i izby robotniczej, a ogół 
społeczeństwa musi okazać 
wielką karność wobec u- 
chwał powiatowych okrę­
gów wyborczych, aby nie do­
puścić do szkodliwego rozbi­
cia głosów'. Już teraz jednak 
należy się liczyć z faktem, 
że socyaliści polscy, wsparci 
funduszami niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi, posta­
wią własnych kandydatów.

Że socyaliści nawet w tak 
rozstrzygającej dla narodu 
polskiego oliwili nie zerwą z 
antinarodowem warchol- 
stwem, dowodzi agitacya 
wyborcza, jaką już teraz 
rozpoczęli na Górnym Szląs­
ku. Agitacyę wyborczą będą 
prowadzili ostatni rycerze 
P. P. S. w zaborze pruskim 
pod hasłem “Polak czy so- 
cyalista”? Również na Dol­
nym i Średnim Szląsku już 
teraz stawia socyalna demo- 
kracya własnych kandyda­
tów. Jest jednak nadzieja,że 
ogromnego wzrostu świado­
mości narodowej na Szląsku 
P. P. $., która na agitato­
rów, mówiących wprawnie 
po polsku z trudnością już 
się zdobywa, spotka się u lu­
du polskiego z energiczną 
odprawą.
Z KÓŁEK ROLNICZYCH 

W GALICYI.

Od dwudziestu kilku lat 
istnieje Towarzystwo Kółek 
rolniczych, łączące w sobie 
wszystkie te stowarzyszenia 
w Galicyi. Kółka nie poprze- 
stają na działalności poucza­
jącej, ale oddawna już wpro­
wadziły wspólne zakupy na­
rzędzi, nawozów, nasion itp. 
przedmiotów, niezbędnych 
w gospodarstwie — wiele z 
nich, jak wiadomo, prowadzi 
też sklepy spożywcze i łok­
ciowe, a Zarząd główny To­
warzystwa ułatwia im spro­
wadzanie tych wszystkich 
towarów, wchodząc w ukła­
dy z dostawcami i wyjedny- 
wając jak najlepsze warun­
ki, dla ogółu korzystne.

Obok Towarzystwa od lat 
14-tu istnieje w Krakowie 
Związek handlowy Kółek 
Rolniczych, który pomimo 
swej nazwy miał dotychczas 
bardzo niewiele wspólnego z 
Kółkami. Była to spółka u- 
działowa, złożona przewa­
żnie z ludzi prywatnych, a 
mająca na celu dostarczanie 
hurtowe towarów Kółkom 
rolniczym i wogóle wiejskim 
sklepom chrześciańskim. Po­
między udziałowcami Kółek 
rolniczych prawie nie było, 
to też nie korzystały one w 
Związku z żadnych szcze­
gólnych przywilejów.

Obecnie sprawa przybrała 
inny obrót: na mocy porozu­
mienia się zarządu Towarzy­
stwa ze Związkiem handlo­
wym, ten ostatni staje się 
głównym dostawcą towarów 
dla Kółek, poddając się kon­
troli ze strony zarządu To­
warzystwa i udzielając Kół­
kom jak najdalej idących u- 
stępstw. Towarzystwo kółek 
rolniczych będzie miało 
swych przedstawicieli w ra­
dzie nadzorczej Związku 
handlowego, prócz tego zaś 
przedstawicieli będą sobie 
wybierały te Kółka, które 
zapiszą się na członków 
Związku. Wobec tej umowy, 
zastrzegającej wyraźnie 
wszelkie prawa Kółek, zda­
je się nie ulegać wątpliwo­
ści, że układ dla stron obu 
będzie miał dobre wyniki: 
dla Związku — bo większy 
będzie jego obrót, dla Kółek 
zaś — bo będą miały do czy­
nienia z jedną tylko, spręży­
ście prowadzoną i dobrze się 
rozwijającą instytucyą, oży­
wioną w dodatku dla Kółek 
najlepszemi chęciami, a te­
raz nawet ustawowo zobo­

wiązaną do współdziałania.
Nadmienić ąależy, że o sta­

nie się głównym dostaw­
cą Kółek rolniczych ubiegał 
się też Syndykat Towa­
rzystw rolniczych, lecz za­
rząd T. K. R. uznał Związek 
handlowy za bardziej przy­
stosowany do potrzeb drob­
nych rolników i z nim umo­
wę zawiązał. Oby ta umowa 
była krokiem naprzód w ży­
ciu Kółek rolniczych brat­
niej dzielnicy.

Z politechniki warszawskiej.
Pewna część laboratoryów 

tutejszej politechniki, mimo 
zawieszenia wykładów, jest 
dotąd czynna. Taki stan rze­
czy atoli niedługo już po­
trwa. Rada gospodarcza bo­
wiem, na podstawie rozpo­
rządzenia komitetu nauko­
wego ministeryum przemy­
słu i handlu poleciła przy­
stąpić niezwłocznie do spo­
rządzenia szczegółowego in­
wentarza, obejmującego do­
kładny spis znajdujących 
się na terytoryum politech­
niki gmachów, urządzeń, po­
mocy naukowych, biblioteki 
jakoteż preparatów, instru­
mentów itd. w celu zdania 
tego wszystkiego pod opie­
kę i nadzór komisyi, która 
będzie w tym celu specyal- 
nie utworzona.

Wypuszczeni z więzienia.
Z rozporządzenia władz u- 

wolnieni zostali z więzienia 
z warunkiem opuszczenia 
granic Królestwa: pp.: Dr. 
Łuczyński, Ehrenkreutz, J. 
Dąbrowski, Brodzki, Dole- 
żal. Poznański. S. Jackow­
ski, drwa Łuczyńska, Brodz- 
ka, Pietkiewiczówna, Fałęc- 
ka. Perkowska. B. Gawroń­
ska, P. Dederczanka, Gra­
bowska, Poznańska, dr. Mi­
kołaj Kwaśniewski i dr. Le­
on Solski. Uwolniono z wię­
zienia śledczego zupełnie pp. 
dr. J. Bańkowskiego, Nata­
lię Chodakowską, u której 
aresztowano wcześniej Ku- 
ciównę i Lochmanównę i 
które zostały już dawniej 
wypuszczone, pannę Helenę 
Kasprowiczównę zaś uwol­
niono za kaucyą.

Niemcy o prymasie Sta- 
blewskim.

Jaki spadek pozostawił 
nam ksiądz dr. Floryan Sta- 
blewski l — zapytuje półu- 
rzędowa Schles. Ztg.

Kiedy nastąpiła jego no­
minacja, wszyscy byli pe­
wni, że będziemy mieli spo­
kój, a dziś mamy-walkę, ja­
kiej dotąd nic było. Od arcy­
biskupa Polaka oczekiwali­
śmy, że sam ugodowo uspo­
sobi Polaków, a on pozosta­
wił po śmierci ludność do 
szpiku kości zawziętą i zie- 
jącą nienawiścią i oburze­
niem.

Przy składaniu przysięgi 
obiecał dążyć do tego, — a- 
żeby “powierzeni jego wła­
dzy biskupiej księża i para­
fianie starannie pielęgnowa­
li cześć i wierność dla króla, 
miłość dla ojczyzny i posłu­
szeństwo dla spraw krajo­
wych i że znosić nie będzie 
by podległe mu duchowień­
stwo w przeciwnym duchu 
uczyło i działało.”

Tak on przysięgał przed 
15 laty, a gdzież dziś szukać 
między Polakami — bezwa­
runkowej czci i wierności 
dla króla i miłości dla ojczy­
zny? Gdzie księdza, który­
by te cnoty pielęgnował, al­
bo powiedzmy wyraźniej, 
któryby w przeciwnym du­
chu nie działał.

Kwestva polska wyrosła 
na olbrzyma i przybiera na­
wet na Górnym Szląsku nie­
bezpieczne kształty

Polska partya ugodowa, 
niegdyś głosująca za pomno­
żeniem floty, wsiąkła w pol­
ską- partyę radykalną.

Gdzieby kiedy “lojalny” 
polski katolik śmiał rozpra­

wiać o “naszych królach”, 
których popioły spoczywają 
w tumie, albo, że Górny Sz. 
— to część Królestwa Pol­
skiego”.

Rugi szkolne.

Jenerał-gubernator siedle­
cki Chwoszczenko wydał o- 
kólnik do naczelników po­
wiatów, celem wdrożenia e- 
nergicznej akcyi przeciw 
prywatnemu nauczaniu w 
zakładach niższego typu gu- 
bernii siedleckiej. Zakaz ten 
zwraca się przedewszy- 
stkiem przeciw szkółkom 
Macierzy polskiej, szeroko 
w tej gubernii rozgałęzio­
nym. Wobec aktu o bezkar- 
nem nauczaniu, jakoteż le- 
galizacyi Macierzy Polskiej 
zakaz ten jest zupełnie bez­
prawny. Okólnik taki roze­
słali naczelnicy powiatów 
do wszystkich burmistrzów 
i wójtów z poleceniem, aby 
bez pozwolenia władzy na o- 
twieranie szkółek bezwa­
runkowo nie zezwalać, a 
winnych pociągać do odpo­
wiedzialności .

Strajk dzieci polskich.
Prawie wszyscy nauczycie­

le na Górnym Szląsku o- 
trzymali w ostatnich dniach 
lub otrzymają nagrody od 
rejencyi opolskiej za skute­
czne popieranie niemczyzny 
w szkołach.

Według “Katolika” re- 
ktorowie otrzymali po sto 
marek, nauczyciele starsi i 
nauczycielki po 75 m., mło­
dzi po 60 m.

“Dziennik kujawski” do­
nosi, że w 40 procesach, któ­
re toczyły się znowu przed 
sądem ławniczym w Ino­
wrocławiu przeciw ojcom i 
opiekunom Gniewkowa, i 
innych wsi, którzy wnieśli 
o rozstrzygnięcie sądowe 
przeciw mandatom karnym, 
za nieposyłanie dzieci na a- 
reszt, sąd prawie we wszy­
stkich wypadkach potwier­
dził mandaty karne.

509 miejscowości wysłało 
już do ks. biskupa Rosen- 
tretra petycyę z 26,710 pod­
pisami o zaprowadzenie pol­
skiego wykładu religii.
Rocznica stanu wojennego.

Rocznicę trwania stanu 
wojennego obchodziła War­
szawa z końcem grudnia o- 
raz półroczny jubileusz pa­
nowania sądów polowycli. 
Mimo to spokoju nie przy­
wrócono. 1 tak piszą z War­
szawy pod datą 15 grudnia:

Na Nalewkach po rozpro­
szeniu przez wojsko i poli- 
cyę zebrania strajkujących 
szewców, kiedy prowadzono 
do więzienia 17 mężczyzn i 
jednę kobietę, pada grad 
strzałów rewolwerowych do 
konwoju, a dwie zbłąkane 
kule trafiają w przecho­
dniów, ciężko raniąc buhal- 
tera Kinnmana, a śmiertel­
nie kupca Miljawina.

Przy ulicy Strzeleckiej 
pada z ręki towarzysza po­
strzelony śmiertelnie robo­
tnik Bartyn, dlatego, by nie 
stanął jako świadek zama­
chu na polieyanta, dokona­
nego przez Wiśniewskiego.

Przy przenosinach cyrku- 
łuX z Krakowskiego Przed­
mieścia odnajduje się tamże 
w piwnicy obciętą głowę lu­
dzką w stanie rozkładu, z 
resztkami gnijącego ciała i 
włosów.

Kasy er firmy fabrycznej, 
p. Bogusław J., naraziwszy 
się rozmową prowadzoną w 
restauracyi czterem młodym 
rzemieślnikom, wezwany zo­
stał na natychmiastowy sa­
mosąd. Przed sprowadzony­
mi towarzyszami kryje go 
u siebie właściciel restaura­
cyi przez całą noc pod grozą 
nieustannych szturmów, 
przypuszczanych do drzwi, 
celem zlynczowania stru­
chlałego człowieka. Cudem 

uszedł z życiem od zbydlę- 
conych towarzyszy.

W innej piwiarni przy ul. 
Wielkiej wśród sporów par­
tyjnych pada “towarzysz” 
z wbitym w gardło nożem.

Na ulicy Hożej, Senator­
skiej, Lesznie, znowu uli­
czne rewizye przechodniów, 
Toż samo w mieszkaniu fel­
czera Zyngera przy ulicy 
Krochmalnej, którego are­
sztowano wraz z pomocni­
kiem.

Żydzi przeciw Polakom. •

W Wilnie wychodzą dwa 
pisma, wydawane wpra­
wdzie po rosyjsku, lecz re­
dagowane przez żydów i bę­
dące własnością żydowską. 
Od pewnego czasu zarówno 
“Siewiero Zapadnyj Gołos” 
jak i “Swobodnoje Słowo” 
niemal w każdym munerze 
drukują artykuły i notatki, 
już nie polemizujące z takim 
lub owakim kierunkiem my­
śli polskiej, lecz wprost ob­
rzucające cały naród polski 
obelgami.Z powodu listu pa­
sterskiego ks. biskupa Rop- 
pa i z powodu postawienia 
kandydatury ks. Maciejowi- 
cza na posła obie gazety ro- 
syjsko-żydowskie rzuciły ca­
łą garść brzydkich i ubliża­
jących wymysłów na Ko­
ściół i na duchowieństwo ka­
tolickie. Obecnie wydrwiwa- 
ją niemal w każdym nume­
rze swych pism “honor” 
polski, porównując żądania 
Polaków do poszanowania w 
kraju Zabranym ich mowy i 
ich obyczaju z pretensyami 
Czarnogóry.... do wielkiej 
Serbii!.. “A przecież Czar­
nogóra —mówi zuchwale ży- 
dek wileński — to takie sa­
me maleństwo, jak Polska.” 
“W wielką słotę, zrobiwszy 
trzy kroki,można wynieść na 
podeszwach trzecią część ca­
łej ziemi czarnogórskiej...”

Widocznie tym żydkom 
imponują tylko narody, po­
siadające swoich stójko 
wych i swoje “czarne so­
tnie”..

Nowe koleje dla Galicyi.
Rząd austryacki przystę­

puje z udziałem 5.300,000 
koron do budowy trzech no­
wych linii kolejowych w Ga­
licyi. Z tej sumy 4 miliony 
przypadają na linię Lwów— 
Stojanów w kierunku gra­
nicy rosyjskiej, na północ 
od Brodów. Dwie pozostałe 
krótkie linie Drohobycz— 
Truskawiec i Muszyna — 
Krynica mają na celu uła­
twienie komunikacyi z za­
kładami kąpielowymi.

Rusini do Sienkiewicza.
Rus i ni w Samborze uchwa­

lili wystosować list do Sien­
kiewicza, ażeby poparł ich 
żądania zaprowadzenia w 
gimnazymn III we Lwowie 
nauki religii grecko- katoli­
ckiej w języku ruskim. Do­
dać trzeba, że we wszystkich 
gimnazyach polskich w Gali­
cyi, religia grecko-katolicka 
wykładana jest po rusku. 
Wyjątek stanowi tylko gim- 
nazyumlir lwowskie, w któ­
rego akcie fundacyjnym za­
strzeżono, że wszystkie bez 
wyjątku przedmioty mają 
być po polsku wykładane.
Aktu fundacyjnego dowol­

nie zmienić nie można. Zre­
sztą w Galicyi podług osta­
tniego spisu ludności, jest o- 
koło 100.000 wyznawców re­
ligii grecko-katolickiej, któ­
rzy uważają się za Polaków. 
We Lwowie jest spora 
liczba uczniów Polaków,wy­
znania grecko-katolickiego. 
Mają oni prawo żądania 
nauki religii i nabożeństw w 
swoim ojczystym języku 
polskim.

Spolszczenie gimnazyum.
Po długich i usilnych sta­

raniach, które wskutek biu­
rokratyzmu austryackiego 
ciągnęły się przez kilka lat, 

osiągnięto wreszcie stano­
wczą decyzyę w sprawie za­
miany niemieckiego gimna­
zyum w Brodach na polskie. 
Sankcyę w tej sprawie musi 
jeszcze dać cesarz, ale nie u- 
lega kwestyi, iż to uczyni. 
Reformę tę należy z tern 
większem uznaniem powi­
tać, iż gmina okupiła jąwiel- 
kiemi ofiarami materyalne- 
mi, gdyż musiała się zrzec 
subweneyi, którą rząd do­
tychczas płacił.
List pasterski ks. arcybisku­

pa warszawskiego.

Ks. arcybiskup Wincenty 
Popiel wydał na Boże Na­
rodzenie list pasterski, z 
którego wyjmujemy nastę­
pujące znamienne zdania:

“Nastają nowe czasy dla 
kraju naszego, otwiera się 
przed wami szeroka praca, 
która podniesie wasz dobro­
byt i oświatę, a narodowi 
całemu da pomyślność. Ale 
do tego, dzieci kochane, 
dojść można tylko bratnią 
zgodą i jednością. Wiążeie 
się tedy u siebie w kółka 
rolnicze, w stowarzyszenia 
robotnicze, ale w miłości Bo­
ga i ludzi, bez nienawiści dla 
innych stanów. Boć każdy 
stan w kraju, jako rozmaite 
członki w ciele ludzkiem 
ma swoje zadanie i jest po­
trzebny i pożyteczny. A 
wszystkie razem wspólnemi 
siłami wytwarzają dopiero 
prawdziwą pomyślność i za­
możność narodu.

Wiem, że kochacie Ojczy­
znę, że pragniecie jej dobra, 
to też na miłość ziemi ojczy­
stej was zaklinam, bądźcie 
zdała od wszelkich niepoko­
jów, rozterek, podziałów.Nie 
skłaniajcie, Boże broń, ucha 
ku ludziom, którzyby was 
namawiali do gwałtów i na­
padów. Bo nie w tern leży 
przyszłość nasza, lecz we 
wspólnej zgodne j pracy spo­
łecznej i zawodowej.

Nic spuszczajcież też oczu 
własnej oświaty i nauki,, za­
kładajcie w tym celu biblio­
teki parafialne. Dobra i po­
żyteczna książka, to przyja­
ciel niezawodny, co ostrzeże 
i nauczy, zabawi i pocieszy. 
A grosz na dobrą gazetę i 
pismo wydany, jest ziarnem 
rzuconem na urodzajną zie­
mię, co owoc stokrotny przy­
niesie.

Rodzice, wychowujcie 
dziatki swoje w bojaźni Bo­
żej, w miłości dla ludzi, w u- 
podobaniu do pracy. Niech 
każde z nich umie dobrze pa­
cierz, a starsze — cały kate­
chizm; niech się uczą na 
książce, aby w swojej ro­
dzinnej mowie czytać i pisać 
umiały”.

Walka ze słowińszczyzną o 
rosyjskie ordery w Po­

znaniu.
Pod tym tytułem zamie­

ściła wychodząca w Peters­
burgu gazeta rosyjska ‘Ruś’ 
nadzwyczaj ciekawy arty­
kuł, którego niestety ze 
względów prasowych powtó­
rzyć nie możemy. Najpierw 
zajmuje się “Ruś” strej- 
kiem szkolnym w Wielkim 
Księstwie Poznańskiem i w 
Prusach Zachodnich, a na­
stępnie wyraża swe wielkie 
niezadowolenie, iż cesarz ro­
syjski nadał order św. Anny 
pierwszej klasy naczelnemu 
prezesowi Waldowowi i or­
der św. Stanisława z gwiazd­
ką prezydentowi policyiHel- 
hnanowi w Poznaniu, uważa­
jąc tych dygnitarzy za głów­
nych przedstawicieli wro­
giego słowiańszczyźnie sy­
stemu.

Włocławek. — Jeden z o- 
bywateli z okolicy zamówił 
w drukarni 5,000 egzempla­
rzy listu otwartego Sienkie­
wicza do cesarza Wilhelma, 
celem rozpowszechnienia go 
w Wielkiem Księstwie Po­
znańskiem.
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Ciąg dalszy.

--Werbiczówna zaś nie pojedzie tak daleko 
— wtrąciła pani domu, mimowoli zdradzając 
niepokój, by Konstanty o tej nie pomyślał.

On się zaśmiał niefrasobliwie.
— Może się trafi taka, co się odważy, tem- 

bardziej, że mi niebardzo idzie o posag. A jeśli 
nie—i w tem świąt nie ciasny!

Czuć było w tonie, że i o dozgonne śluby 
niebardzo mu chodziło.

Zakończenie, obiadu przerwało rozmowę. 
Znowu towarzystwo obsiadło salon, spędzając 
czas na próżniaczej gawędce.

Dziwi! się Kostuś, jak może tylu ludzi 
zdrowych i młodych nic nie robić i kto właści­
wie pracuje za nich i dla nich.

— Dużo zapewne wuj trzyma służby !—za­
gadnął Tedwina, który wpół leżąc w fotelu, 
delektował się cygarem i kawą.

—A jakże! Mam rządcę, trzech ekonomów, 
dyrektora, technika, mechanika, a w biurze 
kasyera, buchaltera i trzech pisarzów. To sta­
nowi wyższy zarząd.

Wiktor, rozwalony na kanapie, czytał ro­
mans francuski, starsza panna wyszywała coś 
jedwabiem, młodsza bawiła się swojemi bran­
soletami, pani domu drzemała, przez sen ru­
szając jeszcze szczękami, pan Józef kładł pa- 
syans z kart.

Tak się czas wlókł powoli.
— Dziwna rzecz, że niema gości! — mówił 

niekiedy ktoś, wyzierając oknem.
Ktoś inny znów wychodził na ganek i wra­

cał zmęczony.
— Co za upał! Niesposób pomyśleć o spa­

cerze.
Biedna panna Felicya, nawykła do zajęcia, 

umęczoną była bezczynnością.
W Pryskowie było wesoło, mogła i miała 

co sprzątać dzień cały tu nie spostrzegła nawet 
fałdu w dywanie, odrobiny kurzu na stole. 
Przeglądała albumy, a wreszcie zagadnęła sio­
strę:

—Może, Matyldziu, masz jaką robotę? Do­
pomogę ci z przyjemnością.

- Robotę?—zdziwiła się pani domu, otwie­
rając szeroko oczy, co jej nie przychodziło ła­
two, gdyż tonęły w warstwie tłuszczu. — Jakąż 
robotę? Ja latem nawet sama czytać nie jestem 
w stanie. Taki upał! Dajże pokój; my, dzięki 
Bogu, nie potrzebujemy pracować, jest na to 
służba.

Panna Felicya poszła tedy na piętro, do 
swojego pokoju i przyniosła stamtąd swoje rę­
kawiczki, w których poczęła wyszukiwać uste­
rek. Każde rozpiucie witała z radością i za­
szywała powoli, żeby starczyło na długo.

Kostuś z nudów dal się znowu wciągnąć do 
kart z panem Józefem.

Wieczorem pojechano na spacer. Panny i 
pan Wiktor, w bardzo eleganckich strojach, 
paradowali konno, reszta towarzystwa, z wyją­
tkiem pani Matyldy, wsiadła do dwóch wolan­
tów. Obejrzano dalsze posiadłości Tedwina, 
wszędzie słuchając zachwytów właściciela nad 
swoim rozumem i postępem.
• Po powrocie spożyto kolącyę, mężczyźni 
znowu siedli do kart i sprzeczki.

Tymczasem obie siostry przysłuchiwały 
się angielskiej rozmowie panien.

Rozmowa wyglądała na kłótnię, sądząc z 
ruchów i min. Panna Felicya była strwożona

— Matyldziu, one się chyba gniewają na 
siebie?—zauważyła szeptem.

— Gniewają? — odparła matka z lubjjm u- 
śmiechem — Tego nie wiem, ale uważaj, co za 
akcent, co za wprawa! Mieliśmy zawsze rodo­
wite Angielki w domu. To teraz światowy ję­
zyk. Ja go lubię słuchać—taki elegancki!

Panna Felicya -nie znajdowała, aby te 
dźwięki szczckliwe mogły mieć pretensyę do 
elegancyi, ale znajdowała się wciąż w trwodze, 
że siostrzenice wreszcie wydadzą sobie formal­
ną bitwę. Skończyło się jednak na odwrocie 
starszej i spokój zapanował z braku walczą­
cych.

Burze podobne były rzeczą powszednią w 
Krzyżopolu. Rodzeństwo ciągle się kłóciło: je­
śli nie siostry z sobą, to z bratem, który był 
opryskliwy i niedelikatny, a ustępował chyba 
w takim razie, gdy go obie opadły. Wtedy 
trzaskał drzwiami i odchodził do siebie, rzuca­
jąc im na odchodnem dosadny epitet. Wszystko 
to jednak odbywało się po angielsku i nie 
wzruszało bynajmniej rodziców.

Następnego dnia Kostuś, nauczony do­
świadczeniem, ukazał się w jadalni bardzo 
późno.

Zaznajomiono go na wstępie z drugim ku­
zynem, któr.y powrócił do domu w nocy.

Był to zupełnie odrębny typ. Wysoki, 
barczysty, czerwony na twarzy, nosił długie 
wąsiska. zwichrzoną niedbale czuprynę i śmiał 
się bezustannie, opowiadając sceny jarmarczne, 
handle końskie i awantury karciane.

Wyglądał trochę na stangreta, trochę na 
aferzystę, nawykłego do gorączkowych transak- 
cyj.

Dość obojętnie powitał krewnego, w dal­
szym ciągu opowiadając, jak na jarmarku ko­
muś nieświadomemu sprzedał źrebię za kuca i 
przehandlował dwa konie na czwórkę, spoiwszy 
właściciela i przekupiwszy faktorów.

Interes był świetny, konie dobrane. Teraz 
poprowadzi je, za parę tygodni, na jarmark 
świętojański do miasteczka powiatowego.

Uszczęśliwiony był z rezultatu, wszyscy 
śmieli się z pobłażaniem i kpiną nawet z naiw­
nego fryca.

— A gra była wysoka ?—badał pan Józef. 
Drugi ten temat zajął całą godzinę czasu. 
Potem pan Ludwik poszedł spać na lau- 

rach, by nabrać sił do nowych trudów, a reszta 
towarzystwa poczęła układać wycieczkę do Sa­
dyb.

Ochotników brakło. Pan Wiktor wręcz 
edmówił, bo było dla niego ża gorąco, panny 
żałowały strojów na kurz, a cery na słońce.

Pani domu nikt nawet spaceru nie propo­
nował.

—Ja nie mogę patrzeć na moją krzywdę!... 
— rzekł patetycznie pan Józef.

— Pojedziemy tedy we troje — odparł Ted. 
win.—Pomówię z zarządzającym o najmie loko- 
mobili.

— Ojciec lubi popularyzować się z byle 
kim!—mruknął Wiktor pogardliwie.

Pomimo tej uwagi, Tedwin ofiary nie co­
fnął i wnet po śniadaniu ruszono w drogę.

Co krok teraz pamiątki młodości rzucały 
się w oczy panny Felicyi.

— Dlaczego właściwie ciocia tu się wycho­
wywała? Czy dziadowie nie mieli swojej posia­
dłości? — zagadnął Kostuś.

—Straciliśmy oboje rodziców bardzo wcze­
śnie. Stryj nas czworo zabrał do siebie i wy­
chowywał z własnemi dziećmi. To był dobry 
człowiek. Gdyśmy dorośli, oddał nam posagi, 
twojemu ojcu majątek, ale Jan go zaraz sprze­
dał i wyjechaliśmy. Sadyby pozostały naszem 
gniazdem. Patrz, oto one! Ale cóż to? Gdzież 
się podziała wysada?

— Niemiec wyciął większą część ne gorzel­
nię—objaśnił Tedwin. — Mojem zdaniem, rozu­
mnie źrobił.

— A tak. On się nie bawił dzieckiem po 
tych gajach. Ależ i lip niema przed domem!

— Z lip podobno zrobili jarzma; bardzo 
lekkie drzewo.

— Mój Boże, czyż to Sadyby? To nie one! 
Nad domem żelazny komin, fabryka!

— Gorzelnia. Właściciel mieszka w oficy­
nie.

Powóz stanął w dziedzińcu.
— Wstąpię do rządcy, nim szwagierka 

zwiedzi ogród i kaplicę — rzekł Tedwin, idąc 
na spotkanie rudego Niemca, w skórzanej kur­
cie, który ukazał się na bocznym ganku ofi­
cyny.

— Chodźmy 1—szepnęła panna Felicya głu­
chym głosem.

-- Musiała to być niegdyś pańska rezyden- 
cya — zauważył Kostuś, spoglądając na front 
domu.

Oczy jego uderzyła tablica żelazna, wmu­
rowana w szczycie, cała rdzą stoczona.

Po długiem wpatrywaniu się i mozole, by­
stry jego wzrok wyczytał na niej:

“Roku Pańskiego 1714. Sylwester i Bry­
gida Jamontowie ten dom postawili dla siebie, 
dzieci i wnuków. Oby ich w tym domu Bóg w 
zdrowiu duszy i ciała uchował przez długie 
wieki!”

Półgłosem powtórzył młody człowiek o- 
statnie słowa i zamyślony poszedł za ciotką po 
za dom, do ogrodu.

Tu jeszcze część drzew stała: olbrzymie 
lipy i dęby, pokiereszowane, osmalone, zacze­
piane ręką Wandalów. Panna Felicya błądziła 
wśród nich, szukała pamiątek, ścieżek, ławek, 
kroków swoich dawnych.

— Tu był nasz ogródek dziecięcy. Siostry 
sadziły kwiaty, my z Jasiem drzewka. Jeszcze 
jeden jego kasztan pozostał, a to pień po mojej 
brzózce. Tylko tyle, mój Boże!

Mówiła do siebie, zupełnie zapominając o 
synowcu i pamięcią starą wiedziona, szła dalej, 
przez chwasty i złomy, co krok nowe odnajdu­
jąc wspomnienia.

— Gdzie idziemy, ciociu? — spytał Kon­
stanty.

— Do kaplicy; ta przecież chyba została. 
Jeśli zamknięta, poprosimy o klucz od grobów.

Ale kaplica była otwarta. Dach nad nią 
zapadł, a okna nie miały szyb.

Nie było czego zamykać. Wnętrze, odarte 
ze szczętem, służyło za skład narzędzi ogrodni­
czych. Drzwi do lochów stały też otworem, 
słychać tam było gwizdanie piosenki i kroki 
człowieka.

Panna Felicya zstąpiła w głąb i stanęła na­
gle, jak rażona gromem.

Szeroko rozwartemi oczyma patrzyła 
przed siebie, wargi i powieki jej drżały.

Loch grobowy pokryty był grubą war­
stwą nawozu końskiego, na którym bielały 
szeregi pieczarek.

Wśród nich uwijał się ogrodnik, Niemiec, 
z fajką w zębach ^polewaczką w ręku. Skra­
cał sobie czas śpiewaniem.

Spojrzał z ukosa na niespodzianych gości, 
stanął i spytał:

—Czego państwo sobie życzą?
Panna Felicya zwróciła się nagle i uciekła 

prawie, rękoma zakrywając oczy.
Usiadła na progu kaplicy i zapłakała gorz­

ko.
—Mój Boże, mój Boże! I grobów niema!— 

szepnęła wśród łez.
Kostuś tymczasem wdał się z ogrodnikiem 

w rozmowę, ułatwiwszy wstęp monetą.
—Tu były trumny poprzednio?—spytał.
—A były podobno, ale ja już ich nie zasta­

łem. Mówią, że były cynowe, więc je nocami 
rozkradli. Wtedy pan dziedzic kazał kości za­
brać i zakopać na cmentarzu, a mnie klucze 
oddał. Dobra piwnica na pieczarki. Warzywo 
i owoce też dobrze się przechowują. Tyle miej­
sca nieboszczykom, na co?
- Zaśmiał się i dalej swoje grzyby podlewał.

Młody człowiek ruszył też z powrotem, a 
nie wiedząc, czemby ciotkę pocieszyć, usiadł 
opodal na pniu niedawno ściętym i w milczeniu 
palił cygaro.

Tak icł> znalazł Tedwin z wezwaniem do 
powrotu.

—Idź pan, zobacz, na co oni obrócili skle­
py grobowe, ci świętokradcy!—zawołała pan­
na Felicya.

—Słyszałem, widzieć nie chcę — odparł 
Tedwin.—Ano, praktyczni, trzeba się od nich 
uczyć. Żebyś widział, Konstanty, jaki u tego 
Niemca rygor i ład! Zazdrość ogarnia. Sta­
nowczo szanuję ich i podziwiam.

I dalej mówił, już przechodząc na swoje 
•‘ja”, podniecony własnemi słowami, sobą tyl­
ko zajęty. Milczenie pany Felicyi i lakonizm 
znudzonego Kostusia, nie zbijały go z tropu. 
Mówił i mówił.

Po powrocie, panna Felicya spytała o pa­
na Józefa. Spał po śniadaniu.

Chciała koniecznie z nim pomówić, dać 
folgę swojej boleści i oburzeniu, czekała na 
chwilę swobodną.

Wreszcie pod wieczór zastąpiła mu drogę, 
gdy się wymykał na karty.

—Czy wiesz, że naszych zmarłych wyrzu­
cono z grobów?

Stanął ruchem teatralnym rozkładając 
ręce.

— Wyrzucono! Tak, i to też spada na su­
mienie mojego rodzeństwa. Wzburzyło się we 
mnie wszystko, gdy się o tem dowiedziałem; 
przechorowalem, słowo daję. Potem j-adziłem 
się prawników, czy Niemiec nie może być zmu­
szony do wynagrodzenia mi tego? Ale cóż? Mo- 
żebym go i zmusił do zapłacenia, gdybym na­
straszył procesem, lecz na proces trzeba gotó­
wki. Udawałem się o to do Stefki, lecz ona 
zaparła się dawno uczuć rodzinnych, odmó­
wiła! A ja pracujący krwawo na chleb, cóż 
mogę więcej uczynić? Staram się o tem nie 
myśleć. Jestem Janem bez ziemi, tak, Janem 
bez ziemi!—powtórzył, radź ułożonego fra­
zesu.

Panna Felicya popatrzyła na niego długą 
chwilę, nic nie rzekła i odeszła.

Ale odtąd nie przemówiła więcej do 
niego.

Kostuś tymczasem, do ostateczności znu­
dzony, tylko wyglądał Różyckich.

Tydzień minął, a nikt z Rogalów się nie 
zjawił.

Nareszcie pewnego wieczoru pan Erazm 
przyjechał, wnosząc z sobą jakby kłąb bujne­
go życia.

Jakże się odrazu wszystko zmieniło!
Tedwin przestał mówić o sobie, Józef 

zmalał i skurczył się, Wiktor umilkł, panny nie 
odzywały się po angielsku, a pani domu osobi­
ście dysponowała kolacyę.

Różycki rnusiał zrozumieć popłoch, jaki 
wzbudził; na ustach plątał mu się zwykły u- 
śmiech szyderczy, a oczy żywe latały bacznie, 
obserwując wyrazy oblicza zebranych.

—Spóźniłem się—rzekł do panny Felicyi 
przy-powitaniu—ale bo synowicą moja przyje­
chała z Włoch. Musiałem się nią nacieszyć.

Dojrzał szczególne spojrzenie między Jó­
zefem a Wiktorem i zastanowił się, coby zna­
czyło.

Myśl ich jednak była mu tak obcą, że na 
żadne domysły nie wpadłszy, zwrócił się do 
Kostusia.

—Teraz cię biorę w niewolę. Pojedziemy 
jutro!

—Ach, dobrze!—odparł chłopak, z tak wi­
doczną radością, że aż się stary roześmiał, mi­
tygując jednak spojrzeniem.

—Jakże zdrowie pańskiej synowicy ?— za­
gadnął Wiktor.

—Nie znam jej chorej ani smutnej— odparł 
Różycki.

—A brat jej, Szymon, nie zjedzie tego 
lata?

—Wątpię. Wybrał się z jakimiś Czechami 
na wycieczkę etnograficzną w Bałkany.

—Panna Rita nie wychodzi zamąż?—spytał 
jeszcze Wiktor.

—Nie. Kto wie, może dlatego, że ciebie 
poznała zeszłego roku.

—Poznanie było chwilowe.
—To nic nie znaczy. Veni, vidi, vici.
Zwrócił się do Tedwina, zapytał go: 
—Mam zamówić deski w tartaku. Czy do­

stanę?
—Już tartak zamknąłem. Ten sam motor 

będzie służył w Krochmalni. Może chcesz do 
współki przystąpić? Pokażę ci kosztorys i ra­
chunki. Szalony interes!

—Coby to za ciekawe było, żeby ten twój 
motor napisał swoje pamiętniki! Do współki 
trzeba kapitału, a ja nie lubię z tym przyjacie­
lem się roztawać, no i trzeba ogromnej fanta- 
zyi, a tego daru poskąpiła mi natura.

—Pan zawsze szydzisz. To broń, z którą 
nigdy walczyć nie umiałem. Rezultaty za mnie 
świadczyć będą.

Różycki usiadł przy pannie Felicyi.
—Czy odwiedziła już pani pannę Stefanię 

w miasteczku ? — spytał.
—Nie, ale byłam w Sadybach i wiesz pan? 

—niechcę już nikogo i nic widzieć. Pisałam do 
brata, że zapewne zostawię tu Kostusia, a sama 
odjadę z powrotem. Jasiowi nic nie powiem, 
nic! Niechaj on sobie śni dalej o tem, cośmy 
zostawili, odjeżdżając.

Różyckiego czoło nabiegło rumieńcem i 
oczy zabłysły mu gniewnie.

— Cha, cha! Jaka pani wygodna! A patrzeć 
na to lat dwadzieścia nie łaska? Miałem panią 
za głębszą i sprawiedliwszą.

—Ależ, panie Erazmie, pan to bierzesz za 
osobistą obrazę, a nie ebeesz wejść w moje 
położenie. Przecież tu ludzie ani myślą, ani 
pracują, ani dobrze życzą sobie. W śród Kaby- 
lów czuję się mniej obcą! A Kostuś, czy pan 
rozumiesz, jakie on otrzymuje wrażenia?

—Kostusia zabiorę z sobą i postaram się 
pogodzić z losem, a pani radzę jutro poprosić 
o konie i pojechać do panny w Stefanii. Tam 
pani odzyskasz ducha. Za parę tygodni przy­
wiozę pani synowca zaręczonego i wtedy po­
gadamy obszerniej.

Ciąg dalszy nastąpi.
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W prawie każdym wypadku kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, bólu w 
w piersiach, bronchitis, astmy, wodnej puchliny, krupu, kokluszu i fakty­
cznie we wszystkich słabościach płuc lub przewodów oddechowych, pacyenta 
wyleczy się prędko gdy mu się da . ■

SEVERY

BALSAMU
NA PŁUCA.

Każda poczta przynosi nam listy dziękczynne od wdzięcznych pacyentów, 
którzy są “ZDROWI ZNOWU” jako rezultat.używania tego znakomitego 
lekarstwa na płuca. Przeczytajcie oto co ci ludzie mówią:

5
“Byłam obłożnie 'chora, 

wskutek niebezpiecznegoza- 
ziębieuia i kaszlu, który nie 
ustępował przed żadnęm le­
czeniem. Wtedy użyłam Se­
very Balsamu Jia Płuca i 
dwie butelki wystarczyły do 
zupełnego wyleczenia. Obe­
cnie jestem zjowu w mo­
żności wykonywać moją ro- 
Jjotę domową i czuję, że mo­
je wyzdrowienie zawdzię­
czam jedynie Pańskiemu le­
karstwu.”

147 Chąmbers St;,
Boston, Mass.

“Gdybym miał Pański 
cudowny Balsam na PłucU 
|>od ręką, uniknąłbym du­
żo cierpień, oraz straty cza­
su I znacznych pieniędzy 
na doktorów. Severy Balsam 
na Płuca wyleczył mnie z 
niebezpiecznego napadu za­
palenia płuc i z przyjemno­
ścią polecam go wszystkim.”

Wacław Cyrki, 
Higgannum, Conn.

“Wypróbowałom Severy 
Balsam na Płuca należycie 
na sobie, mojej żonie i dzie­
ciach i mogę szczerze reko­
mendować go jako najlepsze 
lekarstwo na kaszel jakie 
istnieje.”

William Daley,
3401 Spring 6rove Ave.,

Cincinnati, Ohio

Przycryną powszechnych pochwał tego lekarstwa jest to. że ona rzeczywiście czyni to. co 
o niem twiedzimy, Skada się ono z najlepszych składników, które działają wprost 
na tkanki płuc, uśmierzając gojąc i wzmacniając je, a niezmierna liczba wyleczeń, któ­
rych doskonało, nadaje mu sławę i zaufanie. Sprubujcie go w swej famili. Cena 25c i 50

We wszystkich aptekach. . Parada lekarska darmo.

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

No. 2144. — Różańce z pa­
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry­
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75'

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy­
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior­

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64. tylko mniej 
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa­
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. Różańce takie 
same jak nr. 64. tylko mniej­
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Roz<.,.ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę mniejsze i okrą­
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa­
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena 30c

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena 30c

No. 8. — Różańce kokoso­
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 20c
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena 20c

No. 25. — Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena 20c

No. 22. —• Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 15c
No. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 15c
No. 4. — Różańce z drze­

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena lOc
No. 2. — Różańce z czar­

nego brair, cena lOc

W. DTNIEWICZ, 532 Kobie st, CHICAGO, ILL.
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« DZIAŁ GOSPODARCZY.
Co robić w braku ściółki?

W gospodarstwach, posia­
dających gorzelnie, zimą 
spasają wywar nietylko opa­
sami, lecz dają go krowom 
mlecznym i inwentarzowi 
pociągowemu: koniom i wo­
łom. Prawdziwem jednak u- 
trapieniem jest wtedy brak 
ściółki, której nigdy nastar- 
czyć nie można, jeżeli się 
chce zabezpieczyć suche sta­
nowisko, tak niezbędne dla 
zdrowia inwentarza.

Nawet w lata urodzajne 
w słomę wielu gospodarzy 
musi wtedy dokupywać sło­
my, co się zresztą nic zawsze 
udaje, bo nie każdy słomę 
sprzeda. W gospodarstwach 
drobnych brak słomy daje 
się często odczuwać nawet 
przy zwykłych pokarmach, 
bez zastosowania tak wodni­
stej paszy, jaką jest wywar. 
Najłatwiej zaradzić podo­
bnym brakom byłoby przez 
usuwanie nawozu z budyn­
ków kilka razy na dzień i 
stałe utrzymanie podłogi w 
czystości, co jednak możli.- 
wem jest tylko przy podło­
gach kamiennych, jako to: 
betonowych, asfaltowych, 
lub ze specyalnych cegiełek, 
wszystko to jednak przekra­
cza środki przeciętnego go­
spodarza. Daleko więc rozsą­
dniej będzie w wypadkach 
takich zastosować sposób o 
wiele tańszy, tem bardziej, 
że prowadzi on do pomnoże­
nia i poprawienia nawozu, a 
tem samem w przyszłości 
może bardzo dodatnio wpły­
nąć na ogólną urodzajność 
pól. Jeżeli w majątku po­
siadamy torf, choćby bardzo 
lichy, to z powodzeniem u- 
żyć go możemy na ściółkę; 
suchy i pokruszony torf na­
leży w tym celu przesiać 
przez arfę drucianą, ażeby 
oddzielić części grubsze od 
drobnych, tych ostatnich u- 
żywać będziemy do przesy­
pywania stanowisk przed 
każdą dawką ściółki.
Mieszanina odpadków torfo­
wych z resztką darni i czę­
ściowo z ziemią, jest w stanie 
pochłonąć znaczne ilości cie­
czy nawozowej i zupełnie u- 
sunąć główną wadę mokre­
go stanowiska. Nie należy 
jednak zadawalniać się taką 
ściółką i zupełnie usunąć sło­
mę, gdyż wtedy nogi inwen­
tarza lgnęłyby w wilgotnym 

■“torfie, wyciskając zeń kału­
że cieczy. Przykrycie słomą 
ściółki torfowej ina też na 
celu przeszkodzenie inwen­
tarzowi w wyjadaniu torfu, 
który nasiąknięty płynem 
nawozowym, posiada słony 
smak, łubiany przez bydło, 
lecz źle wpływa na zdrowie 
zwierząt. W szczególności 
unikać tego należy, przy 
trzodzie chlewnej, która ry- 
jąc w ściółce, może zjadać 
znaczne ilości torfu.

W braku torfu taką samą 
rolę odgrywać może ziemia 
próchniczna, posiadająca ró­
wnież własności gąbki, o ile 
tylko potrafimy odnaleźć w 
odpowiedniej ilości. Wszy­
stkie liście, igły drzewne, i 
tym podobne zgrabki nada­
ją się bardzo na komposty, 
ale nie na ściółkę, bo pochła­
niają mniej cieczy i nie two­
rzą takiej równomiernie 
przegniłej masy, z jakiej po­
winien się składać dobry na­
wóz.

Gdy ściółki brakuje, tam 
daleko lepszym, a niestety 
bardzo mało dotychczas uży­
wanym środkiem jest stoso­
wanie ciętej słomy. Słoma, 
rozścielana w całości,pochła­
nia znaczne ilości gnojówki 
dopiero wtedy, kiedy już 
gnić zaczyna,, kiedy przez 
twarde jej ścianki ciecz ma 
dostęp do środka; pocięta na 
kawałki odpowiadające od­

ległości między jednem, a 
drugiem kolankiem, działa 
ona od razu jak gąbka, i uży­
ta nawet w mniejszej ilości, 
zapewnia suche stanowisko. 
Zalecać podobną ściółkę mo­
żna i z tego względu, że na­
wóz z jednej strony będzie 
jednostajniejszy, lepiej 
przegniły, równiej udeptany 
i nie będzie zawierał tych 
wielkich kłaków nieprzegni- 
łej słomy, jakie obecnie za­
wsze przy wywożeniu gno­
ju wychodzą na jaw i stano­
wią prawdziwe1 utrapienie 
przy rozrzucaniu nawozu na 
pola.

Stosowanie ciętej ściółki 
nie jest bynajmniej rzeczą 
nową, znają ją ludzie od da­
wna nietylko za granicą, ale 
i A nas, lecz rzadko stosują, 
bo przysparza roboty , tem 
bardziej, że nie było dotych­
czas narzędzia, któreby w tej 
robocie dopomagało.

Po gospodarstwach wło­
ściańskich w niektórych eu­
ropejskich państwach, cał­
kowity snopek słomy prze­
cinają siekierą na byle pień­
ku na 3 lub 4 części, lub też 
używają najzwyklejszych 
sieczkarni, jaką jest prosta 
skrzynka z kosą, robota idzie 
dosyć prędko, ale gospoda­
rzowi trochę bogatszemu, 
mającemu większą ilość in­
wentarza, za pomocą takich 
narzędzi nadążyć z przygoto­
waniem ściółki dla inwenta­
rza trudno.

Do gospodarstw choć tro­
chę większych nadaje się sie­
czkarnia szwedzka, odmien­
na zupełnie od powszechnie 
używanych angielskich i da­
jąca sieczkę dowolnej dłu­
gości, od jednego do ośmiu 
cali. Sieczkarnia taka nie 
kosztuje wiele, a w gospo­
darstwach, cierpiących na 
brak słomy, opłaci się w 
przeciągu jednej zimy, tem 
bardziej, że i latem nie bę­
dzie ona próżnowała, tnąc je­
dnak wtedy nietyle słomę na 
ściółkę, eo zieloną paszę na 
kann. Każdemu bowiem z 
gospodarzy, który, mając 
krowy mleczne, latem oprócz 
pastwiska stosuje zielony 
pokarm, pod postacią np. 
mieszanek, nieraz musiało 
się krajać serce z żalu na wi­
dok, jak w skwarny dzień 
krowy oganiają się od much 
całemi pękami zielonej pa­
szy, trzymanemi w pysku, i 
marnują jego pracę, rozrzu­
cając mieszankę po całej o- 
borze, i wdeptując ją nastę­
pnie w nawóz. W dusznej i 
pełnej much oborze nieraz 
połowa zadanego pokarmu 
nie może być przez krowy 
należycie zużytą i nie ma na 
to innej rady, jak pokrajać 
zieleninę na drobne kawałki 
takiej długości, żeby krowa, 
opędzając się od much, nie 
rozrzucała paszy po całej o- 
borze.

Stosowanie sieczkarni ta­
kich jest bardzo proste, wy­
maga jednak pewnej wpra­
wy przy podawaniu, gdyż w 
sieczkarniach tych niema 
zwykłych walców, a przy 
sieczce 8calowej długości do­
brze się z podawaniem śpie­
szyć należV, ażeby nadążyć 
za kosą. Zastoąpwanie po­
wyższych sieczkarni, do­
tychczas mało u nas używa­
nych, zasługuje na rozpo­
wszechnienie, a używanie 
ciętej słomy na ściółkę po­
winno być uważane u nas za 
oznakę postępu w gospodar­
stwie podwórzowem.

St. Biedrzycki.

Objawy dwóch chorób zaka­
źnych u świń.

Choroby te występują pod 
objawami jużto swoistego 
zaraźliwego zapalenia ki­
szek, już też zaraźliwego za­
palenia płuc i pojawiają się 
często obok siebie, w jednem 
stadzie, jakoteż u' jednej i 
tej samej sztuki.

Skłonność do zarażenia się 
rzeczoneini chorobami is­
tnieje w jednakowym sto­
pniu u wszystkich świń. Ra­
sa i płeć nie stanowią różni­
cy.

Choroba powstaje tylko 
skutkiem zarażenia się.

Świnie zdrowe zarażają 
się przeważnie na pastwisku, 
w czasie transportu, na tar­
gach i t. d. od świń widocznie 
chorych, od świń zarażonych 
które jeszcze nie okazują 
się clioremi i od takich, któ­
re pozornie wyzdrowiały, 
lecz u których proces cho­
robowy jeszcze nie zupełnie 
ustąpił.
Niebezpieczne ogniska za­

razy w zagrodach powstają 
zwłaszcza przez nieostrożne 
świń chorych na zarazę lub 
zarażonych.

Wreszcie także ludzie: 
służba, mniszkarze i t. d. 
przyczyniają się do rozwle­
kania zarazy.

Objawy chorobowe są 
rozmaite, stosownie do te­
go, czy zwierzę zachorowało 
na pomór świń, czy na zara­
zę świń, czy też równocze­
śnie na obie choroby.

Obie choroby rozpoczy­
nają się brakiem chęci do 
jadła i pragnieniem, znacz­
nym upadkiem sił zwierząt 
i osłabieniem, zwłaszcza z 
tyłu; chód jest ospały, 
chwiejny, przyczcm zwie­
rzę zatacza tyłem; nogi są 
jakby sztywne, krok chwiej­
ny. Świnie leżą wiele, za- 
grzebując się w ściółkę, a 
wstają tylko niechętnie i z 
trudnością.

Przy pomorze Występuje 
skłonność do wymiotów lub 
wymioty, zatkanie, albo od­
dawanie kału w małych, 
twardych kłębkach barwy 
gliniastej albo ciemnej, któ­
re często powleczone są ślu­
zem lub skrzepami krwi. 
Zdarza się także biegunka, 
która następuje po zatka­
niu, albo którą choroba zra­
zu się zaczyna; przytem wy­
stępują płynne, śluzowate, 
często pieniste wypróżnie­
nia barwy żółtej, zielonawej 
i brunatnej, niekiedy wy­
próżnienia te zmieszane są 
także z krwią.

Przy zarazie świń najwy­
bitniejszymi objawami cho­
robowymi świń są: kaszel 
suchy, bolesny, występują­
cy w napadach kurczowo, 
albo też ciągłe pokaszliwa- 
nie, jakoteż natężony, ude­
rzający chrapliwy oddech.

Tak przy pomorze, jak i 
przy zarazie świń, zwierzę­
ta gorączkują, a czasami o- 
kazują dreszcze. Skóra po­
siada niezwykłą ciepłotę w 
dotyku, jest wybitnie gorą­
cą, w innych wypadkach 
wybitnie chłodną; często 
występuje wyrzut skórny, 
uwydatniający się szczegól­
nie poza uszami, na grzbie­
cie, na przyśrodkowej po­
wierzchni tylnych kończyn 
i pod brzuchem.

Przytem skóra jest za­
czerwieniona i lekko obrz­
miała, albo też pokryta naj­
częściej pojedyńczo usado­
wionymi strupami, niekiedy 
jednak także znacznie roz- 
przestrzeuionemi złogami 
łuszczącego się naskórka.

W początkach choroby 
dostrzega się także częste 
łzawienie z oczu, które się 
później zlewa w ciągliwą, 
ropiastą masę.

Zwierzęta dotknięte zara­
zą częstokroć szybko chu­
dną i giną nierzadko po kil­
ku dniach; niekiedy jednak 
choroba trwa kilka tygodni 
i może się rozciągnąć nawet 
na miesiące.
Objawy chorobowe u świń 

nowonabytych występują w 
regule wkrótce po ich wpro­
wadzeniu i są tak wybitne, 
że przy jakiej takiej uwa­
dze służby mogą być do­
strzeżone.

50,000 ksiażek DARMO POCZTĘ,
*

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(Feb 8)

Baczność JUZ SZYFKARTY 
STANIAŁY!

nie radzi nikomu kupić szyfkart ani 
do kraju ani z kraju zanim wpierw o 
dokładne ceny się u niego nie zapyta. 
Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od

1 TTFR7 BANKIER I
A. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. 5—8 doi. taniej niż każdy inny agent,

braterska obsługa. Jak kilka pasażerów przez nas jedzie razem to jako dla 
towarzystwa ceny jeszcze zniżone. Dla pasażerów wolne przejście granicy— 
Każdy dostaje prezeDt na drogę.

T TTFR/ bankier i 
lllUUJ NOTARYUSZ

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Kęczy za każdy cent 
i za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo-

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. _____ ____  _____ ________

nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia.

T TJFR7 BANKIER I 
±. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

sprzedaje szyfkarty do I z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce po ce­
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy­
czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 
na dypie odprowadza na szyf, odstawiaI__ ______ F______ _____ __________

tamże rzeczy I stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu.

T WFR7 BANKIER 1 
A. lllJll/j NOTARYUSZ 

2 Carlisle st.

Pyta się Kto ma kło|»oty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 

:u-
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 

mpu/ vnoc w v ł ttzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku-
ncw m. t. $ pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat

coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napiszę. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko 1 pewnie nastąpi.

Nie zwlekaj! Napisz zarazi

Kalendar ze
na rok 1907.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami г a te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. >

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrojvanym liście.

TYCH kalendarzy nie wydajemy na premię. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny
polskiego narodu na rok 1907. ТОМ I. W mocnej kolorowej oprawie. Zawiera 
około 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki 1 t. p. 
DODATKI: 16 obrazów i około 250 kolorowych i zwykłych ilustracyi w СХл 
tekście. Cena OOt

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom

----------------- WIELKI WYBÓR ------- ~
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

’tp. towarów’ po bardzo niskich cenach.
Elegancka śplleczka do krawatu z Białem, emaliowanym Orłem 

Polskim« szczero-złota. za ““ rn
TA SAMA z czystego srebra, za
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, piękrfle emaliowany „__
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim 

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-złoty za $S?ąp
DRUGI lżejszy także złoty za $5.75

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z OrłenfPolekm 
lub Herbem Polskim za

Powyższe towary wysyłamy tylko pr 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. 

Money Order lub z góry opłacone.
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 

Pieczecie dla Towarzystw wszelkiego gatunku 
PISZCTK PO NASZ WTKT.KÎ ÏLW8TROWANY 

KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE.. CHICAGO,

52.50
(1.00 
łfl.50

PLON ZDROWIA.
Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 

ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesór i specj alista potrafią przyrządzić na każdą choro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową •siłę i wydadzą 
właściwy plon: nieoszacowany skarb każdego t. j. „zdrowie.“

Ten SKARB czyli ZDROWIE każdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce:

Dra. E. C. Collins Medical Institute,
gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawód i chory zostanie liapewno 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie.

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ­
rych podajemy jeden dla ląaku miejsca:

Szanowny Panie Doktorze!
Cięrpialąm od lat paru na silne boleści żolądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i ból głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne osłabienie i brak 
apetytu. Leczyłam się we Warszawie i tu w Ameryce, lecz zamiast po­
prawy czułam się coraz gorzej, ponieważ, każdy doktor uznawał moje 
cierpienia nieuleczalne. Cierpienia moje codzien się wzmagały i doszły 
do tego stopnia, it wołałam umrzeć, aby nie znosić tak strasznych boleści. 
Chociaż beznadziejnie-jednak napisałam do Ł>r E. C. COLLINSA. ME­
DICAL INSTITUTE. Nadesłano mi lekarstwa, od których czułam się 
coraz lepszą i dziś zaliczam się do zupełnie zdrowych, i szczęśliwych. 
Oile pizedtem pragnęłam śmierci-otylc teraz pragnę życia, które obecnie 
wydaje ini się milein i pięknem. To szczęście zawdzięczani jedynię Dok­
torowi bo Pan innie wyleczył i uczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy ludzie wiedzieli o tein, gdzie 
mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorow 
takich, którzy nie znają swego fachu.

Cześć i sławę Drowi E. C. Collins Medical Institute składam z najsęrdeczntejszę życzli­
wością i szacunkiem -pacyentka. MICHALINA MOKROWIECKA,

45-5th Street. - - Passalc.N.J.

Tli cin lnP73 z wielkiem powodzeniem męzkie. żeńskie i dziecinne choroby zwyczajne 
I U OlU IUułO chronierno-zastarzele i sekretne, a mianowieie : Ból i katar żołądka, dys- 

pepsyę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astma (dychawicę suchoty 
choroby pluć, ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Wa­
lentego (padaczkę), taniec S-go Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada­
nie włosów, zaflegmienie, plucie krwią rozszeżenie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdol­
ność i lekarstwa nic zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak :

Dr E.C. Collins Medical Institute,
140 West 34th Street, New York.

OFFISOWK GODZINY: Od 10 rano do s po południu. W Niedziele od 10 rano do I po polud- 
niu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór.
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POLSKA APTEKA, 257 S" 257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
, IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ][
• nych firm. 5

FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA >
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA,

i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE-
' DAJE PO ZNIŻONYCH CENACHI $

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ],
> szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe,
’ bibułkę itd. e
j HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. .
: MAGES & TRACKT, 779 M,ŁnAt,‘KE AVE’ciucauo, .lmnois. |

Wielki Kalendarz Uniwersalny ^wszysSSw 
polskiego narodu, na rok 1907. TOM II. W mocnej kolorowej oprawie 
Tak samo liczna, bogata z ilustracyaml, lecz odmienna treść, co w tom. I,

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

Sslćtlłdl łłofl,7inV czyli Kalenderz dla rodzin chrześclańskich na rok 
DIYClil O ATUUzjlUJ , 1907. Piękny kalendarz, bogata llustracya w tekś­
cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem 
powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty 1 t. p. DODATKI: dwa obrazy 
Najświętsza Panna i święta Rodzina 1 inne. Cena

Pnpipclia Słtarnślpi Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64 
A OLIULna kjl d.1 OOU1, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier­
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska, Chrystus z OA 
krzyżem i wielb innych ilustracyi tak osobno jak i w tekście. Oprawa miękka t> VC

Pr7.viaripl 7:Ołllipr7.V Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na- 
J 1/njd.UlUl ZJUlHltlĄy leżących do zbrojnej siły państwa, jako to 
dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony kra­
jowej 1 pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszystkich przyjaciół 
wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 
wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 
obraz, reprodukeya J. Kossaka I wiele innych. Oprawa miękka no

Cena DUL 

Kalendarz Serce Pana Jezusa, ^0'“«, tenaż & 
Pański 1907. Zawiera 60 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki, 
żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, obrazki św. Piotr i Paweł i wiele On, 
ilustracyi kolorowych i zwykłych. Oprawa miękka. Cena OVC

MsJlĆWlpf.Q7Il !ł<wlr/lll‘J Kalendarz dla rodzin Chrześclańskich na
Itou/jllld,, rok Pański. 1907. Zawiera 85 artykułów, 

w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz QA„ 
ścienny, obraz Sw. Rodzina I wiele iluś, w tekście 1 pojedyńczo. Opr. miękka vC

Adresować należy:

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.

KALENDARZE MARYANSKIE
NA ROK 1907.

(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polpko katolickiej rodzinie. Nowy kalen­
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro­
ku, następujące powieści, poezye i artykuły:
1) Opisy cudownych obrazów, ko­

ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Nadzieje Noworoczne, (wiersz.)
8) Najśw. Marya Panna Ostrobram­

ska w Wilnie. (Krótki opis do załą­
czonego obrazu kolorowego.)

4) Modlitwa Pańska, (wiersz.)
5) Kmicic, powieść historyczna z 

XVII wieku podług II. Sienkiewicza.
6) Dzwony, (wiersz.)
7) Męczenniczka, powieść z cza­

sów prześladowania chrześcijan za 
za panowania Dyoklecyana.

8) Czy na ziemi można być szczę­
śliwym?

9) Gwiazda morza, opowiedziane 
podług noweli Ludwika Stasiaka.

10) Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj­
sko-japońskiej.

11) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowiecką.

12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 
Lwowie.

13) Zabawna sprzedaż konia, hu­
moreska.

14) Wieś z pudełeczków od za­
pałek.

15) Żarty i dowcipy z obrazkami.
16) Pogląd doroczny od 1 Sierpnia 

1905 do 1 Sierpnia 1906.
17) O wychowaniu narodowem.
18) Polacy w Ameryce.

Do tego Kalendarza dołączone są CZTERY DODATKI a mianowicie:
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Óbraz kolor.: Św. Józef, 
Opiekun Pana Jezusa. 8. Ośm obrazków do “Ojcze nasz” wielkości kalen 
darza. 4. Kalendarz ścienny.

Cena Pojedyńczego egzemplarza 20c.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni 

rabat. Kalendarzy tych na premię N1E wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III.

Irygacyjne Grunta Farmerskie
W POŁUDNIOWEJ ALABERTA, CANADA,

$18 do $25 za akier
Irigacyjne grunta w Egipcie stosownie do sprawozdań komisy! przemysłu w Stanach Zje­

dnoczonych są warte $225 za akier.
Irygacyjne grunta farmerskie w południowej Albercie eą prawie tyle jeżeli Ale więcej warte 

jak w Egipcie, lub w Stanach Zjednoczonych, ale kolej Canadlan Pacifie Rail war Co. sprwdajs 
je po $18 do $25 za akier. aby zaludnić swą wielką polać kraju obejmującą 3 miliony akrów.

Irygacyjne grunta sprzedane przez tę kompanię przed 8 miesiącami po $18 do $25 za akier, 
eą obecnie warte od $50 do $75 za akier.

Różnica między $18 a $25 jest ta, że droższy grunt podwoi c pieniądze w ciągu kilka mie­
sięcy. Napiflzcle korespondentkę a otrzymacie wszelkie informacye, mapy, Książki itd.

The Canadian Pacifie Irrigation Coionization Go'y, Ltd.
31—9th ave. WeSt

’ CALGARY, ALBERTA, CANADA
SALES DEl’AHTMENT. IRRIGATED LANDS, CANIAN PACIPIC RA1LWAY. (Jan. 1)

ROZWESEL SWÓJ DOM PBZ,!Z zakipno jeokej Z kasztchHVZu ” rjor.lj o „ 0.1 170111 DOIOWTCH SKHZÏNKK ■UZTCZNTCB
Jest to najcudowniejszy lecz 1 najtańszy instrument 

muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy i można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
nielodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten Instrument sobie zakupili są zdutńleai i zado­
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
Sromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 

oro użyta do przygrywania do tańca. Ora głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajna halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki mazurki, kadryle, Jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechę.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe eztyfeikl, 
które graj$ podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

__ _________ zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00.
Tysiącami się sprzedaj e. Sprzedajcmy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale Jeżeli 
poszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłaclcle resztę tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manuractarlzg Co., 7« Park Place. P. O. Bx 1179. Mew Torz City, Iłept. 45. (017)



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

z? , Wiadomości z Polski‘ [& ---- ®
KOMITET CENTRALNY 

W WARSZAWIE.
Na posiedzeniu mężów za­

ufania stronietwa Dem. Na. 
rodowego, Realistów i Pol. 
Partyi Postępowej, ustalono 
definitywnie listę członków 
Centralnego komitetu wy­
borczego na Królestwo Pol­
skie.

W skład komitetu weszli: 
Henryk Sienkiewicz, ks. bi­
skup Ruszkiewicz, Ludwik 
Górski, Antoni Osuchowski, 
A. hr. Krasiński, pastor Ed. 
Machlejd, ks. Godlewski, in­
żynier Łebkowski, dr. H.Do- 
brzycki i dyr. A. Makowiec­
ki. Ci członkowie komitetu 
reprezentują w nim żywioły 
bezpartyjne z sympatyami 
ku temu lub owemu z trzech 
formujący komitet cen­
tralny stronnictw; ks. M. 
Godlewski jest jednym z 
przywódców ruchu demo- 
kratyczno-eln'zcściańskiego. 
Z ramienia Demokracyi na­
rodowej do komitetu weszli: 
Zygmunt, Balicki, R. Dmow­
ski, S. Chełchowski, S. Libic­
ki. S. Kozicki, red. ‘Narodu’, 
Z. Makowiecki, red. “Goń­
ca”, S. Bukowiecki znany 
prawnik. Wł. Jabłonowski, 
A. Zawadzki, M. Gromadzki, 
robotnik. Ed. Czajkowski, 
J. Święcicki, L. Kobyłecki, 
prezes “Sokoła”, S. Majew­
ski, dr. Kamocki, prezes To­
warzystwa lekarskiego, Ed. 
Jantzen, znany przemysło­
wiec, Ed. Makowski, kupiec 
i B. Michalski, starszy cechu 
rękawiczników. Ci wszyscy z 
Warszawy. Z prowincyi: K. 
Długoborski, gospodarz z 
Długoborza w Łomżyńskiem 
Jan Bielawski, gospodarz z 
Nasiechowic pod Miecho­
wem, J. Dziedziczak, gospo­
darz z okolic Kutna, wresz­
cie T. Staniszewski, robotnik 
warsztatów kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej na stacyi 
Łazy. Członkami komitetu 
z ramienia stron, polityki re­
alnej są: Józef Ostrowski z 
Maluszyna, St. hr. Łubień­
ski, dr. Ignacy Baranowski, 
ks. Z. Chehnieki, bar. Leo­
pold Kronenberg i Mścisław 
Godlewski. Listę polskiej 
partyi postępowej stanowią 
pp.: adw. Leon Papieski, inż. 
J. Rosset, oraz pp. Zdzisław 
Prażmowski, kupiec, Józef 
Kernbaum, przemysłowiec i 
Józef Budkiewicz, inżynier.

Do tego jeszcze okręgowe 
komitety wyborcze dołączą 
po jednym delegacie w ogól­
nej liczbie 12, czyli, że Cen­
tralny komitet wyborczy w 
komplecie całkowitym skła­
dać się będzie z osób 55. Ta, 
wcale poważna liczba może 
być jeszcze zwiększona przez 
grono komitetowych żydów, 
w razie porozumienia się z 

• żydami, co nie jest wcale wy­
kluczone.

Właściwą pracę, wynika­
jącą z akcyi wyborczej ma 
pełnić komitet wykonawczy, 
złożony ewentualnie z 8—10 
osób.
Wybory na Litwie i Rusi.
Przez dwa dni obradował 

w Wilnie zjazd delegatów 
polskich komitetów wybor­
czych z Litwy i Rusi, na któ­
rym powzięto następującą 
rezolucyę:

“Zebrany w Wilnie 6 i 7 
grudnia 1906 r. zjazd delega­
tów komitetów wyborczych 
z 9 gubernii i miasta Wilna, 
przy współudziale 6 posłów 
do Rady państwa, chcąc za­
bezpieczyć owocną działal­
ność w przyszłej Izbie pań­
stwowej reprezentacyi ziem 
Litwy i Rusi zaleca komite­
tom gubernialnym, powiato- 
" yni i miejskim, ażeby przy 
wyborach starały się prze­
prowadzić na posłów osoby, 
które uznają następujące za­
sady: 1. Dążenie do urzeczy-

wistnienia zasad konstytu­
cyjnych i ich rozwoju. 2. Żą­
danie zupełnego równoupra­
wnienia narodowości i wy­
znań. 3. Obrona nietykalno­
ści prawa własności osobi­
stej, uregulowanie tytułu 
.własności, i praw władania, 
zniesienie szachownic i ser­
witutów, komasacya i pod­
niesienie kulturalne drobnej 
własności. 4. Dążenie do de- 
centralizacyi instytucyi pań­
stwowych i społecznych oraz 
szerokiego samorządu. 5. Po­
słowie Polacy z ziem Litwy 
i Rusi utworzą Koło solidar­
ne, a dążyć winni do porozu- 
minia z posłami z innych 
grup narodowościowych, za­
mieszkujących nasz kraj, na 
gruncie niniejszego progra­
mu. 6. Porozumienie z Ko­
łem posłów Królestwa pol­
skiego dla wzajemnego po­
pierania się i solidarnej ak­
cyi na zewnątrz.”

Centrum niemieckie, a 
strajk szkolny.

Cała sprawa szkolna była 
od samego początku dla cen­
trum nadzwyczaj niewygo­
dna i nieprzyjemna.

Z jednej strony, jako wy­
bitnie katolickie stronni­
ctwo, musiało niewątpliwie 
poczuwać się do obowiązku 
jakiej takiej obrony naru­
szonych przez rząd zasad 
nauki Kościoła, z drugiej 
strony nie mniej wybitny je­
go charakter rządowy, kazał 
mu stanąć po stronie władzy 
państwowej.

Te dwa czynniki ścierały 
się ze sobą i uczyniły całe 
•stanowisko centrum bardzo 
chwiejnem, uznawano wpra­
wdzie w teoryi żądania pol­
skie, jako słuszne,, ale zara­
zem potępiono ostro “nie­
szczęsny” strajk szkolny, 
jako nowy objaw radykaliz­
mu polskiego, podkopujące­
go autoryet pijaństwa; naj­
poważniejszy organ centrum 
“Germania” zamieszcza tuż 
po sobie artykuły, broniące 
stanowiska Polaków i elabo­
raty na wskroś hakatysty- 
czne, usprawiedliwiające po­
stępowanie rządu i zwalają­
ce całą winę na “agitacyę 
wielkopolską”. 1 właśnie 
ten ton hakatystczno-rządo- 
wy zaczął brać coraz bar­
dziej górę, w miarę, jak 
strajk wzrastał, jak przeci­
wieństwa się zaostrzały, jak 
wreszcie nieszczęśliwe pró- 
sy lojalnego proszenia rzą­
du o łaskę nie znalazły w 
społeczeństwie żadnego e- 
clia, a strajk na Prusy Za­
chodnie i Szląsk rozszerzać 
się począł, posuwało się cen­
trum coraz bardziej na pra­
wo, i maskując jeszcze tu i 
ówdzie pozory obrony praw 
eolskich i katolickich w 
gruncie rzeczy szło ręka w 
rękę z rządem.

Dwulicowa ta gra osią­
gnęła punkt kulminacyj­
ny przy interpelacji Koła 
polskiego w parlamencie w 
sprawie jedynego w swoim 
rodzaju wyroku sądu w Za- 
n-zu, odbierającego dzieci 
rodzicom. Zdawałoby się, że 
w wypadku tak oczywistego 
aogwałcenia najświętszych 
praw rodzicielskich w dzie­
dzinie wychowania religij­
nego, całe centrum jednomy­
ślnie poprze wystąpienie po­
słów polskich, aby tak kar­
dynalną sprawę należycie 
wyświetli i napiętnować. Ale 
służalczość wobec rządu i 
nienawiść do Polaków, wy- 
swobadzających się z pod o- 
pieki centrowej, wzięły górę 
— centrum odmówiło popar­
cia interpelacyi polskiej.

Zuane stanowisko centrum 
wobec interpelacyi polskiej 
wywołało tern większe obu­
rzenie, jeżeli się zważy, że 
niedawno jeszcze byli ludzie, 
którzy za każdą cenę chcieli 
utrzymać sojusz z centrów-

cami; dziś jednomyślna opi­
nia wskazuje na nich, jako 
na zdrajców już nie polskiej, 
ale czysto katolickiej. Zara­
zem jednak zachowanie się 
to centrowców odsłania _do- 
skonale najgłębszy motyw 
ich polityki antypolskiej, a 
tym jest sprawa Śzląska.

Na zachodzie i południu 
Niemiec centrowcy bardzo 
przychylnie odnoszą się do 
Polaków, natomiast odłam 
centrowy na Szląsku, zagro­
żony w swem panowaniu 
przez budzący się ruch naro­
dowy, z zaWiścią zwalcza ka­
żdy objaw życia narodowego 
u Polaków, choćby on był 
tak uprawnioną samoobroną 
jak strajk szkolny. Tu na 
Szląsku siedzą ci wszyscy 
hakatyści górnoszląscy, jak 
ks. Ballestrem, ks. Glowatz- 
ky, ks. Rossek i głowa ich ks. 
Kopp. Ten właśnie odłam 
polakożerczy i prusko - rzą­
dowy tryumfuje obecnie w 
centrum na całej linii, nie 
dopuszczając innych opinii 
wogóle do głosu.

Potężne i zgodne na ze­
wnątrz centrum nie jest w i- 
stoeie tak jednolitem, jakby 
się to zdawać mogło; między 
odłamem wschodnim a za­
chodnim panuje niemała 
różnica, kryjąca się do pew­
nego stopnia z różnicą rzą- 
dowców centrowych i opozy- 
cyjnikami; obok Spahnoów 
i Bochemów najwierniej­
szych filarów rządu pruskie­
go, zasiadają Erzbergowie i 
Schadlerzy, którzy często 
wprost przeciwne zajmują 
stanowisko, a gwałtowne 
wystąpienie posła Roerena 
przy rozprawach kolonial­
nych, tak odbijające od do­
tychczasowej taktyki cen­
trowej, jaskrawiej tylko o- 
świetliło niejednolitość par­
tyi centrowej. Oczywiście 
wniosków na przyszłość z te­
go chwilowo wyciągnąć nie 
można, ale dziś już jedno 
można stwierdzić, że krzyżu­
jące się te wewnątrz cen­
trum prądy, warunkują na 
zewnątrz politykę chwiejną, 
nieszczerą i dwulicową, któ­
ra centrum coraz więcej po­
zbawia wszelkiego kredytu 
politycznego.

Polacy już od dość dawna 
nie łudzili się co do centrum 
to też postawa jego w parla­
mencie może wzmocnić tylko 
samodzielność naszą narodo­
wą, specyalnie na Szląsku, 
gdzie dziś każdemu chyba 
muszą się oczy otworzyć.

Drobne Wiadomości z Polski.
Kraków. — Z Warszawy 

nadeszła wiadomość, że w 
zasadzie nastąpiło porozu­
mienie między demokracyą 
narodową, realistami i pol­
ską partyą postępową w 
sprawie utworzenia cen­
tralnego komitetu wybor­
czego i ułożenia wspólnej 
listy kandydatów na po­
słów do Dumy. Co się tyczy 
tutejszych organizacyi so- 
cyalistycznych, to z wyjąt­
kiem polskiej partyi socya- 
istycznej, która w dalszym 

ciągu głosi bojkot Dumy, 
wszystkie inne oświadczy­
my, iż wezmą udział w zbli­
żających się wyborach do 
Dumy. Rozłam w polskiej 
partyi socyalistycznej zao­
strza się coraz bardziej.

Warszawa. — W bez­
względnie krótkim czasie 
swego istnienia sądy połowę 
w samem Królestwie Pol­
skiem skazały na śmierć 
przeszło 500 osób.

Warszawa. — Według o- 
statnich wiadomości z Pe­
tersburga z dniem 14 stycz­
nia 1907 roku wprowadzone 
będą ziemstwa w 9 guber- 
nach zachodnich na Litwie 
i Rusi. Sprawa samorządu 
ziemskiego i miejskiego w 
Królestwie, która zdawała

się układać pomyślnie, zo­
stała zawieszoną.

Zgierz. — Banda 20 tcro- 
rystów opanowała tutejszą 
stacyę kolejową, obrabowa­
ła kasę i zabiła jednego ofi­
cera. Sprawcy umknęli.

Warszawa. — Duchowień­
stwo prawosławne eparchii 
warszawskiej w myśl u- 
cliwały zjazdu warszaw­
skiego, wystosowało poda­
nie do synodu o asygnowa- 
nie zasiłku pieniężnego na 
utworzenie w Królestwie 
Polskiem szkół cerkiewno- 
parafialnych, celem odciąg­
nięcia dzieci niezamożnych 
rodziców Rosyan od pol­
skich szkół ludowych.

Warszawa. — W jednym 
z pociągów kolei nadwiślań­
skiej, dwóch bandytów o- 
grabiło wszystkich podróż­
nych ostatniego wagonu III 
klasy, zabierając im około 
1,400 rubli. Bandyci, mimo 
obecności w wagonie kilku 
żołnierzy, jadących z urlo­
pu, umknęli nieścigani.

Poznań, 
gdańskiej 
strajkowi 
występuje 
surowością, 
strajkujących, którzy są 
zajęci jako robotnicy w la­
sach państwowych, wypo­
wiedziano dzierżawy.

Warszawa. — W ostat­
nich dniach ujęto tu prze­
szło 30 bojowców P- P- S, 
którzy, jak się zdaje, ucze­
stniczyli w całym szeregu 
aktów terorystycznych. Wy­
kryto także związek zawo­
dowy piekarzy żydowskich, 
w którego biurze znaleziono 
wydawnictwa nielegalne.

Warszawa. — Pojawił się 
ukaz carski,rozpisujący wy­
bory do Dumy państwowej 
na dzień 19 lutego 1907 ro­
ku. -Termin ten nie dotyczy 
północnego Kaukazu, Kraju 
Zakaukazkiego i Środkowej 
Syberyi, których termin 
wyborów nie został podany 
do wiadomości publicznej.

Warszawa. — Z fortu A- 
leksieja uciekło 7 więźniów 
politycznych wśród niezwy­
kłych okoliczności, a między 
nimi Edward Jasinowski, 
Władysław Szmulewicz,Gu­
sta w Watraszewski i Win­
centy Wiórko. Uśpili oni 
czujność straży i za pomocą 
zdobytych poprzednio na­
rzędzi wyłamali drzwi żelaz­
ne i w mrokach nocy znikli 
bez śladu.

Wilno. — Dzięki zapew­
nionym środkom materyal- 
nym szkole świętojańskiej 
przez niewiadomego ofiaro­
dawcę, nauka języka pol­
skiego jest tam już wprowa­
dzona. Na pierwszej lekcyi 
pani Świdowa zachęcała 
dzieci do gorliwej pracy 
nad językiem ojczystym, 
zwracając przytem uwagę, 
że w tych samych murach 
kształcił się Adam Mickie­
wicz i wielu innych wybit­
nych pisarzy i uczonych 
polskich. Lekcya odbyła się 
w nadzwyczajnem skupieniu 
i we wzorowym porządku.

Kalisz. — Na mocy wyro­
ku sądu polowego rozstrze- 
między nimi skazańca z Sa- 
chalinu, którego 
wojny japońskiej 
no od kary. Był 
Morko, który w 
czasach grasował pomiędzy 
Sieradzem a Zduńską Wolą.

Wilno. — Sąd wojenny o- 
kręgowy skazał podporucz­
nika Aleksandrowicza za 
propagandę rewolucyjną 
wśród żołnierzy na miesiąc 
aresztu na odwachu.

Wilno. — Przy ul. Ostro­
bramskiej i Błagowiesz- 
czeńskiej znaleziono dwa 
składy broni, należące do 
miejscowych frakcyi bojo­
wych. Skonfiskowano tam, 
150 rewolwerów.

PISMA 
MICKIEWICZA 

KOMPLETNE WYDANIE 
-----------  6 Tomów -----------  

ozdobione blizko 100 illustracyami
KOLOROWEMI

Wydani« niniejsze jest doełownem 
przedrukiem z wydania li jakiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo­

stało przez nas
uzupełnione artykułami 
dotąd w ż ad nem Innem wydaniu 
niezawartymi. : : : : : : :

W miękkiej oprawie wszystkie 
« tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 
Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skórkę 
morokko, wyałacane brzegi i ty­
tuliki, każdy tom oprawny oso­
bno i wszystkie « tomów w je­

dnym futerale

60c.

$6.50

W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO,!

— w 
rząd 

dzieci 
z coraz

O, j coin 
którzy

«
regencyi 
przeciw 

polskich 
większą 

dzieci

w czasie 
uwolnio- 
to Józef 
ostatnich

$2.00

$3.00

wszelkich przedmiotów, załączając 5c. na
przesyłkę do:

Tire Pułaski Mail Order House.
816 N. Hamlin ave.. Chicago, 111.

sprowadzić Harmonikę, 
Skrzypce, Basy, Klarnet lub jakikolwiek 
bądź inny instrument muzyczny; Zegarek, 
Łańcuszek lub inne biżuterye; Maszynę 
do szycia; Maszynkę do pisania niechaj 
piszę do nas po
WIELKI ILLUSTROWANY KATALOG POLSKI

LL.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 

opracowany prze» 
E. R Y KACZ EWSKI EGO 

Kozmiar 6x4^ cala —* Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago**.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, Ili.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

. J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokladnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DOBFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona i do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ $2.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w- Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy 1 różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REU8SNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... $1.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

SLOWNIK 
Polsko=Angielski 

i AngieIsko=Polski 
English-Polish 4 Polish-English Dictionary 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej**.

Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronic, 

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz 

Noble st., Chicago, III.532

TERAZ JEST CZAS
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco­
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY-

NIEW1CZA, 

Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 

Chicago, III.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido­

ków do stetoskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widok: te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po­
siadaj' cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Przyślijcie nam tylko $2.00 a. «yślemy Cudowną NowośćJ J J głośny wynalazek
Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLI Am Y fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnim Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękoy, któ y na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznym 
wykończeniem swoj^ni I oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma »cali 
saerokc ści i «8 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramsch, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz zuajdtiją się fi­
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó­
zef lab Święty Antoni artystycznie wy­
konane i pięknie porni lowane Figury tc 
umieszczone są w pięknel skrzynce, wy­
bite najlepszą satyną w różnych kolorach

■ jak: jasno-niebieską, różową, biała 
i t. d. Skrzynka sama zaś znajduje s’g pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajdnje się tło z najle­
pszego materyału ustrojone licznemi, rrę- 
sistemi, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używane są lako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj 
dując się po za szkłem brud ani pjł nie 
dojdzie do obarza 1 zawsze wygląda święto

i czysto. Wewnątrz ukryty Jest automsytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, Kłośu)m i tak słodkim tónem.Jakto woąóle być mota. Cały ter. obraz 
czyn' nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widza i stanowić może ozdobą każdego tokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwy zabawę w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy­
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niaklej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. <’ena tylko $4.00. 

Kto chce większe i ozdobnłeisze Obrazy OHarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy­
syłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w regietrowanym lifcie lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, »?•?:Chicago, III.
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Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne sa tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko się podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedżcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI, WIS.

Nowe widoki do Stereoskopów
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko. 

pów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po­
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKERA KRÓLEWSKIE 

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona Krew, i jak długo krew jest czystą, -»wet 
najnieoezpieczniejeza choroba nie będzie miara do 
was przystępu. - JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE­
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

czerwoności i zdrowego stanu, KAŻDA CHORO 
ÇBA BĘDZIE WYLECZONĄ. - Lekarstwo używane 

wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową 1 bogatą 
krew, jest jedynem lekarstwem na każdą chorobę.

A? DR. BONkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
„ WYTWARZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ

..K, NERWT I DAJĄ 2YCIK
h ł VJ* I.«*cz.ą one wszelkie choroby.powstające z nieczratego

V1 stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne
osłabień je. Białe Upławy. Anemia. 1 * osep n ość itp. ; 

CHOROBY M KsKIE : Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność. Impotencya itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHOROB ZUPKŁNK ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich sptekacb w cenie 60c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave , Chicago, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

9»%

ELEKTRYCZNY К К Z Y Z.
Przed użyciem raz na dateh 

po użyciu należy krzyż ten 
włożjc do letniego octu na 
parę minut. Dla dzieci moczyć 
w ałab>zym occle.

Krzyż ten koeztuje Si OO 
wywłamy go na całe Stany Z 
1 do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa skute 
czniej, niż pa? który Jest od 
19—2U razy droższy. Lepszego 
środka leczniczego jak ten 
krzyz nie ma. dlatego powl« 
nien się znajdować w każdym 
domu, w posiadaniu każdego 
członka rodziny, czy to cho­
rego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara praca 
Ехргека, Money Order lub re 
SiBtrowany list, a mv wyślemy 

armo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 zaS5.00.

Tv*Uce podziękowań ode­
braliśmy ou osób, które zo­
stały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kilka z tych podziękowań.

1) I A M O N V
'akie zwany Wolta krzyż, 
wynaleziony zortal w Auatryi 
przed kilku laty, i wkrótce 
wszedł w użycie w Niemczech, 
Francyi,Skandynawii i innych 
europejskich krajach, gdzie go 
używają jako środek leczni­
czy przeciw reumatyzmowi i 
wielu Innym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż 
leczy reumatyzm, neuralgią, 
boleści w krzyżu, wrwną’rzne 
dolegliwości, ełab'ść, nerwo­
wość, roztargnienie, bezsen­
ność, hysteryą, paraliż, epi- 
lepeyą, apoplekeyą. dycha­
wicę, brak pamięci, bezna­
dziejność, niemoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krew, nie­
strawność, brak apetytu i bo­
leści żołądka.

Działa po kilkn godzinach 
czasami po kil ku dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć we dnie 
1 w nocy na jedwabnej nitce 
na szyi spuszczony aż do dołka, 
niebieską stroną odwrócony 
do ciała. - -

Byłem długi czas zupełnie bezwładnym przez 6 lat a żeden doktór porc ód z mi nie nyigł Nie­
dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenie 1 niyślałem te to humhug. Sprowadziłem Jednak ów 
krzyż i po kllkudniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz Wtem zupełnie zarow. M» 
mam dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem, LEON UHARWAT, Estman, wis.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,
306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, 111.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsxe czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi co czwartek katdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
IF Stanach Zjedn., Mexyku i Kandzie $2.00 
IF Europie, Ameryce Środkowej i Południowe/, 
Atyi. Afryce, Auetralii...........................
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• r ««rew -o; P™*1* 1Ж*
dzieł i dziełek właenego wydauut i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 17 Stycznia 1907.

POLSKA POLITYKA 
WIELKOPOLSKA.

Bardzo jasne i z wszech 
miar godne uznania stano­
wisko zajęły w obecnej wal­
ce wyborczej kierujące sfe­
ry polskie w zaborze prus­
kim. Podsuwana im ze stro­
ny konserwatywnej, tak z 
Galicyi jak i z Królestwa, 
myśl zawarcia kompromisu 
ze stronnictwem centrum, 
nie znalazła najmniejszego 
nawet posłuchu. I słusznie 
zupełnie. Fakt, że centrum 
w tym wypadku stanęło na 
skrajnie opozycyjnem stano­
wisku, pod żadnym wzglę­
dem nie może być miarodaj­
nym dla polityki wyborczej 
polskiego społeczeństwa. To 
samo centrum, które dziś 
zwalcza rząd i na odwrót 
przez rząd jest zwalczane, 
może za rok znów się z nim 
pogodzie, a nawet stać się z. 
czasem stronnictwem jesz­
cze bardziej rządowem, niż 
było przez kilka lat poprzed­
nich. A że wówczas aniby po­
myślano o wywdzięczeniu 
się za obecną ich pomoc, to 
po tylu smutnych doświad­
czeniach najmniejszej nie 
może ulegać wątpliwości. Na 
odwrót znów, obecne poróż­
nienie się centrum z rządem 
wytworzyło dla żywiołu pol­
skiego tak korzystną sytua- 
cyę do pomnożenia liczby 
polskich mandatów, że gdy­
by Polacy w zaborze prus­
kim z tej sytuacyi nie sko­
rzystali, wystawiliby sobie 
świadectwo zupełnej nieu­
dolności politycznej.

Na czem mógłby bowiem 
polegać kompromis z cen­
trum? Otóż tylko na tern, iż 
w zamian za wątpliwej war­
tości przyrzeczenia co do po­
pierania spraw polskich w 
przyszłości, Polacy pozosta­
wiliby kilka okręgów szląs- 
kich, mimo że w tych okrę­
gach ludność polska tworzy 
olbrzymią większość, nadal 
w posiadaniu centrowców. 
Przeciwko takiemu kompro­
misowi przemawia chyba 
najprostszy rozum politycz­
ny i to tern bardziej, że dziś 
zdobycie owych okręgów 
szląskich stało się dla nas 
tak łatwem, jak nie było ni­
gdy i nigdy już może nie bę­
dzie. Dotychczas bowiem w 
walce o te okręgi stronni­
ctwa rządowe stale popiera­
ły tam kandydatów centro­
wych. Obecnie zaś jest to 
niemal zupełnie wykluczone 
i wyborcy polscy będą mieli 
przeciwnika, rozbitego co- 
najmniej na dwa również 
wzajemnie zwalczające się 

obozy. W takich warunkach 
możliwem jest zdobycie na­
wet dwóch dla nas najnie- 
pewniej szych okręgów szląs­
kich : raciborskiego i prud­
nickiego. W pierwszym z 
nich Polacy na ogólną liczbę 
15 do 20,000 głosów zdobyć 
się mogę na 7,000 głosów, 
centrowcy na 5,000, rządow- 
cy na 5 do 7,000, socyaliści 
na 1,000. Tu więc prawdopo­
dobnie do ściślejszych wy­
borów stanie kandydat pol­
ski z rządowym, a może zwy­
ciężyć, jeżeli chociaż część 
centrowców go poprze, albo 
jeżeli centrowcy wogóle 
wstrzymają się od głosowa­
nia. To też Polacy w tym o- 
kręgu już energicznie zabra­
li się do agitacyi i postawili 
jako swego kandydata dy­
rektora raciborskiego pol­
skiego banku ludowego, p. 
Gackę.

I w innych okręgach szląs­
kich ruch wyborczy w obo­
zie polskim rozwija się po­
tężnie. W okręgu opolskim 
postawiono kandydaturę ks. 
Brandysa, wypróbowanego 
nawet w walce z kardynałem 
Koppem, narodowca pol­
skiego. Wogóle po raz pierw­
szy od chwili narodowego 
rozbudzenia się Szląska sta­
ną do walki kandydaci pol­
scy we wszystkich ośmiu 
tamtejszych okręgach, a że 
w obozie polskim tym razem 
panuje najzupełniejsza zgo­
da, spodziewać się można 
potężnego wprost sukcesa 
sprawy polskiej. Polski ko­
mitet wyborczy na Szląsku 
z góry zapowiada w swej o- 
dezwie, że wszyscy wybrani 
tam polscy posłowie wstąpią 
do Koła polskiego. Miejmy 
nadzieję, że dzień wyborów, 
dzień 25 stycznia, stanie się 
dla gnębionego społeczeń­
stwa polskiego w zaborze 
pruskim dniem niebywałego 
tryumfu.

Koła rządowe i władze 
czynią zresztą co mogą, aże­
by w dniu tym najobojęt­
niejszych i najospalszych 
wyborców polskich zapędzić 
do urny wyborczej z polską 
kartką w ręku. Prześlado­
wanie ludności polskiej z 
powodu strajku szkolnego 
potęguje się bowiem z każ­
dym dniem. Sam tylko sąd 
karny w Poznaniu roztrzą­
sać ma w najbliższym czasię 
aż 182 spraw przeciwko pol­
skim rodzicom, księżom, re­
daktorom i rozmaitym in­
nym “buntownikom”. Aby 
z tym nawałem procesów się 
uporać, utworzono przy są­
dzie poznańskim jeszcze jed­
ną nową izbę karną, do któ­
rej sprowadzono sędziów z 
zachodu.

W Wągrowcu sądzono ry­
czałtowo onegdaj 28 ojców 
polskich za nieposyłanie 
dzieci na naukę religii na a- 
reszt szkolny i u 25 z nich 
zatwierdzono nałożone na 
nich poprzednio przez poli- 
cyę grzywny. Jeżeli tak da­
lej pójdzie, to wyciśnięte z 
biednego ludu polskiego 
grzywny przekroczą ogółem 
znacznie sumę 100,000 ma­
rek!

Olbrzymią zaś będzie tak­
że olbrzymia suma kar pie­
niężnych i lat więzienia, na 
które skazani zostaną reda- 
ktorowie polscy, gdy wyto­
czonych im 200 procesów 
dobiegnie końca. Obecnie 
zaledwie kilkanaście z tych 
spraw załatwiono. Już nie­
jednolicie postępują przy- 
tein sądy pruskie, jak to wy­
kazuje zarządzona przez sąd 
gnieźnieński, kohfiskata 
tamtejszego “Lecha” za 
wydrukowanie rezolucyi po­
znańskiego wiecu. Rezolu- 
cye te uchwalone zostały 
bez oporu ze strony dozoru­
jącej policyi i zamieszczone 
we wszystkich pismach pol­
skich. a tylko “Lecha” za to 
spotkała konfiskata.

Podczas wzlotu balonu ze 
sterem.

Korespondencya z Paryża.
Dzieli był pochmurny, at­

mosfera przesycona wilgocią 
falowała nad miastem, niby 
masa wód wzburzonych pod­
muchem wiatru. Stanąłem 
przy końcu ulicy des Chams 
Elysees prawie u stóp we 
mgle tonącego Are deTrium- 
phe, aby tutaj odczekać po­
kazania się balonu ze sterem 
“Patrie”, którego wzlot po­
za miasto miał nastąpić, po­
dług udzielonych mi infor- 
macyi, około godziny trze­
ciej po południu. Wkoło 
mnie panował szalony ruch 
krzyżujących się, wymijają­
cych i podążających w różne 
strony dorożek, eleganckich 
ekwipaży konnych, omnibu­
sów, a w szczególności auto­
mobilów. Cała ta niezmier­
nie długo linia pól Elizej­
skich, zdawała się drgać je- 
dnem wielkiem, nieprzepar- 
tem życiem, przemawiają- 
cem tysiącami różnorodnych 
odgłosów, których główny a- 
kord stanowiły dźwięki au­
tomobilowych syren.

Niezrównane wrażenie, 
porywający widok. Zwiedzi­
łem prawie wszystkie wię­
ksze europejskie miasta, słu­
chałem tętna ich życia, ża­
dne jednak tak potężnym 
głosem do mnie nie przema­
wia, jak Paryż. Zwrócony 
twarzą w stronę pól Elizej­
skich, przestałem myśleć, 
oddając się cały temu pory­
wającemu wrażeniu kipią­
cego wokoło mnie życia, gdy 
nagle jeden wielki okrzyk 
zachwytu: le dirigeable, le 
dirigeable! wyrwał mnie z 
mojej ekstazy.

Od strony Avenue de la 
Grandee Armee wyłonił się 
z chmur mgły niby potwór z 
głębin morza, ogromny we 
formie cygara balon szedł 
tak nisko, że gdy, kierując 
się w stronę pól elizejskich, 
przelatywał nad nami, sły­
szeliśmy pracę motoru, pę­
dzącego helisę i widzieliśmy 
w zawieszonej u snodu kla­
tce śmiałych żeglarzy. W je­
dnej chwili cały ruch w tern 
miejscu się zatrzymał,Wszy­
scy z zwróconemi w górę o- 
czyina śledzili z zachwytem 
bies balonu, który sunął, ni­
by statek po falach morza 
wzdłuż linii pól Elizejskich, 
skręcał to w prawo, to w le­
wo, okazując, że jest nietyl- 
ko z nazwiska, ale i de facto 
“dirigeable”. Spojrzałem po 
mojem otoczeniu. Obok ro­
botnika w bluzie stał pan z 
orderami, obok oficera pro­
sty żołnierz, ale na wszy­
stkich twarzach równe upo­
jenie i jak gdyby wyraz du­
my: to my Francuzi pierwsi 
i dotąd jedyni rozwiązali­
śmy problem, ach, więcej, 
jak problem, marzenie, aby 
zawładnąć ziemią, zdobyć 
nieskończone przestworza 
wszechświatu dla swobodne­
go ruchu. Oto pierwszy, naj­
ważniejszy krok. Obok mnie 
elegancki staruszek z wstą­
żką legii honorowej, idąc za 
biegiem balonu, potknął się 
o wystający kamień i upadł. 
Gdy go podnoszę, wyrywa 
mi się z rąk i szuka wzro­
kiem balonu.

Dopiero, gdy przy końcu 
pól Elizejskich statek, wy­
kazując z rzeczywiście pory­
wającą gracyą ewolucyę w 
prawo w stronę pałacu auto­
mobili przy moście Aleksan­
dra III, zniknął nam z oczu, 
poczciwy starowina, nuże mi 
dziękować i przepraszać 
mnie: “Ach, bo panie, pan 
nie wiesz,' co ja za chwile 
przeżywałem : ten statek, 
sterujący w powietrzu, jak 
łódka po wodzie, toż to chlu­
ba Francyi. Któż nam odwa­
ży się zaprzeczyć, że masze­
rujemy na przodzie cywili- 
zacyi, Francya ojczyzna au­

tomobili i statków podwo­
dnych, rozwiązała problem 
żeglugi powietrznej.”

Tak mówił do mnie zacny 
staruszek-patryota, i ja w 
tej chwili mimowoli myślą 
pobiegłem w stronę innego 
kraju, tego, który prawem 
wyostrzonego miecza i su­
chego prochu chce przodo­
wać ludzkości. Tu postęp i 
wolność, tam zacofanie i u- 
cisk. Nietrudny wybór. Uści­
snąłem z gorącą sympatyą 
drżącą dłoń staruszka i po­
dążyłem tą samą drogą, któ­
rą w górze szybował “diri­
geable” “Patrie” w stronę 
pałacu przy moście Ale­
ksandryjskim, w którym 
mieści się wystawa automo­
bili, przewyższająca, podług 
uznania znawców, wszystko, 
co dotąd w tym rodzaju wi­
dziano. W następnej kores- 
pondencyi postaram się dać 
choć słaby obraz tych praw­
dziwych cudów techniki au­
tomobilowej, które tam w i­
działem.
» Miecz. Koraszewski.

Kanadyjskie skarby ziemne.
Niedawno odkryto, że w 

nowopowstałej prowincyi 
Alberta znajdują się jedne 
z największych w świecie 
źródeł nafty.

Jednocześnie zapewniają, 
że odkryto w wielu miej­
scach olej ziemny, który mo­
że być rafinowany po 40 do 
50 centów za beczkę i jest o 
wiele lepszy, niż wszystkie 
inne, znane dotychczas ole­
je mineralne. Rząd kanadyj­
ski premiuje 1 i pół centa za 
każdy wyprodukowany w 
Kanadzie galon nafty. Geo­
logowie zapewniają, że źró­
dła oleju i nafty płyną tam 
już od wielu wieków i muszą 
w jednem miejscu, gdzie ży­
ły te się łączą, tworzyć potę­
żny zbiornik tych płynów. 
Dwa towarzystwa kolejowe 
zaczynają już budować linie 
do owych miejscowowści, 
płynących nie mlekiem i 
miodem, ale mineralnemi 
olejami. Obliczają, że nowo 
powstałe miasto, tak zwane 
“Oil City” do końca roku 
będzie posiadać do 10,000 
mieszkańców.

Ostatnie Wiadomości.
Manila, 16 stycznia.—Dnia 

10 stycznia nawiedził stra­
szny tyfun (huragan) wyspy 
Leyte i Samar. 100 osób zgi­
nęło na wyspie Leyte, a na 
wyspie Samar zburzone zo­
stały koszary żołnierskie. 
Straty są olbrzymie.
. Zatoka Holland, wyspa Ja- 
majka, 16 stycznia..— W po­
niedziałek popołudniu dało 
się uczuć silne trzęsienie zie­
mi, wskutek czego zburzo­
nych zostało wiele domów w 
tern mieście. Następnie wy­
buchł pożar i zniszczył zna­
czną część miasta. Donoszą, 
że 30 osób zginęło, a 300 leży 
poranionych w szpitalach. 
Wszystkie główne budynki 
leżą w gruzach. Przerażona 
ludność opuściła mieszkania 
i pozostaje pod gołem nie­
bem w obawie przed ponow­
ną katastrofą. Pożaru dotąd 
nie ugaszono.

Chicago, 16 stycznia. — 
Rada miejska przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu re- 
zolucyę 54 głosami przeciw 
12, aby sprawę tramwajową 
natychmiast załatwiono. Re- 
zoucya domaga się lepszej 
obsługi dla publiczności.

Buffalo, N. Y., 16 stycz­
nia. — Wskutek zderzenia 
się dwóch pociągów towaro­
wych, jeden człowiek ze słu­
żby kolejowej został zabity, 
a dwóch poranionych.

Chicago, 16 stycznia. — 
Na wszystkich kolejach za­
chodnich, koncentrujących 
się w Chicago, otrzyma 27,- 
000 służby kolejowej 10 pro­
cent podwyżki, co uczyni na 
rok 4 miliony dolarów.

STATUT
Tow. Opieki nad dziećmi w Kró­

lestwie Polskiem.

(Cijig dalszy.)

IV. ORGANIZACYA TOWA­
RZYSTWA.

19. Sprawami Towarzystwa 
kierują:

a) Walne Zgromadzenie;
b) Rada Nadzorcza;
c) Zarząd Główny.

V. WALNE ZGROMADZENIE.

20. Walne zgromadzenie jest 
instancyą najwyższą Tow. wy­
bierającą członków Zarządu Głó­
wnego i członków Rady Nadzor­
czej, jakoteż rozstrzygającą osta­
tecznie wszelkie sprawy Tow.

21. Walne Zgromadzenia Tow. 
składają się:

a) z członków _Rady Nadzor­
czej;

b) z członków Zarządu Główne­
go;

c) z delegatów okręgów miej­
skich po’3-ch z każdego okręgu;

d) z delegatów okręgów wiej­
skich po 3"ch z każdego okręgu.

e) z delegatów gniazd miej­
skich;

f) z delegatów gniazd wiej­
skich;

UWAGA 1. Gniazdo miejskie 
lub wiejskie wybiera jednego dele 
gata od każdych trzydziestu 
członków.

UWAGA II. Osoby wybrane do 
udziału w walnych zgromadze­
niach Tow. nie mogą swego man­
datu przekazywać innym osobom.

22. Walne zgromadzenia bywa­
ją zwyczajne i nadzwyczajne. 
Zgromadzenia zwyczajne zwołuje 
Zarząd Główny corocznie w pier­
wszy kwartał roku kalendarzo­
wego w Warszawie. Zgromadze­
nia nadzwyczajne zwołuje Za­
rząd Główny stosownie do wła­
snego uznania, albo na skutek 
uchwały Rady Nadzorczej, lub 
wreszcie uchwały przynajmniej 
trzech okręgów miejskich czy 
wiejskich. O zwołaniu walnych 
zgromadzeń, Zarząd ogłasza w 
dwóch, podług swego uznania, 
pismach warszawskich, przynaj­
mniej na dwa tygodnie przed 
terminem Zgromadzenia.

23. Walne zgromadzenie jest 
władne do decydowania bez 
względu na ilość obecnych. Je­
dnakże do rozstrzygania kwestyi 
zmiany statutu, rozwiązania 
Tow. i postanowienia o jego ma­
jątku w razie rozwiązania, wy­
magana jest obecność przynaj­
mniej jedna trzecia części liczby 
osób, mających prawo udziału w 
walnem zgromadzeniu (par. 21). 
W ogłoszeniach o takiem zgroma­
dzeniu podany będzie jego po­
rządek dzienny, w razie nie ze­
brania się takiego zgromadzenia 
w pierwszym terminie odbędzie 
się we dwa tygodnie później 
zgromadzenie powtórne, którego 
uchwały będą obowiązujące bez 
względu na liczbę obecnych a w 
ogłoszeniach, zwołujących walne 
zgromadzenie, powinno być to 
wyraźnie zastrzeżone. Na takiem 
zgromadzeniu powtórnem mogą 
być rozstrząsane i rozstrzygane 
tylko sprawy, które były objęte 
porządkiem dziennym pierwszego 
niedoszłego do skutku zgromadze­
nia.

24. Uchwały walnego zgroma­
dzenia zapadają prostą większo­
ścią oddanych głosów. W spra­
wach zaś dotyczących zmiany 
statutu, rozwiązania Tow. i po­
stanowienia o majątku Tow. w 
razie jego rozwiązania—większo­
ścią 2-3 oddanych głosów.

25. Do zakresu działalności 
walnego zgromadzenia należą 
przedmioty następujące:

a) rozpatrywanie i zatwierdza­
nie sprawozdania i bilansu za rok 
ubiegły, oraz preliminażu docho­
dów i wydatków na rok następny;

b) wybór członków Rady Na­
dzorczej i zarządu głównego.

c) decydowanie kwestyi naby­
cia łub sprzedaży nieruchomości;

d) rozstrzyganie kwestyi zmia­
ny i uzupełnienia statutu lub roz­
wiązania Tow.

e) mianowanie członków hono­
rowych;

f) decydowanie, w jakich in- 
stytucyach bankowych prywa­
tnych Zarząd główny ma prawo 
umieszczać kapitał obrotowy i ra­
tunkowy Tow.

g) decydowanie wszelkich 
wniosków Rady Nadzorczej, Za­
rządu Głównego i członków Tow.

UWAGA. Wnioski członków po­
winny być przedstawione Zarzą­
dowi Głównemu piśmiennie przy­
najmniej na miesiąc przed termi­
nem walnego zgromadzenia i ma­
ją być opatrzone podpisami przy­
najmniej piętnastu członków.

B. RADA NADZORCZA.

26. Rada Nadzorcza składa się 
z dziewięciu członków, obiera­
nych przez walne zgromadzenie 
na lat trzy.

UWAGA. 1. W pierwszem 
trzechleciu wylosowana zostaje 
corocznie jedna trzecia część wy­
branych członków i uzupełnia na- 
drogą nowych wyborów. W la­
tach następnych ustępować będą 
ci, którym się ukończy trzechle- 
cie.

UWAGA. Ustępujący członko­
wie mogą być wybrani pono­
wnie.

27. Rada Nadzorcza:
a) czuwa nad wprowadzeniem 

w życie zadań Tow. w myśl par. 
1, 2, 3 i 4 niniejszego statutu i 
kontroluje zgodność działalności I 
Zarządu Głównego oraz wszy­
stkich innych organów Tow. z | 
przepisami statutu i instrukcyj;

b) sprawdza stan kasy w cha­
rakterze komisyi rewizyjnej, co 
najmniej dwa razy do roku;

c) ma prawo przeglądać księgi 
i protokóły posiedzeń Zarządu 
Głównego i innych organów Tow.

d) ma prawo zażądać, aby Za­
rząd Główny nie później, jak w 
ciągu trzech tygodni od daty o- 
trzymania uchwały zwołał walne 
zgromadzenie i postanowi na po­
rządku dziennym sprawy i wnio­
ski, polecone przez Radę;

e) ma prawo zawiesić każdą u- 
chwałę władz Tow. sprzeczną ze 
zasadniczemi przepisami statutu 
łub z zadaniami Tow., żądając je­
dnocześnie zwołania walnego 
zgromadzenia dla ostatecznego o- 
rzeczenia w sprawie spornej;

f) przedstawia walnemu zgro­
madzeniu sprawozdanie roczne ze 
swych czynności i swoje wnioski;

g) nadto członkowie Rady Nad­
zorczej mogą z głosem doradczym 
brać udział w zebraniach Zarządu 
Głównego i wszelkich organów 
Tow.

28. Rada Nadzorcza wybiera 
z grona swoich członków na rok 
jeden prezesa wice-prezesa i 
dwóch sekretarzy.

29. Posiedzenia Rady odbywają 
się w miarę potrzeby, a przynaj­
mniej raz na kwartał. Do ważno­
ści uchwał Rady niezbędrty jest 
udział w posiedzeniu przynaj­
mniej pięciu członków Rady, a w 
tej liczbie prezesa łub wice-preze- 
sa. Uchwały zapadają prostą wię­
kszością głosów. W razie równo­
ści głosów rozstrzyga głos prze­
wodniczącego.

C. ZARZĄD GŁÓWNY.

30. Zarząd Główny Tow. skła­
da się z dwunastu członków, wy­
bieranych przez walne zgroma­
dzenie na lat trzy.

Walne zgromadzenie wybiera 
ponadto na rok jeden czterech 
zastępców, którzy wchodzą w o- 
bowiązki członków Zarządu w 
kolei otrzymanych głosów, w ra­
zie ustąpienia członka przed u- 
pływem kadencyi, lub niemożno 
ści przez czas dłuższy pełnienia 
przez niego swych obowiązków.

31. Członkowie Zarządu Głó­
wnego wybierają ze swego gro­
na na rok jeden prezesa, dwóch 
wice-prezesów, dwóch sekretarzy 
i skarbnika.

Członkowie Zarządu pełnią 
swe obowiązki bezpłatnie. Coro­
cznie ustępuje czterech człon­
ków Zarządu; wciągu pier­
wszych dwóch lat przez losowa­
nie następnie zaś w kolejnym 
porządku starszeńswa wyboru. 
Ustępujący członkowie mogą być 
wybrani ponownie.

32. W zakres czynności Zarzą­
du Głównego wchodzą

a) Zarządzanie majątkiem i 
funduszami Tow.

b) Kupno i sprzedać nierucho­
mości, papierów procentowych i 
wszelkich ruchomości.

c) Podnoszenie kapitałów To­
warzystwa hypotekowanych i 
niehypotekowanych z wszekiego 
rodzaju instytucyi i od osób pry­
watnych;

d) Przyjmowanie darowizn i 
zapisów testamentowych i bezwa­
runkowych;

e) wykreślenie i wykluczenie 
członków w wypadkach, prze­
widzianych w par. 9 i 10 niniej- 
szgo statutu;

f) układanie sprawozdań rocz­
nych i projektów budżetów;

g) zawieranie wszelkiego ro­
dzaju umów w imieniu Tow., 
prowadzenie jego spraw w są­
dach, urzędach i instytucyach 
administracyjnych, oraz ustana­
wianie pełnomocników do prowa­
dzenia spraw i zawierania u- 
mów.

h) przyjmowanie i uwalnianie 
wszelkiego rodzaju pracowników 
płatnych w instytucyach Tow. 
i wyznaczanie im wynagrodze­
nia;

i) zawiadamianie władz o na­
dużyciach spełnianych względem 
dzieci, obrona ich w sądach i 
urzędach przez osoby do tego u-

poważnione oraz zwoływanie rad 
familijnych dla sierot i dzieci 
opuszczonych;

k) tworzenie poszczególnych 
sekcyi, specyalnych delegacyj i 
wydziałów Towarzystwa i po­
większanie lub zmniejszanie ich 
liczby, oraz wybór i mianowanie 
osób, stanowiących zarządy rze­
czonych wydziałów, z pośród 
członków Towarzystwa;

l) kontrolowanie czynności po­
szczególnych wydziałów, wspie­
ranie ich radami i wskazówka­
mi, jednocześnie harmonizowa­
nie ich pracy;

m) organizowanie w rozmai­
tych miejscach kraju gniazd o- 
pieki nad dziećmi, nadawanie 
im ustroju, tworzenie z nich 
okręgów oraz tworzenie związ­
ków i zrzeszeń instytucyj, opie­
kujących się dziećmi, jak rów­
nież określanie stosunku, w ja­
kim one mają pozostawać do 
Towarzystwa;

n) układanie i przedstawianie 
do zatwierdzenia walnego zgro­
madzenia instrukcyj dla Zarządu 
Głównego, oraz zatwierdzanie re­
gulaminów, opracowanych i 
przedstawianych przez wydziały, 
okręgi i gniazda;

o) wybór członków honoro­
wych Towarzystwa i przedsta­
wianie ich walnemu zgromadze­
niu do zatwierdzenia, jak ró­
wnież członków czynnych 
(par. 7);

p) rozpoznawanie i decydowa­
nie wszelkiego rodzaju skarg, 
zwróconych przeciwko działal­
ności poszczególnych osób i wy­
działów, gniazd i związków na­
leżących do Towarzystwa;

r) przedstawianie walnemu 
zgromadzeniu wniosków człon- 
kó wTowarzystwa;

s) w ogóle kierownictwo 
wszystkiemi sprawami Towa- 
rzsytwa na podstawie niniejsze­
go statutu i w zakresie kompe- 
tencyi, udzielonej przez walne 
zgromadzenie;

33. Posiedzenia Zarządu Głó­
wnego odbywać się powinny przy­
najmniej raz na miesiąc. Do wa­
żności uchwal potrzeba obecności 
prezesa lub wiceprezesa i przy­
najmniej sześciu członków Zarzą­
du Głównego. Uchwały zapadają 
prostą większością głosów.

34. Szczegółowy podział czyn­
ności Zarządu Głównego określa 
instrukeya, zatwierdzana przez 
walne zgromadzenie.

35. Prezes lub wiceprezes Za­
rządu głównego reprezentuje To­
warzystwo na zewnątrz, a wraz 
z jednym sekretarzów podpisuje 
imieniem Towarzystwa wszelkie 
papiery i dokumenty, czeki oraz 
upoważnienia do podnoszenia 
wszelkich funduszów, będących 
własnością Towarzystwa, podpi­
suje prezes lub wiceprezes Zarzą­
du Głównego i skarbnik.

36. Zarząd Główny ma prawo 
w razie uznanej przez siebie po­
trzeby zapraszać na posiedzedze- 
nia swe z głosem doradczym oso­
by, których głos w danej kwestyi 
poczytuje za użyteczny.

37. Tow. posiada własną pie­
częć ze swoją nazwą.

38. W razie gdyby Towarzy­
stwo Opieki nad dziećmi z jakich­
kolwiek bądź przyczyn zostało 
rozwiązane lub samo się rozwią­
zało cały jego majątek ruchomy 
i nieruchomy przechodzi na 
rzecz polskiej instytucyi wycho­
wawczej, prowadzonej, w duchu 
narodowym polskim i religijnym 
stosownie do uchwały walnego 
zgromadzenia.

V. ZAŁOŻYCIELE TOWA­
RZYSTWA.

39. Założycielami Tow. Opieki 
nad dziećmi są pp.: Karol Bier­
nacki, Marya Chabielska, Igna­
cy Chabielski, dr. Władysław 
Chodecki, Marya Dehnel, dr. Ju­
lian Gawroński, ks. Stanisław 
Gąssowski, ks. Jan Gralewski, 
Stanisław Gralewski, Natalia Ja­
nowska, Kazimierz Jeżewski, 
mec. Stanisław Kijeński, Natalia 
Kowalska, dr. Franciszek Kowal­
ski, Bronisław Krakowski, Wan­
da hr. Krasińska, Kazimierz 
Krzymuski, Marya Malinowska, 
Kazimierz Małagowski, Stefania 
Marciszewska, Janina Mazoraki, 
Aleksander Moldenhawer, Lu­
dwika hr. Moriconi, Konstanty 
Paprocki, dr. Józef Tchórznicki, 
Teresa Wołowska-Prażmowska.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na nowe illustrowane dzieło

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma cale dzieło bro­
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST.. CHICAGO, ILL.
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ast land Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

"W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOW8KI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, 8o. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, век, fin. 1059 Whlpple st.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
3. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

eekr. 826 S. Paulina st.
4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6. Tow. św. Stanisława В. M. —M- Bo- 

rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
8o. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

7. Tow’, św’. Izydora oracza —M. Szczę­
śniak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, 111.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszek Spychała, Sekr. fin.

8. Tow’, św. Walentego — Jan Grochow­
ski. sek. 705 W 17 ulica Chicago Ili

Posiedzenie p‘erwszy Czwartek mie­
siąca.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego

pod op. Matki Boskiej Częst. K. K. P.
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny
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Prosty sposób.
— Co ja mam robie z tym 

zegarkiem? Noszę go w kie­
szeni, nie idzie; powieszę go 
nad łóżkiem, — stoi; włożę 
go do kufra — idzie!

— Prosta rzecz: noś go w 
kufrze!

Między agentami.
— Przepraszam pana, żem 

go nazwał wczoraj w rozgo­
rączkowaniu oszustem...Pan 
mi przecież tego za złe nie 
bierzesz?

— Uchowaj Boże, prze­
cież jesteśmy kolegami!

Z AMERYKI, j

Pożary.
Lancaster, Pa., 12 sty­

cznia. — Pożar, który wy­
buchł w składzie tytoniu fa­
bryki cygar firmy S. M. Mos 
and Co. spowodował olbrzy­
mią szkodę, dochodzącą do 
miliona dolarów. Straż o- 
gniową zaalarmowano zapó- 
źno, gdy nadjechała, ogień 
zajął już cały olbrzymi bu­
dynek. Oprócz tego uległa 
zniszczeniu fabryka cygar. 
Tak samo zajęła się fabryka 
cygar firmy American Cigar 
Co., na szczęście tę zdołano 
uratować.

Pożar został spowodowa­
ny przez druty elektryczne.

Gaylord, Mich., 12 sty­
cznia. — Ilotel “New Gay­
lord” najpiękniejszy gmach 
w mieście, leży dzisiaj w 
gruzach. Około północy pow­
stał pożar, i zanim właści­
ciel zdołał pobudzić swoich 
gości, cały dom się spalił. 
Płomienie zajęły tak szybko 
korytarze, iż goście musieli 
ratować się skakaniem przez 
okna. Z palącego się budyn­
ku nic nie ocalono

Żywcem pogrzebany.
Bay City, Mich., 12 stycz­

nia.—Górnik Kuendiger le­
żał przeszło trzy kwadranse 
pod ogromną kupą łupku, 
który mu spadł na piersi i 
tak go silnie tłoczył, że nie 
mógł wołać o pomoc. Jego 
towarzyszom udało się wre­
szcie wydostać go z pod tych 
gruzów. Leży on obecnie w 
szpitalu i dziwnym sposo­
bem nie odniósł żadnych 
znaczniejszych okaleczeń, 
tak, że zostanie przy życiu.

Burza z piorunami.
Paw, Mich., 10 stycznia,— 

Jak w wielu innych miejsco­
wościach stanu Michigan tak 
i tu spadł przed dwoma dnia­
mi obfity deszcz, podobny do 
oberwania się chmur, przy- 
czem grom uderzył po gro­
mie. Piorun uderzył między 
innemi w maszt chorągwi na 
tutejszym sądzie i zmiaż­
dżył go już po raz wtóry w 
przeciągu dwóch lat.

Kalamazoo, Mich., 10-go 
stycznia. — Jak zwykle w 
miesiącu lipcu, tak przed 
dwoma dniami mieliśmy tu 
silną burzę i błyskawicę, a 
także straszne grzmoty. W 
dom dra J. E. Wite’a ude­
rzył piorun, wyrządzając mu 
wiele szkód. Temperatura 
szwankowała w tym czasie 
między 50 a 60 stopniami.

Benton Harbor, Mich., 10 
stycznia. — ubiegły wtorek 
wieczór ogłuszył tu piorun
J. Olsona, jego żonę i parob­
ka; Olson odniósł prócz tego 
silne i bolesne oparzenia. Te­
lefon, znajdujący się w do­
mu, uległ zniszczeniu.

Battle Creek, Mich., 10-go 
stycznia. — Grom uderzył w 
stodołę Seymour Aslileya w 
Penfield, niszcząc ją do­
szczętnie wraz z żniwem. 
Szkoda wynosi $3’000. Dom 
mieszkalny W. H. Farring- 
tona został znacznie uszko­
dzony przez błyskawicę. 
Deszcz, który spadł podczas 
burzy, równał się oberwaniu 
się chmur.

Nieszczęście w lejami.
Pittsburg, Pa., 10 stycz­

nia. — W stalowni firmy Jo- 
nes and Laughlin wydarzy­
ła się eksplozya pieca hutni­
czego, podczas której trzech 
robotników zginęło, siedmiu 
odniosło bolesne obrażenie 
ciała, a dwudziestu czterech 
robotników brakuje. Eks­
plozya nastąpiła wskutek 
nagromadzenia się gazów 
przy podstawie pieca, około 
którego pracowało trzydzie­
stu pięciu robotników. W 

promieniu czterdziestu stóp 
rozlał się roztopiony metal 
naokoło pieca. Trzech robot­
ników zginęło na miejscu. 
Metal oblał ich od stóp do 
głów, wypalając ciało aż do 
kości. Siedmiu odwieziono 
do szpitala, gdzie lekarze 
mówią, że mało pozostaje im 
do życia. Reszta nieszczę­
śliwych musi znajdować się 
gdzieś pod grubą warstwą 
roztopionego metalu.

Na miejsce wypadku zwo­
łano straż pożarną, gdyż za­
częła się palić fabryka. Na­
czelnik straży Snyder stał 
na wysokiem rusztowaniu, 
gdy pośliznął się i wpadł 
także do gotującego się pły­
nu. Jego stan zdrowia jest 
krytyczny. Przy wejściach 
do fabryki, działy się bardzo 
wstrząsające sceny. Kobiety 
cisnęły się z dziećmi na rę­
kach i biły się z policyanta- 
mi, aby takowi wpuścili je 
do ofiar strasznego wypad­
ku. Policy a mogła tylko z 
trudnością utrzymać porzą­
dek. Dzieci biegały po uli­
cach krzycząc, że ich ojcowie 
zostali zabici. Musiano zawe­
zwać rezerwę policyi i odpro­
wadzić kobiety i dzieci do 
domu. Zarząd kompanii od­
mówił reporterom dzienni­
karskim jakichkolwiek wy­
jaśnień, gdyż później wyda 
urzędowy raport. W kata­
strofie musiało zginąć także 
kilku Polaków, gdyż wielu 
z nich pracowało w odle­
wami.

Z legislatury.
Springfield, 111., 10 stycz­

nia. — Posiedzenia obu izb 
legislatury otwarto około 
południa. Senatorów przy­
wołał do porządku wice-gu- 
bernator Sherman, a posłów 
sekretarz stanu Rose. Od­
czytano orędzie gubernato­
ra, które opiewa, że nowy 
skarbnik stanowy, Jan F. 
Smulski, znajduje w kasie 
$4,342,000 remanentu. Po­
nieważ skarbnik otrzymuje 
tylko $3,500 rocznej pensyi, 
a za postawienie kaucyi 
przez odnośną kompanię pła­
cić musi rocznie $2,500, nale­
ży mu zwracać ten jego wy­
datek.

Prawo o służbie 'cywilnej 
radzi gubernator rozciągnąć 
na urzędników w zakładach 
dobroczynnych. W szpita­
lach dla obłąkanych należy 
zastosować kuracyę wodną 
i na ten cel trzeba wyzna­
czyć odpowiedni fundusz. 
Należy nadto zakładać szpi­
tale dla suchotników i zapo- 
biedz szerzeniu się tej zabój­
czej choroby w zakładzie 
karnym w Joliet. Zakłady 
poprawcze zostawaj i także 
dużo do życzenia. Należy u- 
chwalić prawa, odnoszące 
się do towarzystw asekura­
cyjnych i umożliwiające na­
leżytą kontrolę banków. 
Przepisy o prawyborach o- 
kazały się praktycznemi,lecz 
wypada w nich uzupełnić 
niektóre braki.

Wreszcie zaleca orędzie u- 
wadze prawodawców bil o 
samorządzie miasta Chicago, 
oraz projekty, odnoszące się 
do uproszczenia systemu 
zwoływania przysięgłych do 
sądzenia spraw kryminal­
nych.

Sztuka inżynierska.
New York, 14 stycznia. — 
W ubiegłym tygodniu, po 

kilku latach wielkiej pracy, 
przekopano z obu stron tu­
nel pod East River, dzie­
lącą Nowy York i Jersey Ci­
ty. Tunel ten, to jeden z naj­
większych sztuk inżynieryi 
nowoczesnej. A tak dzielnie 
prowadzone były roboty nad 
przebiciem skał pod wodą, 
że nie omylono się nawet na 
cały cal z obranej drogi.

Tunel ten, zbudowany ko­
sztem milionów dolarów, da 
sposobność kolei Pennsvlva- 

nia do dobicia do Nowego 
Yorku bez zmiany wagonów, 
czego dotychczas nie było. A 
wygoda dla pasażerów bę­
dzie ogromna, bo do tego 
czasu trzeba było siadać na 
prom i w ten sposób przejeż­
dżać do Nowego Yorku z 
Jersey City.

Ta sama kolej buduje tak­
że w Nowym Yorku na sied­
miu błockach dworzec kole­
jowy kosztem 50 milionów 
dolarów. W tymże mieścić 
się będą hotele, składy, teatr 
i dworzec.

Największy na świecie.
New York, 14 stycznia. — 

Mamy na świecie wiele kolo­
sów, olbrzymów w postaci 
rozmaitych budynków, ale 
takiego olbrzymiego kolosu, 
jaki buduje kompania ma­
szyn Singera nigdzie na ca­
łym świecie niema. Kompa­
nia ta stawia budynek przy 
Broadway i Liberty ulicy w 
New Yorku na 45 piętr wy­
soki! Znaczy się, że będzie 
wyższy o ośm stóp nad więżę 
kolońskiej katedry, wyższy 
nad wieżę Babel i wyższy 
nad jakikolwiek budynek 
lub gmach w świecie.

W kolosie tym, w biurach 
znajdować się będzie 2,500 
ludzi, prócz służby, która 
także dosięgnie parę set o- 
sób. Ażeby zaś budynek nie 
został zwiany przez silne 
wiatry, przymocowany jest 
do ziemi za pomocą stalo­
wych prętów, zagłębionych 
na 90 stóp w kamieniach i 
cemencie, jak i cały funda­
ment z cementu jest na tej 
samej głębokości zrobiony.

Budynek Singera wykoń­
czony zostanie na maja 1908.

[ OSAD POLSKICH.) 
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Prezydent ogląda modele.
Czytamy w “Dzień. Nar.” 
Prezes Komitetu Budowy 

Pomnika dla Tadeusza Ko­
ściuszki, ob. T. M. Ileliński, 
otrzymał od sekretarza tegoż
M. Sienkiewicza z Washing- 
tonu list, datowany 7 stycz­
nia, w którym są ustępy7 na­
stępujące :

“.. .Dziś prezydent Roo­
sevelt odwiedził galeryę o 
godzinie 9:20 rano. W sobo­
tę zostałem zawezwany tele­
fonem do Białego Domu, 
gdzie mi sekretarz prezyden­
ta oświadczył, że prezydent 
przybędzie w poniedziałek 
rano nieco po dziewiątej. Za­
prosiłem więc pułkownika 
Bromwell, aby był tak dobry 
i przybył na ten czas do ga- 
leryi, aby7 spotkać prezyden­
ta i mnie mu przedstawić, co 
też uczynił. Prezydentowi 
podobał się bardzo model ‘Za 
wolność na dwóch półkulach 
a pułkownik pokazywał mu 
go ze wszystkich stron i tłó- 
maczył, mówiąc:

“This one probably will 
be accepted”.

Gdy, dziękując prezyden­
towi w imieniu Polaków, za­
znaczyłem, że wszyscy go ko­
chają i szanują jako wielkie­
go prezydenta i wielkiego 
naszego przyjaciela, odpo­
wiedział, że mu Polska jest 
równie miłą jak Ameryka.

Wyrok komisyi rządowej 
jeszcze nie ogłoszony, ale nie 
ma wątpliwości, że ten bę­
dzie pomyślny. Powracając 
z galeryi po wizycie prezy­
denta, spotkałem p. McCla­
rey, z którym rozmawiałem 
długo i który mi powiedział, 
że komisya wkrótce będzie 
mieć posiedzenie, na którem 
decyzyę ogłosi i że ten mo­
del przyjmą za pierwszy, 
który artyści oznaczyli jako 
drugi. Oświadczył mi rów­
nież, że bardzo żałują odrzu­
cenia pierwszego modelu 
Chodzińskiego na pomnik 

Pułaskiego, że komisyi z ar­
tystów składać wcale nie bę­
dą, bo to tylko daremne wy­
rzucanie pieniędzy, gdyż oni 
i tak nie zgodzą się z sądem 
artystów, że ilu artystów,ty­
le zdań, bo nigdy między so­
bą zgodzić się nie mogą.

Pan Włodek nie odjechał 
do Europy wraz z ks. Gra- 
lewskim i p. Kowalskim i ba­
wi tutaj. Przedstawiłem go 
prezydentowi, z którym roz­
mawiał po francusku, przy- 
czem się okazało, że nasz 
prezydent mówi bardzo 
płynnie tym językiem.

Detroit, Mich. — Gazety 
angielskie donoszą, że archi­
tekt II. K. Kesser z Milwau­
kee otrzymał zamówienie na 
pobudowanie w Detroit no­
wego klasztoru Sióstr Feli- 
cyanek. Nowy ten gmach ma 
być 300 stóp długi, 200 stóp 
szeroki, a będzie 4piętra wy­
soki. Według kosztorysu ma 
kosztować $100,000. Gdzie 
ten klasztor stanie, pisma 
angielskie nie donoszą.

Manchester, N .II.— 25 li­
stopada urządzili Polacy po 
raz pierwszy piękny obchód 
narodowy, na który przyby­
li także bracia nasi z Lowell 
i Lawrence. Przed obcho­
dem odbyło się żałobne na­
bożeństwo,odprawione przez 
ks. Jana Puchałę.

Pittsburg, Pa. — Strasz­
ną podróż odbył niejaki Jó­
zef Markowicz z Pittsburga. 
Bawił on w Beaver Falls i 
miał się udać do New Castle 
w dalsze odwiedziny. Przy­
bywszy na dworzec kolejo­
wy w chwili, gdy pociąg do 
Cleveland wyruszał i sądząc, 
że to ten pociąg, którym on 
miał jechać,wskoczył na sto­
pień ostatniego wagonu, 
Pullman. Ręzumie się, iż 
drzwi były zamknięte i żad­
ne pukanie na nic się mu nie 
zdało, bo i tak nikt nie mógł­
by go usłyszeć, gdyż pociąg 
pędził z szybkością 60 mil na 
godzinę, a pierwszy przysta­
nek był dopiero w Youngs­
town, odległym 33 mil. Nie­
szczęsnego, gdy pociąg sta­
nął w Youngstown, znalezio­
no na wpół żywego, skost­
niałą ręką trzymającego się 
klamki od drzwi. Oddano go 
do szpitala.

Buffalo, Mich. — Polacy 
w Buffalo zakładają spółkę 
akcyjną w celu otworzenia 
wielkiego składu ubrań. Ka­
pitał zakładowy wynosi $50- 
000, a rozdzielony jest na 
10,000 pięciodolarowych ak- 
cyi. Brawo, Polacy!

Saginaw, Mich. — W fa­
bryce Strable Manufactu­
ring Co. przy ulicy Holland 
postawiono rusztowanie o- 
koło fabrycznego komina,ce­
lem poczynienia reperacyi. 
Dwaj robotnicy, Popielarz i 
Jankowski pracowali na ko­
minie, a trzeci Szwankowski 
doglądał roboty, stojąc na 
rusztowaniu, zawieszonem 
na linach na kominie. Kiedy 
zawiał silny wiatr, pękły na­
prężone sznury i rusztowa­
nie runęło. Razem z ruszto­
waniem spadł komiu. Popie­
larz znalazł śmierć na miej­
scu, Jankowski i Szwankow­
ski ponieśli ciężkie rany,któ­
re prawdopodobnie zakoń­
czą się śmiercią.

Browerwille, Minn. — 
Strasznemu nieszczęściu u- 
legł tu Wincenty Sobota. 
Rżnął on drzewo piłą paro­
wą w zeszły piątek i tak nie­
ostrożnie do niej się zbliżył 
że maszynerya go pochwyci­
ła za ubranie i okręciła wo­
koło, kalecząc go tak, iż nie­
szczęśliwy na drugi dzień u- 
marł. Liczył lat 40 i pozosta­
wił wdowę i kilkoro dzieci. 
Pogrzeb odbył sie w ponie­
działek, a ks. Guzik wygło­
sił tak piękną przemowę, że 
wszystkich obecnych do łez 
poruszył.

Thorndice, Mass. — To­
warzystwo Polskie, inkorpo- 
rowane pod opieką św. Józe­
fa w Thorndice, Mass., na 
posiedzeniu rocznem w dniu 
7go stycznia obrało nowy za­
rząd, w który w7chodzą: Mi­
chał Pelczarski, prezes, To­
masz Bogacz, wiceprezes, 
Maryan Włodyka, sekre­
tarz protokularny, Jan Ku- 
śmider, kasyer. Stanisław 
Zięba i Franciszek Salomon 
opiekunowie kasy, Błażej 
Mouiec, marszałek.

Towarzystwo niniejsze u- 
rządza w dniu 5 lutego te­
atr. Odegraną będzie sztuka 
“Majster i czeladnik”. Te­
atr i bal odbędzie się w U- 
nion Hall w Thorndike, 
Mass., początek o godzinie 
7:30 wieczorem. Cena biletu 
25 centów od osoby, od pary 
35 centów.

Upraszamy Szanownych 
Rodaków i Rodaczki z okoli­
cy, ażeby się jak najliczniej 
zgromadzili w oznaczonym 
dniu, gdyż jesteśmy pewni, 
że nikt nie wyjdzie bez za­
dowolenia.

Wszelkie korespondencje 
proszę przysyłać pod adre­
sem :
Maryan Włodyka, sekr. pro. 
Thordike, Mass., Box 42.
Wells, Minn. — Kilka :at 
teiny wyczytałem w “Gaze­
cie Polskiej”, iż Polacy w 
Minnesocie się wynarada­
wiają i całkiem się wynaro­
dowią, jeżeli w parafii nie 
będą się uczyli i mówili po 
polsku. To zdanie można zu­
pełnie zastosować do naszej 
parafii.

Prałat, ks. D. Majer, z St. 
Paul, Minn. zawsze mówi: 
“Módlmy się po polsku, a 
rachujmy po angielsku.” O 
naszej parafii można by po­
wiedzieć, że ani się po pol­
sku modlić, ani po angielsku 
rachować nie umieją. Z nau­
ką polską idzie tu obecnie 
tak samo, jak w W. Ks. Po- 
znańskiem.

Z uszanowaniem 
Albert Schultz

Shamockin, Pa. — Na za­
kończenie starego roku i roz­
poczęcie nowego, zdobyli­
śmy się na własną halę poi 
ską, w której po raz pier­
wszy odbyło się przedstawie­
nie amatorskie.

Na hali zebrało się około 
500 osób, które przywitał 
piękną mową prezes Jur­
kowski. Cała zabawa wypa­
dła bardzo ładnie.

Cała osada jest dumna ze 
swego domu polskiego za 
polskie pieniądze wystawio­
nego.

Z uszanowaniem 
M-. Gad«cki.

Westfield, Mass. — Naj­
starsze tutejsze towarzy­
stwo św. Józefa gr. 581 Z. N. 
P., liczy przeszło 115 człon­
ków, ma w kasie około 1,000, 
oraz regularnie i rzetelnie 
wypłaca wsparcie w choro­
bie.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkich 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 F1LLM0RE AVE., BUFFALO, X. V.

Najlepsza sposobność dla Polaków w Ameryce.
14 k. czyalem złotem napełniany zegarek, ple 

knie gra wirowaną kopertą (męski lub damski) o 
dwóch kopertach, nastawiany i nakręcany trzon­
kiem, pierwsze klasy werk amerykański, pełen 
kamieni, gwarantowany na 10 lat. 14 k. czystem 
złotem wypełniany łańc iszek, gwarantowany na 
3 lata. 14 k. czy^tem złotem nap* lniany pierścio­
nek z inicjałem (waszem inicjałem) gwarantowa­
ny na 3 lata. Wartość wszystkich trzech artykułów 
•18.25. Na każdej kopercie jest grawitowane: 
Na pamiątkę z Ameryki, jak przedstawia ilustracja.

Przyślijcle nam *4.74 za wszystko:
Jeżeli artykuły nie będą takie jak podajemy, 

zwróćcie nam takowe, a otrzymacie pieniądze z 
powrotem.

Tę niską ofertę dajemy tylko raz każdemu kostn- 
merowl, abyAc i e się z nami zapoznali. Poślijcle 
nam 24c naprzód (2c znaczki), a resztę $1 50 za­
płacicie na ofisie ekspresowym, jeżeli po obejrze­
niu będzie się wam podobało.

Za 6 zegarków. 6 łańcuszków, i 6 pierścionków 
$25,50. Gotówką z góry $1.00 (tc znaczki), resztę 
$24.50 na C. O. D. ekspresie po obejrzeniu.

Greit Eastern Watch Go. 
Dept. 6, 192 West Broadway,

NEW YORK.

W d. 16 z. m. odbyło się 
roczne posiedzenie członków 

i Obywatelskiego klubu. Na 
I posiedzeniu omawiano spra­
wę budowy własnej hali. Na 
wyborach dorocznych obra- 
no następujący nowy za- 

I rząd: F. Samborski, prezes,
R. Wojtkiewicz wiceprezes, 
T. Kapturkiewiez sekretarz 
prof., J. Kibit, sekretarz fin. 
i J. Płoszkiewicz, kasyer.

Yonkers, N. Y. —Znany i 
szanowany przez tutejszą 
Polonię ob. Henryk Fali­
szewski, liczący lat 40 uległ 
niedawno nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Wracał on do 
domu nad ranem i kiedy 
wchodził po schodach na 
lsze piętro, poślizgnął się i 
spadł na dół, łamiąc sobie 
kręgi pacierzowe. W kilka 
godzin umarł.

Washington, D. C. — Do­
roczne święcenia odbyły się 
w katolickim Uni wersy te. 
cie. O godzinie szóstej kle­
rycy w liczbie 50 po przygo­
towaniu się przez trzydnio­
we rekolekcye przystąpili 
do stopni ołtarza, aby otrzy­
mać święcenia subdyakoń- 
skie, jakoteż i święcenia 
mniejsze. Przybyły do Wa- 
shingtonu z Baltimore bi­
skup A. A Curtis, udzielił 
klerykom święceń. Między 
klerykami znajdujemy na­
zwiska czterech Polaków. Z 
rąk biskupa Curtisa, święce­
nia subdyakońskie otrzyma­
ło sześciu Polaków: Stani­
sław Gruza, Stanisław Gór­
ka, Stanisław Sypniewski i 
Leon Szybowicz.

Marcin Hanyż, z Michi­
gan City i B. Sztuczko z 
Chicago złożyli śluby i o- 
trzymali tonzurę.

Uczeń: — Panie profesorze, dla­
czego jak dmuchnąć na świecę, 
światło gaśnie, a dym się poka­
zuje? *

Profesor po namyśle: —. To... 
to... nie dmuchaj, ośle.

> Nie kosztuje cię ani centa! ]!

Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki.

SA M możesz 
wyleczyć 8 ę 

ze złych 1 zasta­
rzałych chorób.

-2 Przyślij swój do- 
< kładny tdres i 

znaczek Sc., a o- 
trr.ymarz książę- 

Zć* czkę, która ct po­
da «posól»
Jak bjć pięknym, 

Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wszystkie choroby po­

chodzące z żołądka I nieczystej krwi.
Jak wstrzymać włosy od wypadania I 

Jak nabyć piękne i bujne w «y na łysej 
głowie.

Nie zwlekaj, picz- dziś, załącz 2 cen­
tową markę ną adres: (Apr 12)

The Rutkowski Co.
78 W. Eagle st., BnfTallo, X. Y.

$

$$

•••••••••••••••

I

Jedyna Polska Szkoła 
AKUSZERYI.

Kompletny kurs. Staranna na­
uka. Polskie wykłady. Umiar­

kowana cenii.
11 'l 1’1. OMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych i przyjezdnych 
każdego cz.asu.

Po bliższe szczegóły udawać się da: 
POLISH COLLEGE OK IIDWIFERT, 

Dr. W. Ntatkiewicz. Prez.
62« Milwaukee, are., Chicago, 111.

I
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Listy Dunikowskiego z 
Meksyku.

Jesteśmy znów nad zatoką 
meksykańską w Coatzacoal- 
eos, początkowym punkcie 
kolei istmusowej. W słu- 
sznem ocenieniu ważności 
tej kolei, rząd meksykański, 
który ją zbudował, stara się 
o to, aby ona rzeczywiście 
była połączeniem pomiędzy 
Atlantykiem a Pacyfikiem i 
w taki sposób zrobiła konku- 
rencyę kolei panamskiej, 
t^ięc łoży olbrzymie sumy 
na zbudowanie portu na jej 
końcach w Catzacoalcos i 
Salina Cruz.

Przy tej sposobności u- 
ważam za swój obowiązek 
dla nauki łaskawych czytel­
ników. którzy kiedyś może 
będą mieli sposobność po­
dróżować po gorących kra­
jach, uczynić kilka uwag.

Strzeżcie się wody. Woda 
i w naszym klimacie zawsze 
jest rzeczą podejrzaną, chy­
ba,że się zna dobrze jej skład 
chemiczny, i zawartość bak- 
teryi, ale w klimacie pod­
zwrotnikowym, jest wprost 
trucizną. W chwili, kiedy to 
piszę, opłakujemy śmierć 
dwu naszych towarzyszy So- 
mera i dra Stradala, którzy 
zemną przyjechali i obecnie 
zmarli na tyfus. Szczególnie 
ten ostatni, asystent 
profesora Dienera z Wie­
dnia, młody, zdrowiem try­
skający, piękny człowiek, 
zawsze wesół, znakomity to­
warzysz, ale niepoprawny 
abstynent, pijący, mimo na­
szych przestróg przy każdej 
sposobności wodę, jest smu­
tnym przykładem tej nie­
szczęsnej idei. A cały szereg 
geologów po szpitalach re­
krutuje się także z typo­
wych abstynentów. A z dru­
giej strony popatrzcie się na 
lpnie i mnie podobnych “na­
łogowych”, którzy ani kro­
pli wody nie przepuściliśmy 
przez usta, chyba mieszanej 
do połowy z koniakiem, to 
zobaczycie, że wyglądamy, 
jakbyśmy przebywali w ja- 
kiemś bardzo zdrowem ką- 
pielowem miejscu. Ani nia- 
laryi ani biegunki tropikal­
nej przez cały czas nie do­
stałem, mimo, że te choroby 
są między nami na porządku 
dziennym, ani jednego gra­
ma chininy niezużyłem, pod­
czas, gdy inni jedzą ją cza- 
łemi masami codzień i cho­
dzą z zawrotem głowy i szu­
mem w uszach i zatruwają 
sobie organizm.
Dając więc wyraz żalowi i 

składając hołd pamięci nie­
szczęśliwych ofiar tych cu­
dnych, ale zdradliwych go­
rących krajów, wracam do 
opisów.

Czyż nie wspaniały ten 
przychód do lasów dziewi­
czych, do których zmierza­
my koleją istmusową, pę­
dząc na południe.

Zrazu poważne palmy ko­
kosowe lubiące sól i obciążo­
ne dziesiątkami wielkich o- 
rzechów, a później mimozy. 
Są one gatunki Pało mulato, 
z czerwonymi pniami i zie­
loną szeroką koroną, zacie­
niając łąki wielkiej, kępia- 
stej trawy, tak, że całość 
wygląda jak rozległy, pię­
kny park.

Lecz oto stacya Missati- 
tlon, a obok niej naftowe 
wieże wiertnicze! Znów za­
gadka dla geologa! Z pod la- 
terytu i szutru niziny wy­
glądają igły pliceńskie, a z 
pośród nich — rafy wapie­
nia kredytowego, którego 
szczeliny i próżnie wypeł­
nione są asfaltową ropą. I o- 
to wszystko, bo roboty wier­
tnicze dopiero rozpoczęte. 
Opisana już przezemnie ko­
palnia w Ebano i te niepe­
wne początki koło Misśati- 
tlan — dalej ślady na półno­
cnej granicy rzeczypospoli­

tej nad Rio Grandę oto cała 
nafta meksykańska. Czy ma 
ona przyszłość { Z pewnością 
nie wielką, gdyż cały ten 
kraj jest jedną olbrzymią 
masą law, które spaliły nie- 

-wątpliwie wszystkie węglo­
wodory nagromadzone w o- 
sadowych pokładach.

Niema więc najmniejszej 
obawy, żeby Meksyk wy­
tworzył kiedyś Galicyi kon- 
kurencyę, tern bardziej, że 
koleje i przemysł górniczy 
rzeczypospolitej potrzebują 
tyle opału, że i przy wielkiej 
produkcyi niema nadziei 
wywozu.

Więc uspokojeni pędzimy 
dalej. Coraz więcej drzew i 
krzewią. Pośród nich tulą 
się domki indyjskie.

No nareszcie! Indyanie do 
ludzi podobni. Kobiety ła­
dne, zgrabne, ogniste, a 
przytem zalotne... żniwo, bo 
piękności tutejsze nie tylko, 
że nie uciekają przed nami, 
ale owszem dają się usta­
wiać, przybierając wdzię­
czne, wyzywające pozy. 
Istmusowe te Indyanki sły­
ną ze swej piękności w ca­
łym Meksyku, one wiedzą o 
tern, więc wdzięczą się do 
białych, których twarze i rę­
ce są jeszcze ciemniejsze o- 
becnie od ich brunatnej płci.

Ubiór szczególniejszy. Na 
głowie biały welon, przypo­
minający strój z piór ln- 
dyan — wojowników, na 
piersiach niebieska i silnie 
wydekoltowana, trykotowa 
bluzka bez rękawów, bez ko­
szuli, wreszcie czerwona lub 
niebieska spódniczka i san­
dały.

Jako jedyną ozdobę no­
szą na brunatnych szyjach 
złote monety. Ku ogólnej 
wesołości czynię tu głęboko 
naukowe spostrzeżenie, że 
każda, która trzyma białe 
dziecko na ręku, ma dużo 
złotych monet na szyi.

Niestety! Podobnie jak i 
u nas pomiędzy hucułami, 
tak i tu znaczny procent jest 
dziedzicznie chorych, oto 
resztki cywilizacyi hiszpań­
skiej.

Więc fotografujemy roz­
mawiamy, znam nawet je­
dnego, który najpiękniejszą 
pogłaskał po twarzy, i za to 
w nagrodę otrzymał uścisk 
— i uciekamy dalej.

Nikną ludzie osady, nikną 
łąki parku, a ogarnia na« 
gorący dziewiczy las.

Jcstto tak coś niezwykłe­
go, tak niezgodnego z nasze- 
mi pojęeiemi o lesie, że boję 
się .czy potrafię go opisać. 
Z pojęciem bowiem naszego 
lasu dziewiczego łączymy 
mniej lub więcej uciążliwą 
przechadzkę, ale przyjemną 
wśród cienia wielkich drzew 
wśród parowów i załomów, 
słodki odpoczynek u stóp 
stuletnich olbrzymów, po­
śród mchów i suchych liści, 
ale nikomu na myśl nie wpa- 
dnie, że las może być niedo­
stępną tajemnicą.

A jednakże tak jest! Tu­
taj las jest po prostu olbrzy­
mią ścianą zieloną, ozdobio­
ną tu i ówdzie pstrem kwie­
ciem, ale niedostępną nawet 
na kilka kroków. Wpra­
wdzie nożem i siekierą mo­
żesz sobie torować drogę, a- 
le w takim razie budujesz w 
żmudny sposób tunel, i zno­
wu jesteś w lesie, gdyż tego 
okiem objąć nie zdołasz, ale 
w zielonym tunelu.

Jedziemy naszym pocią­
giem. a miejscami idziemy 
piechotą torem kolejowym 
przez ów pełny tajemnic las 
dziewiczy.-Topór i nóż prze­
bił dla drogi żelaznej 30 me­
trów szeroki tunel w tych 
setki kilometrów ciągną­
cych się dziewiczych lasach, 
więc setki kilometrów po o- 
bu stronach kolei widzi się 
zielone ściany lasu, oko bie­
gnie nieco dalej, pomiędzy 
szczyty drzew, do których 
nie sięga gąszcz dołu, ale i 

na tern koniec. Kilkanaście, 
kilkadziesiąt metrów dalej, 
to wielka zielona, splątana 
tajemnica.
Będąc z powodu mego nie­
zwykłego zdrowia i niezwy­
kle silnych nóg zawsze .na 
czele wycieczki, zobaczyłem 
raz pomiędzy St. Rosa i St. 
Lucrecia,że kilkaset metrów 
za mną idzie koleją dwóch 
kolegów, geologów, którzy, 
jako nie myśliwi, mieli wiel­
ki respekt przed jaguarem 
i z drżeniem słuchali wieczo­
rami wszelkich opowiadań 
o tym rozbójniku. Postano­

wiłem przeto zabawić się w 
jaguara i rykiem z poza 
drzew nastraszyć ich. Nie 
jest żadna przesada, jeżeli 
powiem, że było zupełnem 
niepodobieństwem dostać 
się choćby dwa kroki w głąb 
lasu, biegłem przeto kilo­
metr naprzód, oglądając się 
na wsze strony, oglądając 
się za miejscem, którędy by 
się można było wedrzeć do 
środka, nareszcie, widząc, że 
to niemożliwe, zrezygnowa­
łem ze swego zamiaru.
Tak, tropikalny las to ścia­

na, a raczej olbrzymi splot 
żyjących lin i słupów, sznu­
rów, nici, strun, tworzących 
labiryntową, dla człowieka 
nie do przebycia sieć.

Gorąco i parno, atmosfera 
prawie cieplarniana. A je­
dnak nie mogę twierdzić, by 
ona była nieprzyjemna. 
Człowiek, który się silnie 
poci, znosi to bardzo łatwo, 
przytem czuje niewysłowio- 
ną błogość, rodzaj upojenia, 
czuje, że jako cząstka cało­
ści, jest w harmonii z całą 
przyrodą, od której nie po- 
trzepuje się oddzielać pie­
com ani futrem.

W taki to upał kroczymy 
całymi kilometrami w oko­
licy stacyi Santa Lucrecia 
po torze kolejowym wśród 
dziewiczych lasów. Ponad 
borami i w tym wielkim ko­
rytarzu, wyciętym dla toru 
kolejowego, całe morze rażą­
ce światła, w lesie zielony 
mrok wśród wierzchołków 
drzew, zielona noc u ich 
stóp, gdyż im bliżej ziemi, 
tern więcej roślin, tern wię­
cej ich splotów, a oko lu­
dzkie nie wiele więcej zdoła 
się w nie wedrzeć, niż jego 
stopy. I tylko wspaniałe, 
wysokie . drzewa strzelają 
ponad te skłębione, zielone 
morze, a jakkolwiek i tutaj 
oprócz gałęzi, pełno wiszą­
cych w powietrzu korzon­
ków, nici lub kwiecia, to o- 
kó może się w tych wysoko­
ściach nieco zagłębiać w 
głąb boru i wytworzyć sobie 
pojęcie, co za rośliny składa­
ją się na ten zielony chaos, 
wypełniający każdy kubi- 
czny metr przestrzeni.

Bez przesady! Bo wątpię, 
czy na setkach takiego lasu 
czy na setkach km., takiego 
lasu znalazłby się metr ku- 
biczny, z wyjątkiem chyba 
dziedziny najwyższych 
szczytów drzew, który nie 
byłby wypełniony roślina­
mi, mającemi swe korzenie 
jużto w ziemi, jużto w gałę­
ziach i pniach, jużto wresz­
cie w powietrzu.

A przecież wśród tego ca­
łego chaosu ileż to harmonii, 
ile wspaniałych obrazów! 
Kędy okiem rzucisz, cudo­
wny temat dla malarza! Oto 
grupa wysokich palm o wiel­
kich liściach pierzastych i 
ślicznych, gładkich, zielo­
nych pniach, to Oreodoxia 
regia, prawdziwie królew­
ska roślina, więc jako królo­
wa ubrała się w cudną szatę, 
gdyż filodendron, wijąc się 
do góry, osłonił ją aż po ko­
ronę swymi wielkimi liśćmi, 
z których zwisają niby tren­
dzie jego korzenie powie­
trzne.

Oto potężne anony, podo­
bne z budowy do naszych 
prastarych dębów, wznoszą 

się ponad otoczenie, wycią­
gając swe olbrzymie konary 
w powietrze. Ale tutaj wszy­
stko przystrojone, więc i te 
konary ubrały się w pstre 
naramienniki. Te bromiliac- 
cy, o liściach, jak lilia, o dłu­
gich, szkarłatnych kwiatach 
to znów storczyki, których 
kwiecie tak dziwnie przypo­
mina pstre motyle, fruwają­
ce koło nich, to Tillandsia, 
zwisająca srebrną brodą, to 
liany ,sięgające swymi smu­
kłymi prętami aż do ziemi.

Oto cudna, wielka altana 
przyrodnicza, oto królewski 
baldachim, pojęcia się nie 
ma, jakie drzewo stanowi 
fundament, gdyż oto znikło 
pod wielkim, niebieskim po­
wojem, pod ślicznym lilio­
wym Lorantusem, które ra­
zem tworzą barwny strop i 
zwisają wdzięcznemi zasło­
nami, .budując w taki sposób 
zaciszny, rajski zakątek dla 
starożytnych bogów miłości 
Azteków.

Oto Chiromoja, wspania­
łe, wielkie drzewo rodzące 
doskonałe owoce, lecz czy 
podobna, ażeby było dziełem 
przyrody ? Wszak to niewą­
tpliwie człowiek pozawie­
szał na jego gałęziach na 
długich sznurkach czerwone 
kwiecie, kołyszące się w 
podmuchach zefiru. To nie 
człowiek, to przyroda taka 
sprawna dekoratorka, te 
sznurki z kwieciem, to pas­
siflory.

Oto znów grupa wdzię­
cznych palm, wachlarzowa 
Sabal i podobna do daktylo­
wej Atalia, z tą tylko różni­
cą, że liście zwisają nie pła­
sko, ale krawędzią. Otoczy­
ły kołem wielkoliściaste 
drzewo melonowe, którego 
duże owoce przypominają 
zarówno wyglądem jak i 
smakiem nasze melony, tyl­
ko ziarnka we środku są cał­
kiem podobne do kawioru.

Jakaż tu rozmaitość wy 
sokopięnnych, liściastych 
drzew! Niestety, botanicy 
nasi prawie zupełnie ich nie 
znają i utrzymują,że w połu­
dniowym Meksyku i cen­
tralnej Ameryce jest ich 
przeszło 2,000 gatunków, zu­
pełnie prawie dotychczas 
nie znanych i nieopisanych. 
Więc to nie jeden dąb, albo 
buk, który widzisz w na­
szych lasach, ale pomiędzy 
tysiącami drzew, prawie ka­
żde drzewo inne.

Zwolna oko nasze oswojo­
ne z olbrzymami lasu zwra­
ca się w dół ku tym pielo­
nym splotom, stanowiącym 
podłoże tego dziewiczego 
boru i nieprzebytą zaporę 
dla wędrowca.

Oszustwo.
W różnych pismach euro­

pejskich ukazywały się 
przez czas pewien ogłosze­
nia, w których niejaki Mann 
mieszkaniec miasta Toron­
to w Kanadzie, przyrzekał 
chorym nawet w wypad­
kach beznadziejnych, wyle­
czenie nową metodą, t. z. 
“ Radyopatyą ”• Na przesył­
kę lekarstw żądał zapłaty z 
góry w kwocie 10 dolarów. 
I znalazły się, szczególnie w 
Niemczech całe rzesze ła­
twowiernych, którzy pienią­
dze posyłali i nigdy nie o- 
trzymywali żadnej odpowie­
dzi.. Jeden z tych zawiedzio­
nych chorych zdobył się na 
odwagę i napisał do konsula 
niemieckiego w Toronto, 
który nadesłał w odpowiedzi 
zawiadomienie, że Man 
jest oszustem i że został are­
sztowany. Jakkolwiek inte­
res swój prowadził tylko 5 
miesięcy, skonfiskowana ka­
sowa książka wykazała, że o- 
we ogłoszenia przyniosły mu 
305,599 dolarów, nadesła­
nych ze wszystich stron 
świata.

Jaskrawy to dowód ogra­
niczenia i łatwowierności.

Ilu jest żołnierzy na świe­
cie?

Podług obliczeń ma być na 
kuli ziemskiej 5,250,000 sta­
łych żołnierzy. W razie je­
dnak zwołania zapasowych, 
mogłoby stanąć pod bronią 
14,250,000 ludzi. Gdyby ci 
uzbrojeni ludzie otrzymali 
rozkaz wytępienia reszty ży- 
jącej na świecie ludności, 
każdy z żołnierzy musiałby 
zabić po 121 osób, poczem bi­
liby się żołnierze -sami mię­
dzy sobą, aby zniszczyć ro­
dzaj ludzki. Gdyby ci wszy­
scy żołnierze stanęli rzędem, 
utworzyliby kordo.i rozcią­
gnięty naokoło równika. Je­
den strzał ze wszystkich bro­
ni kosztowałby $500,000.
Trzebaby z wielką szybko­

ścią i to niustannie iść 70 
dni, aby zrobić przegląd 
tych wszystkich oddziałów 
woj ■.owych.

Kiedyż ludzkość doczeka 
tych czasów że nie będzie 
potrzebowała utrzymywać 
tylu armii, przeznaczonych 
jemne wytępianie się?!..

Milioner, gdy jest chorym, chęt- 
nieby oddał swoje miliony za do­
bre zdrowie biednego robotnika, 
gdyby to było możliwem. Nie cho­
dzi nam" bynajmniej o to, abyśmy 
tracili czas nad zastanawianiem się 
o warunkach takiej zmiany. 
Wskazuje to sposób wierny, jak 
wiele wartem -jest dla człowieka 
dobre zdrowie. Jak nieocenionem 
skarbem to jest! Jak powin­
niśmy baczyć i przestrzegać zdro­
wia! Najlepszym sposobem na to 
jest poprawianie wszelkich niere- 
gularności systemu, jak się tylko 
takowe pofcażą za pomocą, używa­
nia odpowiedniego i z czasem wy­
próbowanego lekarstwa, jak Dra 
Piotra Gomozo. Urzędowe sprawo­
zdania udowodniają, że jest ono 
w użyciu przez przeszło 100 lat. 
Nie jest to lekarstwo apteczne, ale 
dostarczają je wprost ludziom 
właściciele Dr Peter Fahrney & 
Sous Co., 112—118 So Hoyna ave., 
Chicago, 111.

Zna ją.
Lekarz: — Żona pańska upadłszy 
przygryzła sobie język i przez 
dwa tygodnie nie będzie mogła 
mówić.

— To nic nie znaczy, już ona to 
potem odwetuje.

Orzeł wraca.
Napoleon w Berlinie 

Pisze Niemcom swe prawa, 
A Poznań się raduje, 
Drży do boju Warszawa. 
Wraca orzeł nasz biały, 
W swe piastowskie dzielnice, 
Grają trąby, brzmią pieśni, 
Sypią kwiaty dziewice. 
I wodzowie wracają 
Do ojczystej zagrody, 
W pyle, w trudzie i w ranach, 
Lecz z piosenką swobody. 
A witajcież nam wodze, 
Witajże nam Dąbrowski, 
Cożeś drogą szedł sławy 
Z ziemi włoskiej do Polski! 
Witaj garstko walecznych, 
Uwieńczone wawrzynem 
Narodowe sztandary! 
Co przynosisz w dom stary, 

Jan Sawa.

Introligatornia W. Dyniewicza,
’ 532 Noble st., Chicago, Ul.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

IZi 1 kupić szczero - złoty
MO cnce lub Brerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla tow arzystw’ i klubów’. Adre­
sować należy:

K. 8TACH0W8KI & Co.
533 Noble st., Chicago, 111.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Filtra 1 Kożnohy 

Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owozyoh, własnej wyprawy 1 rącznegr 
szycia, a także czapki i rękawice. lu 
blący obstalunek raczy przysłać Jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grore. Illinois

fsANTAU
CAPSULES

kMlDYJ

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

i Każda pigułka 
nosi taką (MIDYj 

nazwę 
wystrzegajcie się 
naśladownictw.

Na tprzedai we 
wtzytlkich aptekaah.

raneya na 20 lat.

ZLOTEM NAPEŁNIANY ZE­
GAREK ZA $3.98 

nigdy ale był po takiej cenie 
sprzedawany. Poślśiny wam 
darmo do obejrzenia ten pię­
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka­
ratowy zegarek podwójnie ro­
lowane złote koperty Tl untfng. 
nastawiany i nakręcany trzon­
kiem, cały werk petenftO HO 
drogich kamieni C.O.D.fO.wO 
i zapłacimy przesyłkę. Gwi- 
łańcuszek i brylok z każdym 

zegarkiem. Nigdy nie 7czarnieje, a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy- 
0la jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze- 

ł g<> P° $19. Jeżeli wyńlecle nam $3.98, (lamy 
wam w pre/encie piękny pierścionek lub nóż, i 
poślemy zegarek pocztą na swój koszt.
nnpUfi JEDEN ZEGAREK. jeżeli kupicie, lub 
UnnUlU sprzedacie sześć. Napiezcie czy chce­
cie damski lub męski zegarek. GLOBE MERCU AN- 
DISE CO.. Dept. 8 161 Randolpli st.. Chicago.

(.Jan 20)

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HENRY SCHOELLKOPF.
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach
Najlepszy, prawdziwy вег szwajcarski-

Ser Edamski i ser Parmesafiski.
• romage de Brie i eer Roquforeki.
^er i rośliny, NeuszatelBki i Limba -••ki. 
Brunśwlcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowme węgorze. 
'Iuiandzkie sztokfisze, anchovies.
'.'owe Holendzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampinlany 
Francuski groch, najlepszą
Niemieckie szparagi, kra aną fasólg. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jeczmiefi perłowy, kaszą jęczmienne. 
Ka-zę tata.*«, aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną makg ryżową, 
świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Prancuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazauki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanl'a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tałmkg do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
itrewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

iw’eźe siemię warzywowe. slemij trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowc, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLE^^

«załatwić jaki grun­
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
imamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw Htaro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić laką Intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w au8tryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro 1 skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notary uszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZA Co.,
805Milwaukeea ve. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111.

CHOROBY
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, 1 t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie.

Pani Antonina HudNik w zgłoszeniu się o- 
plsała chorobę w naatępulący sposób: Wiek 
43 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam etę martwić I kłopotać i od 
tego Cfasu wydaje mi się że rozum mnie 
opaścił. Wyobrażam Bobie różności, Jestem 
bardzo bojażliwą i g iiewam się o byle co, 
robi mi Bię zimno a potem gorąco. 1’oce Mą 
słabnę, jeść n‘c nie mogć. Nie sądzę że cie­
lesne Jjole mogą przewyższyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję sig roztargnioną.

Po krótklem użyciu lekarstw pi­
szę następujący list:

Wielebny Ka. Newmanie!
Dz.lęki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Cznję się zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej częaci lekarstwa a czwarta 
część jest mi jnż niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaieśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma«ę niewiast Jak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Uudsik, 
Box 66 Brokston, Pa.

Tl A R Ml I wyślę wam p°ucza- 
jąCą książkę sposobu 

mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lako st., Chicago, 111. 

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne. 

Abt. Fr. Tęsknoto. (Ody jaskółki) solo śpiew żśs 
Bordese. Cyganki duet solo lub chór „ iOs 
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ * 2is 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 60s 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30«
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80«
Chopen. Gdybym ja była ałonecz.,solo śpiew SOs 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet ,, &0e
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, Bolo fort. 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany ,, 2is 
Ciechanowski. NletryumfuJ dziewczę solo śp. iśs_.Ł. . -------------------- „ 2|<

s«,iofort. 1.10 
60c
2la 
8Os

10« 
iOa 
10« 
iie 
Się 
Sta 
iOs 
*0c 
Me 
iis 
80e 
91«
S0«

l uupill. nuilipiciun U&irUŁ, o WUljT, B 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany 
ClechauowHkl. Nie tryumfuj dzlewcz 
vwtklel. Idź do djabła, Mazurek 
Fali M. Z OJeystych Niw Z . P. N.. 
Iyanoylei. Nafalach Dunaju, walc 
Janusz. Polonez Kościuszki „
Karasowskl Do pracy, Bolo lub chór ........
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,.
Krognlskl Dwie pieśni narodowe, solo fort 
Kurpiński. Witaj KróiH, uolouez 
Lewandowski. Stary Drucb, mazur 
Moniuszko. Pleśfi wieczorna, solo 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze 
Monloszko. Krakowiaczek wesół 

chór męski
solo fort.

Moniuszko. .MarSz żałobny, 
Moniuszko. Mazur z Halki.
Niedzielski. Dwa krakowiaki 
Ogiński. Polonez bardzo znany „
Osmański. Biały mazur, znany u
Powladowskl, Kach-rlach-clacn, polka „ 
Pleśni Narodowa, najpożądafisze, „ 
Szkoła śpiewu. Największa i najlepsza 7.9i 
Szkoła na skrzypce Naflepsza i największa li.BO 
Szkoła na Forteplaa. Największa 1 najlepszaS.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ....... 2.24
Szkoła na Flet. /. klapami lub bez.......... 1.84
Szkoła na Cornet, Al to, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła n» Gitarę, hiszpańska ............. i go
8r,koła na Cytrę n racloayamipolskleml 8.40 
Wanlorek PH« Kuba: Waryacye naskrzypęe 60 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort 80 
Wieniawski. Kujawlnk znany koncertowy 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 24 
Zalewski. Walczyku mój, Bolo lub chór żeh. 40 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 24 
ZalewsKI. Znalezione szczęście*, walc 24
Zalewski. Wesele, Kujawiak ,, 80
Zalewski. Boże coś I mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska 1 00 
Zalewski. Oj ten mazur,czysta bieda 74
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc .. i.00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak 7>
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz.3 maja, kap 1 00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1 00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak ,, 1 40 
Zalewski, Oberek 1 Kujawiak .. i 40
Zalewski Weśele knjawiak ,, *7|

Przy zamówień1 u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obezerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek DOSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 

(we wleenjm domu.) Tel. Aehlund T38.

NOWY WYNALAZEK

e
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYR DARMO. Po 
szczegóły piszoie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York.

Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO
Słabym i nerwowym mężczyznom

Main u siebie receptę na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regom się leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy­
rządzone podług tej recepty. Jest Jedr.em z 
najlepszych obecnie lekarstw dla słabych, ner­
wowych 1 wycieńczonych mężczyzn. Przywró­
ciło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner­
wowości, ogólnem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp'erw specyalistów i rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze- 
Sracowania, grzechów młodości, nadużyć nowo- 

ujących nerwość, onanii. utraty męskości, u- 
traty pamięci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłab enia itd., pisało do mnie i o- 
świadczyło, że tak samo Jak ja zostali wy­
leczeni.

Wiedząc o tern, jak trudno jest wyleczyć sie 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz z potrzebny informacyą darmo 
w liście Receptę wypełnią wam w każdej do­
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, apróbójcie go, a przekonacie się, że to 
jeet właśnie lekarstwo, którego potrzebujecie, 
abyście się czuli dobrze, Blinie f szczęśliwie. 
Za moją przysługę żądam tylko 50c po wyle­
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tę małą sumę 
i to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po­
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy ani sprze­
dania wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
jeżeli nie przekonacie się o mojej rzstelnoBcf, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie Jako 
człowieka nieuczciwego.

Piezcie dzieiaj, gdyż to ogłoszenie może nZe 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepto 1 wszelkie nformacye darmo 
i nie potrzebujecie ml posłać buc , dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adrea: C. H. BENT8ON, 
B. Box 622, Chicago, III. (mar 13-07)

DOKTOR KALLMERTEN,

NUSLlNNIEJSn SPEMLISTl 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze W8zclkiemi szczegółami, podaj swoje 
imią, nazwisko i adres, wiek i wagą cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

TOM III.
(Ciąg dalszy.)

A szalony Jurand otarł lewą ręką krew z 
twarzy, aby nie ćmiła mu wzroku, zebrał się 
w sobie—i rzucił się na cały tłum. W sali roz­
legły się znów jęki, szczęk żelaza, zgrzyt zę­
bów i przeraźliwe głosy mordowanych mężów.

II.
W tej sali wieczorem, siedział za stołem 

stary Zygfryd de Loewe, który po wójcie 
Danveldzie objął tymczasem zarząd Szczytna, 
a obok niego brat Rotgier, rycerz de Bergów, 
dawny jeniec Juranda i dwaj szlachetni mło­
dzieńcy, nowicyusze, którzy wkrótce przy­
wdziać mieli białe płaszcze. Wicher zimowy wył 
za oknami, wstrząsał ołowiane osady okien, 
chwiał płomieniem pochodni, palących się w 
żelaznych kunach, a kiedy niekiedy wybuchały 
z komina kłęby dymu na salę. Między braćmi 
chociaż zebrali się na naradę panowała cisza, 
albowiem czekali na słowo Zygfryda, ów zaś, 
wsparłszy łokcie na stole i splótłszy dłonie na 
siwej pochylonej głowie, siedział posępny, z 
twarzą w cieniu i z ponurem i myślami w du­
szy.

— Nad czem mamy radzić!—spytał wre­
szcie brat Rotgier.

Zygfryd podniósł głowę, popatrzył na mó­
wiącego, i zbudziwszy się z zamyślenia, rzekł:

—Nad klęską, nad tern, co powie Mistrz i 
kapituła i nad tern, by z naszych uczynków nie 
wynikła szkoda dla Zakonu.

Poczem umilkł znów, lecz po chwili rozej­
rzał się naokół i poruszył nozdrzami:

—Tu czuć jeszcze krew.
Nie, komturze—odpowiedział Rotgier:— 

kazałem zmyć podłogę i wykadzić siarką. Tu 
czuć siarkę.

A Zygfryd spojrzał dziwnym wzrokiem 
po obecnych i rzekł:

—Zmiłuj się, Duchu Światłości, nad duszą 
brata Danvelda i brata Gotfryda!

Oni zaś zrozumieli, że wzywa miłosierdzia 
Boskiego nad temi duszami i że wzywał dlate­
go, iż po wzmiance o siarce przyszło mu na 
myśl piekło, więc dreszcz przebiegł im przez 
kości, i odrzekli wszyscy naraz:

—Amen! amen! amen!
Przez chwilę znów było słychać wycie wia­

tru i drganie osad okiennych.
—Gdzie ciało komtura i brata Gotfryda?— 

spytał starzec.
—W kaplicy księża śpiewają nad nimi li­

tanie.
—W trumnach jąż?
—W trumnach, jeno komtur głowę ma za­

krytą, bo czaszka i twarz zmiażdżone.
„ ffffiźr frapy? i ranni?

—Trupy na śniegu, aby zesztywniały, nim 
porobią trumny, a ranni opatrzeni już w szpi­
talu.

Zygfryd splótł powtórnie dłonie nad 
głową:

—I to jeden człowiek uczynił!... Duchu 
Światłości, miej w swojej pieczy Zakon, gdy 
przyjdzie do wielkiej wojny z tern wilczem ple­
mieniem!

Na to Rotgier podniósł wzrok w górę, jak­
by coś sobie przypominając, i rzekł:

—Słyszałem pod Wilnem, jako wójt sam- 
bijski mówił bratu swemu, Mistrzowi: “Jeśli 
nie uczynisz wielkiej wojny i nie wytracisz ich 
tak, aby i imię nie zostało — tedy biada nam 
i naszemu narodowi”.

Daj Bóg takową wojnę i spotkanie z nimi! 
—rzekł jeden ze szlachetnych nowicyuszów.

Zygfryd spojrzał na niego przeciągle, jak­
by miał ochotę powiedzieć:—“Mogłeś dziś po­
tykać się z jednym z nich”—lecz widząc dro­
bną i młodą postać nowicyusza, a może wspom­
niawszy, że i sam, choć sławion z odwagi, nie 
Chciał iść na pewną zgubę, zaniechał wymó­
wki i zapytał:

—Który z was widział Juranda?
—Ja—odrzekł de Bergów.
—Żyje?
—Żyje, leży w tej samej sieci, w którąśmy 

go zaplątali. Gdy się ocknął, chcieli go knech­
ci dobić, ale kapelan nie dozwolił.

—Dobić nie możebna. Człek to znaczny 
między swymi, i byłby krzyk okrutny—odparł 
Zygfryd.—Nie podobna też będzie ukryć tego 
co zaszło, gdyż wielu było świadków.*

—Jako więc mamy mówić i co czynić?— 
spytał Rotgier.

Zygfryd zamyślił się i wreszcie tak rzekł: 
—Wy, szlachetny grafie de Bergów, jedz­

cie do Malborga do Mistrza. Jęczeliście w nie­
woli u Juranda, i jesteście gościem Zakonu, 
więc jako gościowi który koniecznie potrzebuje 
mówić na stronę zakonników, tern snadniej 
wam uwierzą. Mówcie przeto eoście widzieli, 
że Danveld, odbiwszy pogranicznym łotrzykom 
jakowąś dziewczynę i myśląc, że to dziewka 
Jurandowa, dał znać o tern Jurandowi, który 
też przybył do Szczytna, i.... co się dalej stało 
—sami wiecie....

-Wybaczcie pobożny komturze—rzekł de 
Bergów.—Ciężką niewolę znosiłem w Spycho­
wie, i jako gość wasz, radbym zawsze świad­
czył za wami, ale dla spokoju sumienia mego 
powiedzcie mi: zali nie było prawdziwiej Ju- 
randowny w Szczytnie, i.zali nie zdrada Dan- 
velda doprowadziła do szału strasznego jej ro­
dzica?

Zygfryd de Loewe zawahał się przez 
chwilę z odpowiedzią; w naturze jego leżała 
głęboka nienawiść do polskiego plemienia, le­
żało okrucieństwo, którem nawet Danvelda 
przewyższał, i drapieżnością gdy chodziło o 

Zakon i pycha i chciwość, ale nie było w niej 
zamiłowania do nizkich wykrętów. Największą 
też goryczą i zgryzotą życia jego było, że w 
ostatnich czasach sprawy zakonne przez niekar 
ność i swawolę ułożyły się w ten sposób, że 
wykręty stały się jednym z najwalniejszych i 
nieodzownych już środków zakonnego życia. 
Przeto pytanie de Bergowa poruszyło w nim tę 
najboleśniejszą stronę duszy, i dopiero po dłu­
giej chwili milczenia rzekł:

—Danveld stoi przed Bogiem, i Bóg go są­
dzi, a wy grafie, jeśli was zapytają o domysły, 
tedy mówcie co chcecie; jeśli zasie o to, co wi­
działy oczy wasze, tedy powiedzcie, iż nim 
splątaliśmy siecią wściekłego męża, widzieli­
ście dziewięciu trupów, prócz rannych na po­
dłodze, a między nimi trup Danvelda, brata 
Gotfryda, von Brachta i Iluga, i dwóch szla­
chetnych młodzieńców... Boże daj im wieczny 
spoczynek. Amen!

—Amen! Amen!—powtórzyli znów nowi­
cyusze.

—I mówcie także— dodał Zygfryd — że 
jakkolwiek Danveld chciał przyciszyć nieprzy­
jaciela Zakonu, nikt tu jednak pierwszy miecza 
na Juranda nie wydobył.

--Będę mówił tylko to, co widziały oczy 
moje—odrzekł de Bergów.

—Przed północą zaś bądźcie w kaplicy, 
gdzie i my przyjdziemy modlić się za dusze 
zmarłych—odpowiedział Zygfryd.

I wyciągnął do niego rękę, zarazem na 
znak podzięki i pożegnania, albowiem pragnął 
do dalszej narady pozostać tylko z bratem 
Rotgierem, którego miłował jak źrenicę oka, i 
jak tylko ojciec mógł miłować jedynego syna. 
W Zakonie czyniono nawet z powodu tej nie­
zmiernej miłości różne przypuszczenia, ale nikt 
nie dobrze nie wiedział, zwłaszcza, że rycerza 
którego Rotgier uważał za ojca, żył jeszcze na 
swym zameczku w Niemczech i nie wypierał 
się tego syna nigdy.

Jakoż po odejściu Bergowa, Zygfryd wy­
prawił również i dwóch nowicyuszów, pod po­
zorem, aby dopilnowali roboty trumien dla po­
bitych przez Juranda prostych knechtów, a gdy 
drzwi zamknęły się za nimi, zwrócił się żywo 
do Rotgiera i rzekł:

—Słuchaj, coś powiem: jedna jest tylko 
rada, aby żadna żywa dusza nie dowiedziała się 
nigdy, że prawdziwa Jurandówna była u nas.

—Nie będzie to trudno,--odrzekł Rotgier 
—gdyż o tern, że ona, tu jest, nie wiedział nikt, 
prócz Danvelda, Gotfryda, nas dwóch i tej 
służki zamkowej, która jej dozoruje. Ludzie, 
którzy ją przywieźli z leśnego dworca, kazał 
Danveld popić i powiesić. Byli tacy w zało­
dze, którzy się czegoś domyślali, ale tym po­
mieszała w głowie owa niedojda, i sami nie 
wiedzą teraz, czy stała się pomyłka z naszej 
strony, czy też jakiś czarownik naprawdę prze­
mienił Jurandównę.

—'To dobrze—rzekł Zygfryd.
—Ja zaś, myślałem, szlachetny komturze, 

czyby, ponieważ Danveld nie żyje, nie zwalić 
na niego całej winy....

— 1 przyznać się przed całym światem, że- 
śmy w czasie pokoju i układów z księciem ma­
zowieckim porwali z jego dworu wychowankę 
księżny i ulubioną jej dworkę? Nie, to nie mo­
że być!... Na dworze widziano nas iazem 
z Danveldem i wielki Szpitalnik, jego krewny, 
wie, iżeśmy przedsiębrali zawsze wszystko ra­
zem.... Gdy oskarżym Danvelda, zechce się 
mścić za jego pamięć....

—Radźmy nad tern—rzekł Rotgier.
—Radźmy i znajdźmy dobrą radę, bo ina­

czej biada nam! Gdyby Jurandównę oddać, to 
ona sama powie, żeśmy nie od zbójów ją ode­
brali, jeno, że ludzie, którzy ją pochwycili, 
zawiedli ją wprost do Szczytna.

—Tak jest.
—I nietylko o odpowiedzialność mi chodzi. 

Będzie się książę skarżył królowi polskiemu, 
i wysłańcy ich nie omieszkają krzyczeć na 
wszystkich dworach na nasze gwałty, na naszą 
zdradę, na naszą zrodnię. Ile może być z te­
go szkody dla Zakonu! Sam Mistrz, gdyby 
wiedział prawdę, powinien rozkazać ukryć tę 
dziewkę.

—A czy i tak, gdy ona przepadnie, nie. 
będą oskarżali nas?—zapytał Rotgier.

—Nie! Brat Danveld był człowiekiem prze­
biegłym. Czy pamiętasz, że postawił warunek 
Jurandowi, aby nietylko sam stawił się w 
Szczytnie, ale by przedtem ogłosił i do księcia 
napisał, iż jedzie córkę pd zbójów wykupować 
i wie, że niema jej u nas.

—Prawda, ale jakże usprawiedliwim w 
takim razie to, co stało się w Szczytnie?

—Powiemy, iż wiedząc, że Jurand szuka 
dziecka, a odjąwszy zbójom jakowąś dziewkę, 
która nie umiała powiedzieć kto jest, daliśmy 
znać Jurandowi, myśląc, że to być może jego 
córka, ów zaś przybywszy, wpadł na widok tej 
dziewki w szaleństwo, i opętany przez złego 
ducha, rozlał tyle krwi niewinnej, że i nieje­
dna potyczka więcej nie kosztuje.

—Zaprawdę—odrzekł Rotgier—mówi przez 
Was rozum i doświadczenie wieku. Złe uczynj 
ki Danvelda, choćbyśmy na niego tylko winę 
zwalili, zawszeby poszły na karb Zakonu, za­
tem na karb nas wszystkich, kapituły i samego 
Mistrza; tak zaś wykaże się nasza niewinność, 
wszystko zaś spadnie na Juranda, na złość pol­
ską i związki ich z piekielnemi mocami...

—I niech nas sądzi wówczas kto chce: pa­
pież, czy cesarz rzymski!

-Tak!
Nastała chwila milczenia, poczem brat 

Rotgier spytał:
—Więc co uczynim z Jurandówną? 
Radźmy.
—Dajcie ją mnie.
A Zygfryd popatrzał na niego i odpowie­

dział:
—Nie! Słuchaj, młody bracie! Gdy chodzi 

, o Zakon, nie folgujcie mężowi, ni niewieście, 
ale nie folgujcie sobie. Danvelda dosięgła ręka 
Boża, bo nie tylko chciał pomścić krzywdy Za­
konu, ale i własnym chuciom dogodzić.

—Zle mnie sądzicie,—rzekł Rotgier.
—Nie folgujcie sobie,—przerwał mu Zyg­

fryd—bo zniewieścieją w was ciała i dusze, i 
kolano tamtego twardego plemienia przyciśnie 
kiedyś pierś waszą tak, iż nie powstaniecie 
więcej.

I poraź trzeci wsparł posępną głowę na 
ręku, ale widocznie rozmawiał tylko z wła- 
snem sumieniem i o sobie tylko myślał, gdyż 
po chwili rzekł:

—I na mnie dużo ciąży krwi ludzkiej, dużo 
bólu, dużo łez... I ja, gdy chodziło o 
Zakon i gdym widział, że samą siłą nie wskó­
ram, nie wąchałem się szukać innych dróg; ale 
gdy stanę przed tym Panem, którego czczę i 
miłuję, rzeknę mu: “To uczyniłem dla Zako­
nu, a dla siebie—wybrałem jeno cierpienie”.

Poczem chwycił rękoma skronie, a głowę 
i oczy podniósł w górę i zawołał.

—Wyrzeczcie się rozkoszy i rozpusty, za- 
twardzijcie wasze ciała i serca gdyż oto widzę' 
białość orłowych piór na powietrzu i szpony 
orła czerwone od krwi krzyżackiej....

Dalsze słowa przerwało mu uderzenie wi­
chru tak straszne, że jedno okno w górze nad 
galeryą otworzyło się z trzaskiem, a cała sala 
napełniła się wyciem i poświstem zawiei, oraz 
płatkami śniegu.

—W imię Ducha Światłości! Zła to noc— 
rzekł stary Krzyżak.

—Noc mocy nieczystych —.odrzekł Rot­
gier.—Ale dlaczego panie, zamiast: w imię 
Boga ,mówicie: “w imię Ducha Światłości?”

—Duch Światłości to Bóg—odparł starzec, 
poczem jakby chcąc odwrócić rozmowę, spytał:

—A przy ciele Danvelda są księża?
—Są...
—Boże bądź mu miłościw.

I umilkli obaj, poczem Rotgier przywołał 
pachołków, którym rozkazał zamknąć okno i 
objaśnić pochodnie, a gdy poszli precz, znów 
zapytał:

—Co uczynicie z Jurandówną? Weźmiecie 
ją stąd do Insburka?

—Wezmę ją do Insburka i uczynię z nią to 
czego dbbro Zakonu wymagać będzie.

—Ja zasie co mam czynić?
—Maszli w duszy odwagę?
—Cóżem takiego uczynił, abyście mieli o 

tern wątpić?
—Nie wątpię bo cię znam, a za twoje mę­

stwo miłuję cię więcej niż kogokowiek w świe­
cie. Tedy jedź na dwór księcia mazowieckiego 
i powiedz mu wszystko co się tu stało tak jak­
eśmy między sobą ułożyli.

—Mogęż się na pewną zgubę narazić?
—Jeśli twa zguba wyjdzie na chwałę Za­

konu, to powinieneś. Alenie! Nie czeka cię 
zguba. Oni gościowi krzywdy nie czynią: chy­
ba by cię kto chiał pozwać, jako uczynił ów 
młody rycerz, który nas wszystkich pozwał. 
On, lub kto inny, lecz to przecie nie straszne...

—Daj to Bóg! mogą mnie jednak chwycić, 
i do podziemia wtrącić.

—Nie uczynią tego. Pamiętaj, że jest list 
Jurandowy do księcia, a ty pojedziesz prócz 
tego skarżyć na Juranda. Opowiesz wiernie, 
co uczynił w Szczytnie, i muszą ci uwierzyć... 
Oto, pierwsi daliśmy mu znać, że jest jakaś 
dziewka, pierwsi zaprosiliśmy go, by przybył 
i obaczył ją, a on przyjechał, oszalał, komtura 
zabił, ludzi nam powytracał. Tak będziesz mó­
wił, a oni cóż ci na to powiedzą? Jużci śmierć 
Danvelda rozgłosi się po całem Mazowszu. 
Wobec tego zaniechają skarg. Jurandówny bę­
dą oczywiście szukali, ale skoro sam Jurand 
pisał, że nie u nas jest, więc nie na nas padnie 
posąd. Trzeba nadrobić odwagę i pozamykać 
im paszczęki, bo i to także pomyślą, że gdyby­
śmy byli winni, nikt z nas nie odważyłby się 
przyjechać.

—Prawda. Po pogrzebie Danvelda wyru­
szę zaraz w drogę.

Niech cię Bóg błogosławi, synaczku! Gdy 
wszystko uczynim jak należy, tedy nietylko 
nie zatrzymają cię, ale się muszą wyprzeć Ju­
randa, abyśmv zaś nie mogli rzec: Oto jak oni 
z nami postępują!

— I tak trzeba się skarżyć na wszystkich 
dworach.

—Wielki Szpitalnik dopilnuje tego i dla 
dobra Zakonu i jako krewny Danvelda.

—Ba, ale gdyby ten dyabeł spychowski 
wyżył i odzyskał wolność....

A Zygfryd począł patrzeć posępnie przed 
siebie, następnie zaś odpowiedział zwolna i 
dobitnie:

Choćby odzyskał wolność, nigdy on nie 
wypowie jednego słowa skargi na Zakon.

Poczem jął jeszcze nauczać Rotgiera, co 
ma mówić i czego żądać na mazowieckim dwo­
rze.

III.
Wieść o zajściu w Szczytnie przybyła je­

dnak do Warszawy przed bratem Rotgierem i 
wzbudziła tam zdumienie i niepokój. Ani sam 
książę, ani nikt z dworu nie mógł zrozumieć, 
co zaszło. Przed niedawnym czasem, właśnie, 
gdy Mikołaj z Długolasu miał jechać do Mal­
borga z listem księcia, w którym tenże skarżył 
się gorzko na porwanie przez niesfornych po­
granicznych komturów Danusi niemal i gro­
źnie upominał się o niezwłoczne jej oddanie 
przyszedł list od dziedzica ze Spychowa, oznaj­
miając, że córka jego pochwycona była nie 
przez Krzyżaków, ale przez zwyczajnych zbó­
jów nadgranicznych i że wkrótce będzie za o- 
kup uwolniona. Wskutek tego poseł nie poje­
chał, nikomu bowiem ani przez głowę nie prze­
szło, żeby Krzyżacy wymogli takie pismo na 

Jurandzie pod groźbą śmierci dziecka. Trudno 
było i tak zrozumieć co zaszło, gdyż warcho- 
łowie pograniczni, tak poddani księcia, jak i 
Zakonu, czynili wzajemne na siebie napady la­
tem, nie zaś zimą, gdyż śniegi zdradzały ich 
ślady. Napadali też zwykle kupców, albo dopu­
szczali się grabieży, po wioskach chwytając 
ludzi i zagarniając ich stada, by jednak ośmie­
lili się zahaczyć samego księcia, i porwać jego 
wychowankę, a przytem córkę potężnego i 
wzbudzającego powszechną obawę rycerza, to 
zdawało się przechodzić wprost wiarę ludzką. 
Na to jednak, jak również na inne wątpliwości 
był odpowiedzią list Juranda z jego własną 
pieczęcią i przywieziony tym razem przez czło­
wieka, o którym wiedziano, że pochodzi ze 
Spychowa; wooec czego wszelkie podejrzenia 
stały się niemożliwe, książę tylko wpadł w 
gniew, w którym go dawno nie widziano, i na­
kazał pościg opryszków na całej granicy swego 
księstwa, wezwawszy zarazem księcia płockie­
go, aby uczynił równiż to samo i również nie 
szczędził kar na zuchwalców.

A wówczas właśnie przyszła wieść o tern, 
co zdarzyło się w Szczytnie.

I przechodząc z ust do ust, przyszła po­
większona dziesięciokrotnie. Opowiadano, iż 
Jurand, przybywszy samosześć do zamku, 
wpadł przez otwarte bramy i uczynił w nim 
rzeź taką, iż z załogi mało kto pozostał, że mu­
siano posyłać po ratunek do poblizkich zam­
ków, zwoływać rycerstwo i zbrojne zastępy lu­
du pieszegy, które dopiero po dwóch dniach 
oblężenia, zdołały wedrzeć się napowrót do 
zamku i tam zgładzić Juranda, zarówno jak 
jego towarzyszów. Mówiono też, że wojska o- 
we wejdą prawdopodobnie teraz w granice i że 
wielka wojna niechybnie się rozpocznie. Ksią­
żę, który wiedział, jako wiele zależy Wielkie­
mu Mistrzowi na tern, by na wypadek wojny 
z królem siły obu księstw mazowieckich pozo­
stały na stronie, nie wierzył tym wieściom, al­
bowiem nietajnem mu było, że gdyby Krzyża­
cy zaczęli wojnę z nim, lub z Ziemowitem pło­
ckim, żadna siła ludzka nie powstrzyma Pola­
ków Królestwa, Mistrz zaś obawiał się tej woj­
ny. Wiedział, że musi przyjść, ale pragnął ją 
odwlec, raz dlatego, że był pokojowego du­
cha, a powtóre dlatego, że aby się zmierzyć 
z potęgą Jagiełły, trzeba było przygotować 
siłę, jakiej nigdy dotychczas Zakon nie wy­
stawił, i zarazem zapewnić sobie pomoc ksią­
żąt i rycerstwa nie tylko w Niemczech, ale na 
całym Zachodzie.

Nie obawiał się więc książę wojny, chciał 
jednak wiedzieć, co się stało, co ma naprawdę 
myśleć o zajściu w Szczytnie, o zniknięciu Da­
nusi i o tych wszystkich wieściach, które 
przychodziły z nad granicy, więc też, jakkol­
wiek nie cierpiał Krzyżaków, rad był, gdy 
pewnego wieczora kapitan łuczników doniósł 
mu, że przyjechał rycerz zakonny i prosił o po­
słuchanie.

Przyjął go jednak wyniośle, i jakkolwiek 
natychmiast poznał, że jest jeden z braci, któ­
rzy byli w leśnym dworcu, udałvże go sobie 
nie przypomina, i zapytał, kto jest, skąd przy­
bywa i co go do Warszawy sprowadza.

—Jestęm brat Rotgier — odpowiedział 
Krzyżak—i przed niedawnym, czasem miałem 
zaszczyt pochylić się do kolan Waszej Ksią­
żęcej Miłości.

— Czemu zaś, bratem będąc, nie masz na 
sobie zakonnych znamion.

Rycerz począł tłómaczyć się, że białego 
płaszcza nie przywdział tylko dlatego, iż gdy­
by to uczynił, niechynie byłby pojman lub 
zabit przez mazowieckie rycerstwo: wszędzie, 
na całym świecie, we wszystkich królestwach 
i księstwach, znak krzyża na płaszczu ochra­
nia, zjednywa życzliwość i gościnność ludzką, 
i tylko w jednem księstwie Mazowieckim krzyż 
na pewną zgubę naraża człowieka, który go 
nosi.

Lecz książę przerwał mu gniewnie:
—Nie krzyż—rzekł—bo krzyż i my cału- 

jem, jeno wasza niecnota.... A jeśli was gdzie­
indziej lepiej przyjmują, to dlatego, że was 
mniej znają.

Poczem widząc, że rycerz stropił się bar­
dzo temi słowy, zapytał:

— Byłeś w Szczytnie, albo-li wiesz, co się 
stało?

—Byłem w Szczytnie i wiem, co się tam 
stało,—odrzekł Rotgier—przybywam tu nie ja­
ko czyjś wysłannik, ale z tej jeno przyczyny, 
że doświadczony i świątobliwy komtur z Ins­
burka rzekł mi: Nasz mistrz miłuje pobożnego 
księcia i ufa w jego sprawiedliwość, więc gdy 
ja pospieszę do Malborga, ty jedź na Mazo­
wsze i przedstaw naszą krzywdę, nasze po­
hańbienie, naszą niedolę. Jużci nie pochwali 
sprawiedliwy Pan gwałciciela pokoju i srogie­
go napastnika, który rozlał tyle krwi chrze- 
ściańskiej, jakby nie Chrystusa, ale szatana 
był sługą.

I tu począł opowiadać wszystko, co stało- 
się w Szczytnie: jako Jurand, przez nich sa­
mych wezwany, aby zobaczył, czy dziewczyna, 
którą zbójom odjęli, nie jest jego córką, za­
miast wdzięcznością się wypłacić, wpadł w 
szał; jak zabił Danvelda, brata Gotfryda, An­
glika Huga, von Brachta i dwóch szlachetnych 
giermków, nie licząc knechtów; jak oni pomni 
na przykazania Boskie, nie chcąc zabijać, mu­
sieli w końcu splątać siecią strasznego męża, 
który wówczas przeciw sobie samemu podniósł 
broń i poranił się okrutnie; jak wreszcie, nie­
tylko w zamku, ale i w mieście byli ludzie, 
którzy wśród wichury zimowej słyszeli jakieś 
śmiechy i głosy, wołające w powietrzu: “Nasz 
Jurand! krzywdziciel Krzyża! rozlewca krwi 
niewinnej! Nasz Jurand!”

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CIEPŁA WDÓWKA I ZI­
MNA WODA.

— Ach, jak tu pięknie — 
rzekła pani Antonina, scho­
dząc w wyjątkowo pogodną 
niedzielę październikową, 
która jakby na pożegnanie 
jesieiu ściągnęła w uroczą u- 
stroń mnóstwo Lwowiaków 
z werandy restauracyjnej w 
J anowie.

— Gdzie pani jesteś, tam 
zawsze jest pięknie... — pod­
chwycił z miłosnem spojrze­
niem pan Alfons, kroczący 
po prawicy nadobnej wdó- 
weczki.

— Nie może być inaczej!
— przyświadczył po namy­
śle, stąpający po lewicy pan 
Józef.

Pani Antonina rzuciła jed­
nemu i drugiemu słodkie 
spojrzenie, nie ulegało jed­
nak wątpliwości, że spojrze­
nie, które otrzymał p. Al­
fons, było bardziej wyraziste 
od tego, które dostało się pa­
nu Józefowi.

Pan Alfons-uśmiechnął się 
tryumfająco i z dumą spoj­
rzał na współzawodnika.

Wcale nie wątpił, że bądź 
co bądź w końcu odniesie 
nad nim zwycięstwo.

I istotnie, pani Antonina, 
przebrakowawszy szybko 
tłum zalotników, ubiegają­
cych się o kapitały jej serca 
i szkatuły, zawahała się 
chwilowo w wyborze między 
dwoma ostatnimi, najbar­
dziej godnymi, lecz szala jej 
względów przeważała się co­
raz bardziej na korzyść Al­
fonsa.

— Może się przejdziemy 
trochę ku stawowi*—zapro­
ponował pan Alfons, przegi­
nając się z gracyą ku wdo- 
weczce.

Wdówka rzuciła panu Al­
fonsowi wymowne, czułe 
spojrzenie.

— Jakżeż?... tak sami 
tylko, we trójkę?. .. — za­
pytała — a reszta towarzy­
stwa?. ..

— Siedzą w restauracyi 
przy piwie i nie warci, aby o 
nich pamiętać, 
tern co jedynie 
pamiętają... t

— Jest pan 
przekonywującym panie Al­
fonsie! — rzekła wdówka — 
chodźmy zatem w trójkę...

— Wołałbym w dwójkę...
— szepnął pan 
trzymał za to 
klapsa po ręce.

Ruszyli, a po 
rał się pan Alfons być więcej 
zajmującym i tkliwym, pan 
Józef zaś zasępiał się coraz 
groźniej. Pani Antonina by­
ła w różowym humorze.

Nad stawem u przystani, 
zatrzymano się.

— Jaki piękny widok! — 
zawołała rozmarzonym gło­
sem pani Antonina!... Ach, 
gdybym się nie bała, bardzo 
chętnie przejechałabym się 
trochę łódką...

— W mo jem towarzy­
stwie nie potrzebuje się pani 
niczego obawiać... — za­
pewnił rycersko pan Józef.

— O dlaczegożto?... czyż­
by się pan bał? —dumnie za­
pytał pan Alfons.

— O siebie nie, lecz o pa­
na. ..Widziałem raz, jak pan 
jeździłeś konno i jeżeli pan 
tak samo 
jesz...
- Mój 

czv?.. .
— To

gdy sami o 
piękne, nie

dziś bardzo

Alfons i o- 
leciutkiego

drodze sta-

pływasz i wiosłu-

panie, co to zna-

znaczy — odparł 
spokojnie pan Józef — że 
woda w tym stawie jest bar­
dzo zimna, no i głęboka, 
nie Alfonsie.

Sportsmen spojrzał z 
wnem zakłopotaniem 
staw, lecz wnet odparł:

— Radzę panu, panie Jó­
zefie, troszczyć się tylko o 
własną osobę, inaczej... i- 
naczej...

— Co inaczej ?. ..
— Ależ panowie! — zaże­

pa-

pe­
na

gnała zwadę pani Antonina,
— co znaczy ten ton, te sło­
wa ?... Panie Alfonsie, ufam 
pańskiej zręczności i jadę... 
Pan Józef — dodała — jeżeli 
się obawia, może zostać na 
brzegu...

Pan Józef nic nie odpowie­
dział, usta tylko zacisnął i 
wsiadł za panią Antoniną do 
łódki.

Dozorca odpiął łódkę, pan 
Alfons ujął wiosło i popły­
nęli. ..

Prąd niósł łódkę ku laso­
wi; najwyżej sto kroków 
dzielił ją jeszcze do brzegu. 
Pan Alfons złożył wiosło i 
niby przypadkiem ujął rękę 
uroczej wdówki. Nie odebra­
ła mu jej, patrzyła gdzieś w 
dal rozmarzona. Nagle krzy­
knęła.

Pan Józef stał wyprosto­
wany w łodzi, a twarz miał 
jak noc pochmurną.

— Panie Alfonsie! —prze­
mówił grobowym głosem — 
czy naprawdę umiesz pan 
pływać?...

— Naturalnie — odparł 
zmięszany pan Alfons —dla­
czego ?

— Bo zdamy właśnie egza­
min z tego, co umiemy... — 
rzekł pan Józef.

— Jezus Marya!. xco pan 
robisz ?... — krzyknęła w 
tej chwili pani Antonina, 
lecz zanim jeszcze prze­
brzmiały jej słowa, wiosła 
wyrzucone zostały z łódki, 
łódka zakołysała się gwałto­
wnie i pan Józef był już w 
wodzie. . Wychyliwszy się, 
schwycił następnie ją samą 
w pół lewą ręką, uniósł jak 
dziecko z łódki, mimo prote­
stu i krzyku i pracując pra­
wem ramieniem zielone fale, 
skierował się ku brzegowi. ..

— Panie Alfonsie, na po­
moc, na pomoc, to waryat!...
— krzyczała przerażona i do 
połowy w wodzie zanurzona 
wdówka.

Lecz pan Alfons ani my­
ślą! rzucać się w fale w po­
goń za rabusiem, a łódka, po­
zbawiona wioseł, leniwie tyl­
ko posuwała się w . stronę 
brzegu... Nie omieszkał a- 
toli pan Alfons krzyczeć, co 
mu sił starczyło:

— Łapcie!... trzymajcie! 
Rozbój!... napad!... morder­
stwo!. ..

Niestety, nikt tego nie 
słyszał i nikt pana Józefa 
chwytać nie mógł, bo nikogo 
w pobliżu nie było.

W kilku chwilach dotarł 
do brzegu. Tam postaw iwszy 
wylękłą panią Antoninę na 
piasku, upadł przed nią na 
oba kolana.

— O przebacz mi pani to, 
co uczyniłem!... — zawołał 
ręce składając — przebacz, 
byłem szalony, lecz tylko z 
miłości... Żyć bez ciebie nie 
mogę!...

— Nigdy panu nie przeba­
czę ... — szepnęła pani An­
tonina dziwnie i łagodnie. — 
Ach Boże! moja parasolka, 
moja ruknia... Jak ja się 
ludziom pokażę?... Nape- 
wne dostanę kataru!

— Trzymajcie! trzymaj­
cie!. .. — krzyczał tymcza­
sem pan Alfons, którego 
prąd zbliżał wraz z łódką co­
raz więcej do brzegu.

Pani Antonina spojrzała 
w jego stronę, lecz było to 
tym razem spojrzenie tak 
szydercze i bezlitośne, jakie 
tylko z oczu śmiertelnie 
obrażonej kobiety paść mo­
że. A pan Józef ciągle klę­
czał, jak za pokutę.

— Wstań pan — rzekła do 
podstępnego adonisa ■— je­
steś pan wprawdzie bardzo 
gwałtowny, lecz jeślibyś mi 
pan solennie przyrzekł po­
prawę. .. Kto wie, może...

— O dobrodziejko moja!— 
ryknął pan Józef, chwytając 
jej dłonie i pocałunkami o- 
krywając — niewolnikiem 
twoim będę do końca życia, 
do grobowej deski!...

— Gvvałi"d'.... trzymaj! 
cie!. . — ’ ^zległ się jeszcze 
raz r- zuączliwy głos pana 
Alfonsa tuż przy brzegu lecz 
tamtych dwoje nie zwróciło 
już nań żadnej uwagi. Ujęli 
się pod ręce i nie czekając 
na towarzysza, ruszyli brze­
giem ku przystani.

Mordercze pociski.
“Daily Mail” donosi, 

admiralieya angielska ukoń­
czyła w ostatnich dniach sze­
reg prób z nowemi pociska­
mi, które dały pomyślne wy­
niki. Nowe pociski mają for­
mę zewnętrzną zupełnie róż­
ną od dotychczasowej, mia­
nowicie zamiast ostrza, mają 
na końcu wydrążenie lejko- 
wate.Z sześciocalowego dzia­
ła strzelano takim pociskiem 
do płyt pancernych, jakie u- 
żywane są do zabezpieczenia 
okrętów na linii wodnej. Po­
cisk przeciął opancerzenie, 
gdy zwykła kula nie zdoła 
go uszkodzić.

że

Budowa ciała ludzkiego.
‘ Każdy człowiek ma 300 ko­
ści a 500 muskułów; waga 
krwi ciała dorosłego czło­
wieka wynosi 30 fnnt’ów. 
Serce 'jest zwykle 14 centy­
metrów długie; bije 70 razy 
w minucie, 4,200 w godzinie, 
36,792,000 razy w roku. Każ­
de uderzenie serca przepro­
wadza cztery gramy krwi, 
2,030 gramów w minucie, 
2.46 funtów w godzinę, 59.5 
w dniu. Płuca ludzkie zawie­
rają w stanie zwykłym pięć 
kwart powietrza, w przecię­
ciu oddycha człowiek 1,200 
razy w godzinę, do czego 300 
kwart powietrza na godzinę, 
a 7,200 kwart na dzień po­
trzeba. Skóra ludzka składa 
się z trzech pokładów, któ­
rych grubość trzy do sześciu 
milimetrów wynosi; każdy 
centymetr kwadratowy skó­
ry ma 1,200 porów, czyli ru­
rek dla potu.

Współcześni męczennicy.
Pod takim tytułem za­

mieszczają pisma francus­
kie “Le Journal”, La Pa­
trie” i angielski dziennik 
“Daily Mirror” opisy zajść 
szkolnych w Poznańskiem i 
dołączają podobiznę Józefy 
Tetzlaw, pobitej przez nau­
czyciela, z ranami na ciele. 
Informacje pism tych są 
jaknajdokładniejsze i sto­
sunki nasze szkolne przed­
stawiają w prawdziwem 
świetle.

Z WARSZAWY WIECZOREM.

“W dzień Świętego Saturnina, 
“Z Warszawy wieczorem, 
“Wypędzono Moskwicina 
"Z całym jego dworem,

W. Pol.
Z Warszawy wieczorem popły­

nęła pierwsza wieść o powstaniu.
Z Warszawy wieczorem szli 

pierwsi bohaterowie na Belweder, 
ażeby Wielkiego Księcia Konstan­
tego ująć w swe ręce.

Z Warszawy płynęły tłumy lu­
du na ulicę Bielańską, gdzie im 
rozdawano broń z arsenału.

Z Warszawy też rano o 6-ej 
Wielki Książę Konstanty cofał 
się wstecz i — aż po za rogatki 
Mokotowskie wymknął się.

Tak było w pamiętnym dniu 29 
listopada, kiedy szkoła Podcho­
rążych rozpoczęła walkę za wol­
ność narodu.

A chociaż od tej pory lat tyle 
minęło, chociaż tyle ciężkich 
strat i bólów głębokich poorało 
Ojczyznę naszą wszerz i wzdłuż, 
jednak wspomnienie jasnego tego 
dnia 20 listopada nic nie zanidli- 
lo, ani nie zatarło.

Ilekroć zbliża się ów dzień, za­
pisany na kartach historyi, tyle- 
kroć zdaje się, z Warszawy wie­
czorem niby płynie wielkie woła­
nie, niby jakieś echa wspomnień 
dzwonią, niby hasła brzmią pod­
niosłe i święte, wzywając naród 
do rozważania nad tern, czem je­
go życie obecne, jakie obowiązki 
wobec ju,tra i przyszłości.

Z Warszawy wieczorem, jak 
śpiewa Pol, “wypędzono Moskwi­
cina z całym jego dworem”, a 
uczyniono to nie silą armii potę­
żnej, lecz siłą zapału garstki, 
która nie dała się spętać i uja­
rzmić.
“ Z Warszawy wieczorem poszła 
pierwsza wieść po kraju o wy­

buchu powstania, a gdzie uderzy­
ła skrzydłem swem jasnem, tam 
stawali obrońcy do walki gotowi i 
tam, zapomniano o wszystkiem 
swojem, byle oddać wszystko Oj­
czyźnie.

Jedna chwila jeden czyn odwa­
gi a naród staje do walki stra­
sznej i udowadnia wszystkim 
siłom Dybicza, Oeismara, Pa­
szkiewicza i innych, iż każdy Po­
lak zdolny jest do wielkiego po­
święcenia dla Ojczyzny.

Dzień 29 listopada 1830 roku jak 
zorza promienna blysł i serca 
Polaków w jasności bohaterskie­
go poświęcenia przed Europą po­
stawił.

Nie zatrze jego daty czasu po­
chód długi. Nie przekreśli jego 
znaczenia nowych wypadków bu­
rza i wichura. Nie zapomną o 
nim Polacy, choćby im nowych 
dat i wielkich czynów przybyło 
do wieńca chwały.

A ci, którzy w obecnej dobie 
słyszą jak wspomnień wołania 
płyną z Warszawy— wieczorem— 
niech rozważą, do czego ich wzy­
wa powinność obywatelska i pra­
wo narodowe.

—Na Belweder! nie wołają 
szlachetni obrońcy, ale Polska 
woła:-do pracy, do oświaty! do 
wspólnego łączenia się w imię mi­
łości Ojczyzny!

— Nie wołają pod arsenał do 
rozdania broni, ale wzywa naród 
i obowiązek obywatelski do za­
kładania czytelń i rozdawania 
książek, do poznawania dziejów 
Polski, do wyrabiania silnego 
ducha, który zdoła wytrwać w 
długiej, bezbronnej walce!

Nie sypie się szańców jak ongi 
dla obrony Warszawy, ale się 
wypiera cudzą mowę, cudze 
wpływy, cudze szyderstwa i wy­
śmiewania, cudze pieniądze, któ­
re chcą wykupywać Polskę, gdy 
jej zabić nie mogą, a to razem 
wszystko wykonywane stale i 
wytrwale jest obrona życia na­
rodu i w kartach historyi zosta­
nie zapisane jako czyn godny 
imienia Polaków...

W 31 roku Polska dowiodła, iż 
żyje i ma siłę olbrzymią. Teraz— 
dowodzi dziatwa nasza, iż pol­
skie ma serce i dusze nie zatrute.

Więc niech płynie wieść do 
Warszawy—wieczorem, wieść o 
tern, iż żyjemy i żyć będziemy... 
bo naród, którego dzieci tak o ję­
zyk i wiarę walczą- zaginąć ni­
gdy nie może!...

Z Warszawy wieczorem wypę­
dzono Moskwicina z całym jego 
dworem...

Warszawo!... wierz i ufaj, że 
przyszłość przyjdzie w rozświcie 
wolności, a męczeństwa ludu pol­
skiego nie pójdą na marne, jak 
mgła wieczorna.

Śmierć księcia.
Niedawno temu umarł 

książę królewskiego domu, 
w kwiecie wieku, pośród wy­
gód i przepychu i pomimo 
pomocy najlepszych leka­
rzy. Umarł on z wycieńcze­
nia, spowodowanego nieu­
stanną pogonią za uciechą i 
nieustannem rozdrażnie­
niem. Ten sam stan można 
także znaleść i pomiędzy ro­
boczą klasą; wielu z naszych 
robotników i kobiet nie do- 
staje tyle odpoczynku jak 
doznać powinno, ale oni tak­
że niszczą swój czas i zdro­
wie w wycieńczających za­
bawach. Często powracają 
do pracy dziennej zmęczeni, 
ale nie zważają na to, nawet 
wówczas, gdy stan ten po­
wtarza się’coraz częściej .Nie 
spostrzegają, że ich cera sta­
je się coraz bledszą, siła zna­
cznie upada, apetyt osłabia 
się. To otwiera na oścież 
bramę czychająeym choro­
bom. Kilka doz Trinera A- 
merykańskiego Eliksiru 
Gorzkiego Wina, w krótkim 
czasie rozpędzi te sympto- 
ma. Ureguluje trawienie, o- 
czyści krew i zasili cały 
nerwowy system. Spróbo­
wać należy, jak tylko zau­
waży się, że apetyt nie jest 
takim, jakim być zawsze po­
winien. Do dostania w apte­
kach lub u fabrykanta Jos. 
Triner, 799 So. Ashland ave. 
Chicago, Dis.

Kto chce się 
zabawić, weseło 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dziew, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna­
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre­
sujcie:

DZWON,
773 Milwaukee Ave , Chicago, III.

WINO
Jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek,

ij Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specjalista ; 
:CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

JDr badger
] > posiadający najlepsze dyploma i ma-
' Jjący przeszło trzydzieści lat ekspi-

> rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień
Jiludzkośoi. Wyleczył tysiące
'! niebezpiecznych chorób, którzy z
, ’ wdzięczności rozgłaszają imię Dr.

> Badger i polecając swym znajomym,
<! nazywając go dobrym Samarytaninem
< > obecnego wieku.

THINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

lerpie 
ludzi z

Jest kombinacyą wina z zio­
łami I dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo 
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.JOSEPH TRINH

799 S. Aslilnnd av., Chicago, lii.

;; DR. BADGER LECZ! 
!; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
. ‘ Jego porady są bezpłatno a otwarto I pełno współ« 
\ czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- 
4 ’ dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
< jjemu pacjentów. I)r. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego jest wl e
4 iczeniu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
« * oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
<>1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlcpszyml skutkami wszelkie CIIO- 
' > ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną nwa- 
, ► gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazano)
< > 1 leczy Je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- 
Śnie idę sprowadza gorszo następstwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
4 * zwłocznic pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy 
' ’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO,

► czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielska
< ’ lub niemiecku. Adres:

<! Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

C. Pavitt,
21 E. Centro St., Slieiiandoałi, Pa.
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Designs 
"FrvT’’ Copyrights «fcc. 

Anyone sending n skclrh nnd description may 
quickly ascertain our opinion free whether an invention la probably piitentablo. K'oniniunlca- 
Hons strictly coiiHdsntIni. HANDBOOK on Patenta »eut freo. Oldest agency for securing patenta.

Patenta taken through Munn & Co. reçoive 
tprrial notice, without ciinrge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­culation of any scientific journal. Terms, |3 a 
year; four months, Sold by all newsdealers.

MUNN &Co.38'Bro*dw*»-New York
Branch Office. 625 F St.. Washington. D. C.

N I E I) Z W I EI) Z N 1 K
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę

Cena buteleczki 25 centów. 
Wyrabiany tylko przez

Przyślljcie nam przez pocztę Jednego do­
lara a my wam poślemy darmo eipressem 4 
buteleczki.

Biblia
Księgi Starego

i Nowego Testamentu 
wydanie* kompletne 

na Język polaki przełożone przez

ks. Jakóba Wujka
i wydane w Krakowie 1599 roku.

KANTYCZKA
CZYLI

«
PASTORAŁKI I KOLĘDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczkn, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kuntyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- — j- 
dnia, a kosztuje tak samo < OL 

czyli Pastorałki i

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolski}, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cala Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

Kanty czka ta
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako te:

Naboieńetwo dziewięciodniowe do Ppśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata J ltuea Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pleśni Adwentowych;

Pleśni 
Pieśni

4

W. Dyniewicz
;! 532 Noble st., Chicago, 111.

* WWWWV»* -. WWWW«. wv *

DARMO! złacany, ni­
klowy, lub srebrny ze­
garek z amerykańskim 
werkiem, (lam darmo 
każdemu kto się zajmie 

sprzedawaniem moich Jednodolarowych 
Pierścionków z Orłem Polakiem. Przy- 
ślijcle mnie wasz adres i Jednego dolara 
zadatku, to ja wam poślę t> pierścionków 
z Orłem polskim do sprzedania, po- 
sprzedaniu przyślecle mi pozostałe 5 do­
larów, a ja wam poślę dobry gwaranto­
wany zegarek darmo. Adres: (G 2) 

W. M. Szczepaniak,
C. Box 108, Webster, Mass

jwentowych; 
na Wielki Post; 
Wielkanocnych; 
na Zielone Świątki; 
na Boże Ciało; 
o Najśw. Maryi Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
Przygodne;

„ za umarłych;
i w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

KALENDARZE na rok 1907.
w 10 gatunkach.

Kto chce kupić o 25 pro­
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: książki, 
rzeczy religijne, figury 
św’., obrazy, ramy, sztu­
czne Kwiaty, bukiety ltp. 
niechaj piszę po kata­
logi do (jan7)

JOS. KWAŚNIEWSKI,
«54 Berber st, Milwaukee, Wis.

I DOCTOR SCHUH ,|

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Polskiej’ 

powieść pt:
NA POLU CHWAŁY
Powieść historyczna z czasów 

króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z,il- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. 
W mocnej oprawie

W. Dyniewicz,
532 Noble st., . Chicago, HI-

Cena 50c. 
75c.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślljcle 60 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub Sl.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Ezpresa, Chek lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— Jeśli użyte Jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką inną chorobą to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy Jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutlcal Chemist

380 W. DlYlelon st., CHICAGO, ILL.

Trzech siennych Doktorów nn następujące choroby : Reumatyzm, Rozstrój Nerwowy. Wyrzuty'na 
skórze, Nociio uplawy, NleplodnoSC. Dyspecye, Epilepcys. Krwawe Dyarye. Lakee. zatwardzenie. 
Gwałtowne bicie serca. Malary«». Krosty. Dychawice. Suchoty, Katar, Zatrucie krwi, Wypadanie 
włosów, Kurcze, nacie krwią, choroby ckr. tne tak ntążczyzn Jak i kobiet, zawrót głowy, choroby 
nerek i wątroby i wszystkie inne cierpienia które przez wiedzą lekarską są do wyleczenia.

Polacy! Ocknijcie się z letargu!
Cxy brak Wani prawdziwej pomocy lekarskiej? Czy zwatpillécle o wiedzy doktorskiej i odzyskaniu 

drowia? Cgjr wpadliécie w ręce szacherków żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w 
amian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? Przestańcie wierzyć w szal-

BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE!
Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radę i pomoc lekarską i nieomylnie zbadać cho­

robę każdego chorego, od czego jedynie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy 
trzech doświadczonych i sumiennych Doktorów Specyalistów. których podobiznę w niniejszem ogło­
szeniu podajemy, ponieważ nie jest możebnem ażeby jeden tylko Doktór mógł być Specjalistą na 
wszystkie choroby. Nasi doktorzy wspólnie i detalicznie badają każdą chorobę z osobna, co znaczy że 
pomyłka w odpowiednim Diagnosta jest tak jak wykluczoną, a nasi Doktorzy leczą tylko choroby 
wchodzące w zakres ich konpetencyi

Ażaby wysoki cel nasz osięgnąc. używamy jedynie importowane Słynne Lekarstwa z laboratoryum 
Orosi, które uzupełniają Zvczenie sławnego Profesora Vulpian wyrzeczone w franausktaj Akademii 
Medicznej w Paryżu, w driiu 24-go Października 1882 roku w obecności najsłynniejszych mężów wiedzy 
Kompozycja tych znakomitych lekarstw jest rezultatem długich i niezmordowanych studyówhemt 
cznych i lekarskich, którzy (lia skutecznego badania i leczenia jednej tylko choroby wiele lat spędzili 
że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu następującą Owarancyę:

Jeżeli nasze medycyny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne, zwracamy pieniądze ka­
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych jest zużyty.

Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykał nem 
działaniu naszych lekarstw przekonani.

Polacy! Czy może Wam kto inny ofiarować, podobną Gwarancyę? Czy może Wam się lepsza okazy a 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądż choroby oddać się z calem zaufaniem w ręce trzech Doktorów 
wielkiej sławy i doświadczenia, którzy używają najlepsze lekarstwa w świecie, słynne lekarstwa z 
Laboratorryum Orosi. A wiec połóżcie koniec szalbierstwu, nie dawajcie się sromotnie wyzyskiwać 
przez tak zwane Instytuty Medyczne 1 inny hnmbug, nie płaćcie Waszych ciężko zapracowanych pie­
niędzy za farbowaną wodę, bo prawdziwe Medycyny z Laboratoryum Orosi w połączeniu z naszemi 
niezrównaneini Doktorami Specyalistami są Was w stanie stale i radykalnie wyleczyć.

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 
dając nam dokładny opis stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a reszto zaufajcie naszym trzem Dokto­
rom Specyaltatom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby i as zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze’ leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają.

A więc spróbujcie naszych znakomitych lekarstw z Laboratoryum Orosi, snróbójcie wiedzy i do­
świadczenia naszych Doktórów, a stanie się zadość Waszemu życzeniu, a osiągnięcie największy skarb 
na świecie—to jest zdrowie.
Dnrndn Rnrmnl Godziny ofisowe: od 9-teJ rano, do5 tej w wieczór. Nasz ofia 
I Ul dUd UdrinU■ jest róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (6)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:

AMERICA EUROPE CO.
161 COLUMBUS AVE., NEW YORK.
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ŻMUDA SZKOLNA.
Z zachodnich Prus liczne 

wysyłano petycye w sprawie 
niemieckiego wykładu reli- 
gii do biskupa chełmińskie­
go ks. Rosentretera, nikt je­
dnak nie miał pewności, ja­
kie stanowisko zajmie ten 
biskup wobec żmudy szkol­
nej. Obecnie donosi “Gaze­
ta Grudziądzka”, że na wie­
cu w Lisewie ks. Sell zapew­
nił zebranych, że biskup Ro- 
sentreter również uznaje, że 
nauka religii powinna odby­
wać się w języku ojczystym. 
Sam bowiem, gdy niedawno 
bawił w Lisewie, oświadczył, 
że często czynił w tym 
względzie przedstawienia u 
władz pruskich, lecz bez 
skutku. Również całe ducho­
wieństwo* Prus Zachodnich, 
twierdził ks. Sell, nie wyłą­
czając księży niemieckich, w 
sprawie nauki religii stoi po 
stronie rodziców polskich.

Z kroniki represalii poda­
ją pisma poznańskie nastę­
pujące fakty: ks. Laubitzo- 
wi, który objął referat na 
niedzielnym wiecu wielko­
polskim w sprawie żmudy 
szkolnej, odebrano prawo 
nauczania religii. Rozwiąza­
no zwołane w tej sprawie 
wiece w Środzie, gdzie prze­
mawiał poseł Korfanty, w 
Zaniemyślu. Miejskiej Gór­
ce i Ostrzeszowie. Wszystkie 
wiece rozwiązano w chwili, 
gdy mówcy wyjaśniali, jakie 
prawa przysługują kościoło­
wi w dziedzinie religijnego 
wychowania. Złożono z urzę­
du jednego członka nadzoru 
szkolnego w Naramowicach 
i dwu w Środzie, przy wybo­
rach. uzupełniających jed: 
nak wybrano znowu Pola­
ków. Również rośnie liczba 
p r o c e s ó w, wytoczonych 
dziennikom polskim o pod­
burzanie. “Dziennikowi Ku­
jawskiemu” wytoczono o- 
becuie dziesiąty prdces,“Ga­
zecie Grudziądzkiej- a 
“ jPt »słępdwi *' 11 . O proce­
sach przeciwko “Kuryerowi 
Poznańskiemu ’ ‘ Lechowi ’ 
i “Pracy” doniosły już tele­
gramy.

Rząd pruski gorączkowo 
poszukuje ‘ ‘ wszechpolskich 
agitatorów”, na których 
mógłby wywrzeć całą swą 
wściekłość za żmudę szkol­
ną. Posługiwać się zaczyna 
w tnn celu środkami, stoso­
wanymi do niedawna przez 
rząd rosyjski w walce z ta.j- 
nemi organizacjami. Coraz 
częściej zjeżdżają do szkół 
komisye śledcze i rozpoczy­
na się szczegółowe badanie 
dzieci. Typowe takie śledz- 

opisuje “Kuryer Po­
znański”; “Do Gozykowa 
zjechać z Witkowa sąd i ba- 
1 a każde dziecko z osobna.

'le namówił do strajku, 
ro mówili im księża j t p. 
Dzieci zmęczone, wylękłe, 
ti z\mano w szkole bez obia- 

u. pod ogniem krzvżowvch 
pytań i gróźb do godz. 4‘po­
południu. Ostatecznie jed­
nak śledztwo nie dało żad­
nych rezultatów.

Głodzenie dzieci, jako śro­
dek maiącv na celu złamanie 
oporu szkolnego, coraz czę­
ściej stosują władze pruskie. 
W Będziłowie odsiadują 
dzieci areszt od godz. 1 pop. 
Z powodu zbyt wielkiej od- 
l^głości.dzieci z kilku wsi, 
■" puszczane dopiero po godz. 
12, nie mogą wcale iść do do- 
niu na obiad i siedzą w szko- 

o głodzie do wieczora. 
Gdzieindziej, jeżeli dzieci 
zamiejscowe, trzymane w a- 
leszcie w południe, dostawa­
ły bezpłatnie obiad od Pola­
ków miejscowych, w ten 
sposób podzielono czas, że 
dzieci z miejscowości odda­
łom ch o kilka kilometrów, 
muszą chodzić do szkoły w 
mrozie trzy razy dziennie.

Ponieważ z wiosną rozpo- 
czną się wpisy do gimnazy- 

ów męskich i do pensyi, już 
teraz władze szkolne, dowie­
dziawszy się wprzódy, które 
dzieci mają zamiar zapisać 
się do szkół średnich »posy­
łają rodzicom zawiadomie­
nia, że dzieci ich tylko w tym 
wypadku zostaną przyjęte 
do szkół średnich jeśli oni 
złożą pisemne oświadczenia, 
iż dzieci będą do końca roku 
odpowiadały podczas nauki 
religii po niemiecku. Ale i 
ten środek zawiedzie.

Niedobór rekruta.

Czynności komisyi pobo­
rowej warszawskiej są już 
na ukończeniu. Ogółem do­
tąd przyjęto do wojska 459 
chrześcian, czyli 820 osób, 
do uzupełnienia zaś całkowi­
tego kontyngensu pobrać 
należało z Warszawy 1,184 
rekrutów. Niedobór zatem w 
roku bieżącym wyraża się w 
cyfrach następujących: 49 
chrześcian i 315 żydów, gdy 
w roku zeszłym wynosił 6 
chrześcian i 147 żydów. Na 
zapełnienie tak poważnej li­
czby zostało jeszcze zale­
dwie kilkanaście osób, ode­
słanych pod obserwacyę le­
karską do szpitali. Niedobór 
tegoroczny przewyższa nie­
dobory wszystkie, jakie były 
dotychczas od istnienia ko­
misyi poborowej.

Obrót pieniężny między A- 
meryką i Galicyą.

Na ostatniej sesyi polecił 
Sejm Wydziałowi krajowe­
mu zbadanie sprawy zapro­
wadzenia obrotu przekazo­
wego pieniężnego między 
Stanami Zjednoczonymi A- 
meryki i Galicyą, za pośred­
nictwem Banku krajowego. 
Zarazem wezwał Sejm rząd, 
aby użył wszelkich środków 
zaradezv<b celem zapobie­
żeń i ii idużyciom powta- 

’iii Się coruz częściej 
li-tam i i przekazami pie­

niężnymi, nadsyłanymi z A- 
meryki i ażeby centralna 
stacya pocztowa dla przeka­
zów zagranicznych w Wied­
niu, była zaopatrzoną w do­
stateczną liczbę urzędników 
polskich, albo też, aby usta­
nowiono osobny oddział dla 
przekazów galicyjskich.

Wskutek powyższej u- 
chwały sejmowej minister­
stwo handlu oznajmiło, iż 
niedogodności i szkody, wy­
nikające z niedokładnego a- 
dresowania przekazów po­
cztowych z Ameryki do Ga­
licy i, zwróciły już od dłuż­
szego czasu na siebie uwagę 
interesowanych zarządów 
pocztowych. Polegają one 
jednak po części na stosun­
kach, na które administra- 
cya pocztowa nie ma żadne­
go wpływu. Amerykański 
zarząd pocztowy posługuje 
się — jak wogóle w poczto­
wym obrocie przekazowym 
z zagranicą — także w obro­
cie z Austryą tak zwanym 
systemem listowym, to zna­
czy, że wypłacone w Ame­
ryce przekazy posyła się do 
Nowego Yorku, gdzie urząd 
pocztowy zaciąga je do list, 
które przesyła do urzędu 
dla przekazów pieniężnych 
w Wiedniu, który na pod­
stawie tych list wygotowu­
je przekazy pocztowe, prze­
znaczone do wypłaty .Wsku­
tek tych przepisywań moż­
liwe są błędy i usterki, na 
wet w tych wypadkach, w 
których oryginalne napisy 
na przekazach są wyraźne i 
dobre. W najliczniejszych 
jednak wypadkach jest ina­
czej; bardzo wielu emigran­
tów nie umie albo wcale pi­
sać, albo źle, wskutek czego 
już oryginalny adres na 
przekazie jest bardzo często 
niedokładny, a błędy te po­
wtarzają się w listach pocz­
towego urzędu wymiany w 
Nowym Yorku,którego fun- 

keyonaryusze nie mogą na­
wet skontrolować, czy imio­
na polskie lub ruskie zosta­
ły dokładnie napisane.

Ponieważ w obrocie prze­
kazowym z Kanadą, gdzie 
istnieją podobne zupełnie 
stosunki, unika się bardzo 
wielu niedogodności przez 
to, że wymieniający urząd 
pocztowy w Montreal dołą­
cza do list przekazowych o- 
ryginalne adresy, zwróciła 
się Dyrekcya poczt wiedeń­
ska do zarządu poczt ame­
rykańskich z prośbą, by po­
stępował w podobny sposób. 
Ministerstwo handlu zarzą­
dziło dalej, ażeby w celu za- 
sterkom w urzędzie dla prze- 
pobieżenia ewentualnym u- 
kazów pieniężnych w Wied­
niu, zajęto w tym urzędzie 
urzędników, którzy znają 
zupełnie dobrze języki kra­
jowe galicyjskie. W końcu 
stosownie do życzenia Sej­
mu poleciło ministerstwo 
handlu dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie wziąć 
pod rozwagę systematyczne 
wprowadzenie służby listo- 
noszów wiejskich przy gali­
cyjskich urzędach poczto­
wych i postarać się o możli­
we szybkie wykonanie tego 
polecenia.

W kwestyi zaprowadzenia 
obrotu przekazowego bez­
pośrednio między Stanami 
Zjednoczonemi a Galicyą 
za pośrednictwem Banku 
krajowego. Wydział krajo­
wy wezwał dyrekcyę Banku 
krajowego do zbadania tej 
kwestyi i przedłożenia wnio­
sków.

Dyrekcya banku krajowe­
go, wskutek otrzymanego 
wezwania, zawiadomiła Wy­
dział krajowy, że poczyniła 
starania o nawiązanie sto­
sunków z odpowiednią in- 
stytucyą finansową w Ame­
ryce. Na razie chodzi Banko­
wi krajowemu o pozyskanie 
klientów, którzy muszą u- 
skuteczniać wypłaty w A- 
meryce, przez co ułatwiłoby 
się rozrachowywanie z do­
tyczącym bankiem także co 
do wkładów naszych emi­
grantów w Ameryce, coby 
zarazem także koszty tych 
transakcyi zmniejszyło. Dy­
rekcya Banku krajowego 
zamierza także nawiązać 
stosunki z polską prasą w 
Ameryce, celem rozpowsze­
chnienia między tamtejszy­
mi emigrantami wiadomo­
ści o Banku krajowym i na­
wiązanych z Ameryką sto­
sunków bankowych.

LIST SIENKIEWICZA.
Kraków. — ‘Czas’ ogłasza 

następujące pismo Henryka 
Sienkiewicza:

Gazety niemieckie liaka- 
tystyczne, chcąc osłabić 
zgrozę i oburzenie, jakie z 
powodu przymusu szkolnego 
objawiły się we wszystkich 
ucywilizowanych kraj ach, 
poczynają wprost oskarżać 
Polaków o zamiary rewolu­
cyjne i przygotowywanie 
narodowego powstania. W 
tym celu piszą o istnieniu ja­
kiejś tajnej organizacyi, o 
podziale kraju na narodowe 
starostwa, podległe jakie­
muś prezydentowi, mieszka­
jącemu gdzieś w Krakowie 
czy we Lwowie i wreszcie 
denuneyują istniejące, le­
galne stowarzyszenia pol­
skie, że w gruncie rzeczy są 
tylko organami owej tajnej 
organizacyi.

Na ten stek głupstw i ba­
jek, w które sam rząd pruski 
nie wierzy, najlepiejby było 
wcale nie odpowiadać, gdy­
by nie to, że obliczone są na 
wprowadzenie w błąd zagra­
nicy i usprawiedliwienie 
wyjątkowych ustaw, zwięk­
szających krzywdy i ucie­
miężenie narodu polskiego.

Wobec tego wyraźna od­
powiedź jest konieczną, a 
zgodnie z rzeczywistością 

nic może być inna, niż taka, 
jak następuje:

1. Polacy nie są dostate­
cznie ograniczeni, aby przy­
gotowywać powstanie, któ­
re zgniecionoby zaraz w 
pierwszym dniu i które o- 
twarłoby wrota do nowych 
gwałtów względem narodu 
polskiego.

2. Nie istnieje żadna tajna 
organizacya, nie ma żadnego 
podziału kraju na starostwa 
narodowe, ani też żadnego 
prezydenta, stojącego na ich 
czele i wogóle nie istnieje 
nic podobnego ani w grani­
cach, ani poza granicami 
Niemiec.

3. Istnieją w Niemczech 
legalne stowarzyszenia pol­
skie, zajmują się sprawami 
społecznemi jedynie w za­
kresie swych ustaw.

4. Opór przeciw przy­
musowi szkolnemu nie jest 
wynikiem żadnej agitacyi, 
ale powstał sam jako protest 
przeciw gwałceniu ludzkie­
go sumienia.

Oto jest prawda. Ci, któ­
rzy piszą o powstaniu i agi­
tacyi, kłamią i wiedzą o 
tern, że kłamią. Do oświeco­
nych i uczciwych Niemców 
należy upomnieć się o to, że 
pismacy uważają ich za tak 
głupich, aby mogli wierzyć 
podobnym bredniom. My o- 
świeceni i uczciwi Polacy 
zwracamy się do zagranicy 
z kategorycznem zaprzecze­
niem kłamstwom i do ludno­
ści polskiej w Prusach, aże­
by zachowała jak najwięk­
szą cierpliwość. Co innego 
wytrwać przy obronie bos­
kich i ludzkich praw, a co 
innego dać folgę oburzeniu. 
O powstaniu organizacyi, a- 
gitacyi, nie ma mowy. Ale 
wszelkie, choćby najdrob­
niejsze zajścia i porywy są 
wodą na młyn naszych wro­
gów. Wzywamy do wytrwa­
nia, do jaknajenergiczniej- 
szej legalnej obrony należ­
nych naszemu narodowi 
praw, ale zarazęm i do spo­
koju. I to jest najlepszą od­
powiedzią na fałszywe o- 
skarżenia. Niech Bóg i pra­
wda będą po naszej stronie, 
a przemoc po przeciwnej.

Dzienniki zagraniczne, u- 
czciwe niemieckie i wszyst­
kie polskie prosimy o po­
wtórzenie tych słów.

Henryk Sienkiewicz.

Włoch o Paderewskim.
Piszą nam z Rzymu: W 

rzymskim miesięczniku ‘Nu- 
ova Antologia’, ogłosił p. Va­
letta artykuł o Ignacym Pa­
derewskim, którego odwie­
dził w jego wspaniałej willi 
w Riond Bosson, pod Mor­
ges w Szwajcaryi. Paderew­
ski miał wtedy wyjechać do 
Ameryki i dać wielki kon­
cert w Genewie. Valetta 
mówi w artykule swoim o 
wielkiej sławie Paderew­
skiego i jest zdauia, że od 
lat trzydziestu zajmuje on 
między pianistami bezwa­
runkowo pierwsze miejsce, 
jako niezrównany mistrz. 
Opowiada także o jego wiel­
kiej pracowitości. Paderew­
ski będzie grał w Ameryce 
na fortepianach fabryki 
Webra, najprzód w Bosto­
nie, potem w innych mia­
stach i zaprodukuje trzy no­
we swoje utwory: symfonię 
na orkiestrę, sonatę na for­
tepian i temat z waryacami, 
które ma usłyszeć także Ge­
newa. Jak wiadomo, Pade­
rewski jest po królewsku 
wynagradzanym za swoją 
grę. Dość powiedzieć, że 
za sześć koncertów otrzyma 
dwakroćstotysięcy franków.

Pytanie kota.
Kot spoglądając na klatkę 

z kanarkiem, zawieszoną u 
sufitu:

— Kiedy też wymyślą 
klatki bez drutu?

“N. W. Journal” o straj= 
ku szkolnym.

• Wobec ogromnie życzli­
wych głosów prasy zaeho- 
dnio-europesjkiej dziwnie 
wyglądało stanowisko pra­
sy wiedeńskiej, która dotąd 
nie zdobyła się na bez 
stronną cenę strajku szkol­
nego. To też prawdziwą dla 
nas niespodzianką jest 
wstępny artykuł onegdaj- 
sze-go “N.W. Journal” pt. 
“Der Tosener Kinder 
raub”, osądzający bardzo 
surowo antipolską politykę 
rządu pruskiego “N. W. 
Journal” twierdzi wprost, 
że walka którą Prusy, uzur­
pujące dla siebie tytuł gło­
wy i serca państwa niemie­
ckiego, podjęły przeciw 
dzieciom w Ponańskiem, 
przybrała formy, niegodne 
kulturalnej wysokości hu­
manistycznych Niemiec. 
Trzebaby analogii szukać, 
aż głęboko przez protestan­
ckie Prusy w zgardzonych 
wiekach średnich, ażeby na­
leżycie ocenić środki, pod­
jęte przeciw polskim kace- 
rzom—rodzicom i dzieciom.

Zdaniem “N. W. Jour- 
naTa’’ polityka pruska jest 
głupią i brutalną, źródło jej 
leży w zemście, ale nie 
w prasie. Polacy pruscy to 
murzyni, którym metodą 
afrykańską wszczepiać się 
ma niemiecką kulturę. Nie 
można nawet traktować ich 
na zasadzie prawa zdoby­
wcy, bo Prusy swoich Pola­
ków bynajmniej nie zdoby­
ły. Na kongresie wiedeń­
skim zobowiązały się Pru­
sy poręczyć narodowość 
“nabytego” ludu i zabez­
pieczyć mu język ojczysty. 
Naród polski państwowo 
rozdzielony, tworzy geogra­
ficznie narodową całość.

Dobre lekarstwo.
— Janie — mówi doktor 

do służącego, stojącego na 
progu apteki — nie zapom­
niałeś zanieść lekarstwa, za­
pisanego wczoraj przeze- 
mnie dla pani N.?

— Nie, nie zapomniałem, 
panie doktorze, zaniosłem i 
wiem nawet, że było skute­
czne.

— Oh! skądże to wiesz?
— Przechodziłem dziś ra­

no koło mieszkania państwa
N. i widziałem tam wszyst­
kie okna pozamykane i story 
pospuszczane...

Zakład.
— Założyłem się, że zrobię 

50 kilometrów z moją teścio­
wą na plecach...

— I nie ciężyła ci zbytnio?
— O wiele mniej, aniżeli 

w domu.
Nie bardzo pocieszające.
Podróżnik po Indyach za­

chodnich, uprzedzony, że 
niebezpiecznie jest kąpać 
się w rzece z powodu kroko­
dylów, kąpie się w jej ujściu 
gdyż tam, jak go zapewnio­
no, niema tych strasznych 
gadów. Nieraz jednak wyra­
ża głośno swoje powątpie­
wanie:

—Do licha — mówi do 
stojącego na brzegu krajow­
ca, skądże wiecie, że w tern 
miejscu niema krokodylów?

— A bo, widzi pan — od­
powiada krajowiec — kro­
kodyle strasznie się boją re­
kinów.

Osoby o wązkich pier­
siach.

U ludzi pracujących sie­
dząco wewnątrz budynku i 
tych, którzy nie używają 
ruchu, piersi stają się wą- 
skiemi. Płuca ściśnięte są w 
małej przezstrzeni zamiast 
rozszerzać się swobodnie za 
każdem odedchnieniem. 
Ludzie tacy, jak również i 
wszyscy, którzy nie oddy­
chają prawidłowo, skłonni 
są do chorób piersiowych, 
suchot i td. Przy pierwszych 
oznakach zaziębienia lub 
kaszlu należy zacząć brać 
Severy Balsam na Płuca, 
godne zaufania lekarstwo 
na ból gardła, zbolałe pier­

si, zbolałe płuca. Należy je 
wziąć zawczasu i przez to 
uniknąć przedwczesnego 
grobu. Zapytajcie każdego, 
kto to lekarstwo używał, a 
przekona się że jest ono 
skuteczne we wszystkich 
wypadkach.

Cena 25 centów i 50 cen­
tów a wszystkich aptekach 
lub od' W. F. Severa Co., 
Cedar Rapis, Iowa.

Cudowna U maść je»t robiona podług przepisu 
twwnsgo starego szkockiego mlsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi fiwiętej) 1 t»o 
całej Azyli Jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z r- żnyćh dolegliwości, chorób 1 słabości. t»r< 
orowladania słowa Bożego. Na dalekim We<-bo 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi oa sh»b 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyoŁam 
używali podłag przep bu, zoetali wyleczeni, a C’ 
którzy mieli wzrok o łabiony, odzyskali wzrok 
z«ir wy i silny. Bskocua ta maść jeat skuteczny 
z^ł iszczą dla tych cierpiących na cezy, którzj 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzrokc 
przy slabem świetle, jak równie* z przyczyn’ 
ciężkiej choroby lob silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81 00.
Można przesyłać w liście registrowanym 

przez Money Order lub w 1 i 9 centowycl 
znaczkach pocztewyca pod adresem:

Madame A. Marshank,
531 Noble St. Chicago, 111.

pamiętajcie

0 SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 lim zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń­
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDOTA” 81 Ingrama“ 
MtnUlA CHICAGO. ILL.

i KATALOG! |
> Powszechnie znanej i od pię- > 
$ tnastu lat istniejącej firmy, S
> zawierający illustracye i ceny $ 
$ najlepszych i najtańszych : : S 

j HARMONIK I ZEGARKÓW \
i Łańcuszków, Dewizko w, Skrzy-
J piec, Basów, Klarnetów i wielu J 
/ innych rozmaitych artykułów,— 5
S bgda wysłane każdemu, kto nam 5 
J przyśle 2 ct. markę i swój adres. C 

i NALEPINSKI MDSE. GO. I
1 359 W. Ghicago Ave. CHICAGO 1LL. J

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawj 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. llome Insur<**se Bldg. 
CHICAGO.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co ci dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śiłnę albo Inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreeem. załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyę. 
a my odeślemy ci z powrotem wynik roikroeKo- 
plcżnej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. tako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak elę z niej możeez wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu ekłada się z 
najstarszych T najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy naaz 
czyn. My nie leczymy epecyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Г waga: Jak przysłać odłączenie wilgoci clała:l
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku ex present z góry opłaconym.

Śliny: Napluj do małei szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, Ili.

PRZYbLIJCIE NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POtTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta. ulklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko S5.25.

Jeżeli się wain będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy pocenie od 75c do S20.oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave

TERAZ JEST CZAS KUPOWAĆ
MASZYNKI DO PISANIA

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Pol­

skiej” nowa książka pt.
Zwierzęcy światek 

ula naszych dziatek
Drukowana na grubym papie­

rze w większym formacie i zawie­
ra ryciny i opisy kilkadziesiąt 
zwierząt i steków.

Cena lOc

W. DYN1EW1CZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.

SZK1.KIK WEŁKIANE I НВЛ- 
SU JESUNNK I
ZIMOWE .

Aby rozpowszechnić nasze 
słynne koetumerskie ubrania, 
robimy te ofertę, męskich czy­
sto wrłniauycli ubrań najno­
wszego stylu dwurzędowego 
tylko po $7.98. Da jemу wam do 
wyboru trzy ubrania:

1) Szare mieszane w kratkę 
X Clnb. czysto wełniane z naj-

lenszej materyi.
2) Czarne Tybeckie sukno. 

SnajleneM materya. a przytem ciepła 
:ri :L Kaszmir inieezany w cętki i

kropki, bardzo dobra materya 
Wszystkie ubrania składają się z 

tużurka. kamizelki i spodni i są 
jedno lub dwurzędowe, zrobione a- 
k u rat nie do waszego rozmiaru w 
najnowszym stylu, mają zwykłe kie­
szenie. pięknie wykończone kanty i 
piękną włoską podszew kę. Podobają 
się każdemu. Surduty eą zrobione w 
zwykłym rozmiarze męskim od 34 

do 44 cali w piersiach, spodnie od 30 do 42 cali w 
pasie i 85 cali w biodrach. Większe rozmiary od 
powyższych kosztują $9.98.
NASZA WIELKA OFERTA W Ай: 
pującą miarą: 1) Ilość cali około piersi pod pa­
chą. 2) Obwód ciała w pasie nad biodrami 8) 
Długość spodni, noga wewnątrz szwa od kroku 
do podeezwy trzew ika na zgęclu — apoślenty wam 
jedno z pięknych ubrań Ехргеееш C. O. D. z 
przywilejem obejrzenia go. Jeżeli się przekonacie, 
że to jest największy bargain. zapłacicie agentowi 
ekspresowemu resztę ко.Мв i przesyłkę ekspre­
sową. albo nic nie płaćcie i odeelijcie tA>war.
ППРМП jeżeli pośleele całą ssmę 87.98 z ob- 
UH npiu staluaklem demy wam elegancką fajkę 
wiedeńskiego wyrobu darmo do każdego ubrania.

Piszcie natychmiast zanim wyprzedamy wszy­
stkie ubrania. (Jan 8)
tibOBK М»:к< HAMUSEC O.. I»ept 718.

161 IŁandolph st . CHICAGO. ILL

i Napiszcie do Dra. Наш; '
1 'Porada nic nie kosztuje. '

i Doświadczony I znany na cały świat 11

ŚO

Dr НАМ
i posiadający dyniom naj-( i 
i lepszej szkoły iekarskiej( i
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 

?li szpitali ii iwizytacyi różnych szpitali( i 
i w Europie, rozpoczął na, i 
i nowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykę i przyjmuje chorych • 
i iu siebie oraz udziela rady( i 
i listownie. . (•

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jakojo^ j

•skórne: choroby maciczne, zboczenia rogu lar-1 I 
.noścl, krwiotoK, biułe upławy, niepłodność, , 
i boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( I

.pucniinę, rrui 
i moea; choroby

ciele, ro. ę, cuoroi
( ’each, katar, netuÀuriorvll 7ЯПЯ1АП

cny, KOIŁUny, cuorouy Z pij

Leery wszystkie choroby zastarzało, jak o to: . 
i ^Duszność, ejiazmy, paraliż, dychawicę, wodnu ’ 
’ puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i . 
( moea; choroby żołądka, gardła, pierei. kana-( r 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
( Skórne: choroby maciczne, zboczenia regular*) 1 

.noścl, krwiotoK, białe upławy, niepłodność, .
| Iboleści yiołogowe, puchlinę, rany, otwory na( I 

.ciele, róię, choroby kiszek, ból krzyża i w ple* .
; ~ lralgię. bronchitis. podairrę,( •

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
! • h-rza, r«ka, kolki, wysychanie ml- / ;,( I 

oełabienio nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
| Irek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par*< I 

cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d. .
I ' ŁE( zy nifwi
I I Ji foUcli-rploz, a FtracUe« nadziej«, wytocz I 

nla, nila eil zaraz do Dr. Ham po rridq. Dr. .
I >Uam wyleczył Jut lyalara ludzi, którzy dl>u o| I 

.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ezpda-
( Iłach nio moKli by« wyleczeni. Ladzie d wez^ I 
\dzio rozgłaszają linlQ Dr. Ham 1 znajomym go . 
( IpolocaJa. Udajcieee; do niego, to wae wyleczy^ I 
p CHOROBY-ZARAŹLIWE, J 
, kobojga płci (czy to nabyte lnb z rodziców prze- f 
('kazań») leczy skutecznie, prędko, tak że się!
. inigdy nio odnowią. Nie trzeba się wstydzić, i
< tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób
. oprowadza zlo skutki na przyszłość. )
< POSADA DARMOi Dr. IIam każdemuudzięj 

iii rady darmo Opiszcfo chorobę, podajcie wiek |
< ’chorego, przyślij« i • w liście 2 centową marto
. (pocztową, tó dostalilecie odpowiedź natych- i 
I miast, czy choroba j«>et do wyleczenia. Można!

( pia*ć w jakimkolwiek Jązyta. Adres taki: , 

: DR. C. B. HAM 
( f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., > 
(• - Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i Porada nic nie kosztuje, '"t | i

Chicago, III

Kto nie mogę pisać piórem, ten mote 
sobie nabyć najlepszą 1 najtańszą ma­
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. Cena maszynek astępująca:

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn­
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma­
szynka odelł $7.50. Pieniądze należy po­
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St.. Chicago, 111.
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POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW! 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na pr/.emian. Opieka 
brater-tka. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imm grant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.

POTRZEBA mężczyzn do pracy w Illi­
nois, Wisconsin, Michigan, Minnesota i 
So. Dakota. Zapłata od $1.75 do $2.00 i 
$2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polskich 
agentów: Asping & Sweet, 81 So. Canal 
st., Chicago, III. (x)

AGENTÓW potrzeba. Poślijcie nam 
swój adres, a powiemy wam, jak za­
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 8, 
St. Paul, Minn. (13-07)

POTRZEBA AGENTÓW.
Potrzebujemy uczciwych i trzeźwych 

ludzi w każdym stanie Unii jako swo­
ich przestawicieli do sprzedawania na­
szych złotych i srebrnych zegarków 1 
łańcuszków robotnikom w fabrykach 
kopalniach, na farmach itd., o także ma­
łym biznesistem. Z cdpowiedzią załą­
czcie swój wiek I obecne zajęcie a tak­
że nazwiska dwóch osób jako świadków 
swej uczciwości.
Adres: Agents Wholesale' Watch Co. 
Dept. 6 box 1563, New York. (7)

POTRZEBA unijnych górników do 
kopalni węgla. 50 ludzi może otrzymać 
stałą pracę. Zaprowadziliśmy system 
maszynowy w kopalni 1 rob itnicy mo­
gą zarobić dużo pieniędzy. Adres: W 
nona Coal Co., Wenona, 111. (4)

DLA GOSPODYNI Która gospo­
dyni chce otrzymać darmo książ­
kę kucharską i nauczyć się do­
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOWICZ.
578 N. Paulina st., Chicago, III.

POTRZEBA wykrztałconego młodego 
Polkka władającego rosyjskim językiem 
wysyłki pieniędzy zagranice 1 sprzeda­
wania kart okrętowych. Musi mieć do­
świadczenie i dobrą rekomendacyę mó­
wiący po niemiecku mojd piewszeństwo 
zgłośić Bię należy do Lambert Friedl, 
325 Market st Stenbenville, Ohio (3)

FARMA do sprzedania w stanie 
Missouri 93 akry, 17 uprawnej ziemi, a 
reszta z drzewem bukowem, a prawie 
sama równina, w pięknej okolicy; dom 
nowy z 3 mieszkaniami, malowany a 
wewnątrz tapetowane na płótnie, ase­
kurowany na $300. stajnia i kurnik, 
nowa cysternia i źródło, mila od kościoła, 
szkoły i miasta. Bardzo wesoła okolica, 
przeszło 50 drzew owocowych nowo 
zasadzone, przy Polakiem sąsiedztwie. 
Cena $1200, bez inwentarza, połowę 
można dostać na wypłatę, bez procentu.
L. J. Bodach Edgar Springs, Mo.

FARMY na sprzedaż. Kilka upra­
wnych farm w pobliżu polskiego ko­
ścioła po cenie od $30 do $50 za akler. 
Piszcie po szczegóły do A. R. Trial, 
Fullerton, Neb. (3)

POTRZEBA kowala, rozumie­
jącego też na robocie maszyno­
wej. Pierwszeństwo ma mężczyzna 
około 35 lat i żonaty. Dzienny 
zarobek $2.25 stała praca dla po­
rządnego mężczyzny. Adres Cham- 
pion'Potato Macliinery Co. Ilam- 
nąpn, Ind. (4)
JACHIMOVVICZ St. zgub, pło- 

ckiej, ze wsi Młotkowo, poszu­
kiwany jest przez swojego kumo- 
motra Maryna Grzegarzewskiego 
box 122 Sharnokin, Pa. (6)

KTO chce zostać agentem 
sprzedaży szyfkart. Niech zaraz 
do nas napisze. Mamy główne za­
stępstwo najlepszej linii o kręt o- 

•wej, najtańszej, najszybszej i naj- 
praktyczniejszeej i to jedynie dla 
Rodaków z Austryi i Rossyi- Da- 
jemy agenturę każdemu, kto ma 
swój własny interes, lub który za­
stępuje w pewnej miejscowości ja­
kieś towarzystwo lub wogóle gro­
no Polaków. — Ręczymy za zaro­
bek od 25.-30 doi. na tydzień. 
Piszcie na adres IZYDOR HERC 
bankier 2 Carlisle st. New York. 
_________________________ (4) 

Hnatyszyn Marya, pocho­
dząca z Galicyi, jest poszukiwana 
przez swego męża. Ktoby o jej 
pobycie coś wiedział, niech da znać 
na adres: Franciszek Staszków, 
box 36, Moyie, B. C., Canada. (2)

KAWALER lat 25 zarabiający 
$2.25 dziennie, poszukuje towa- 
zyszki życia w wieku od 17 do 
25 lat. adres: Jos. Kowalewski 
Grand Marais, Mich.

DLA FARMERÓW.
Nowa maszyna opatentowana toczy 

dobrze palizuje żelazo i szkło wykonu 
je roboty szybko bez żadnych trudów. 
Każdy może na niej pracować bez nau­
ki, robi więcej i w krótkim czasie niż 
wszystkie inne maszyny. Opatentowanie 
w Washingtonie. Interesowani niech się 
zgłoszą do F. Rodzanowski, lit W. Di 
Vision st, Chicago, 111. (4)

FRANKIEWICZ P. rodem z pow. Ja 
rosławskiego w Galicyi, który przebywał 
przed rokiem w stanie Ohio, a fotem 
wyjechał do Chicago, poszukiwany jest 
przez M. Petrzyka box 292 Ellsworth, 
Pa., Washington Co.

GUMOWE CZCIONKI.
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago, 111.

* '

Kto pracuje ma dworze
i wystawiony jest na zimno i wilgoć, 
ten" niech zapobiega długotrwałym 
skutkom Reumatyzmu, Bólu w bio­
drach i Neuralgii używając

Dra Richtera 

Kotwicznego Pain Expelleru,
skoro się okażą pierwsze oznaki tych 
cierpień.

Środek ten bywa wyrabiany podług 
ścisłych niemieckich praw, a sku­
teczność jego chwalą od 35 lat.

25 i 50 ctw. we wszystkich apte-
— kach lub za pośrednictwem

F. Ad. Richter & Co.,
A I A 215 Pearl Street,
A I A = New York. =

Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego?“

!■✓

KALENDARZ ŚCIENNY “GAZE­
TY POLSKIEJ W CHICAGO”.
Wyszedł z pod naszej prasy 

piękny Kalendarz ścienny, dru­
kowany trzema^ kolorami. U 
wierzchu widnieje piękny obraz, 
przedstawiający herb Polski, a 
po obydwóch stronach stoją ko­
synier polski i żołnierz pieszy z 
roku 1831, pod spodem znów wid­
nieje napis: “Jeszcze Polska nie 
zginęła”. U spodu mamy kalen­
darz, wydrukowany na 12 mie­
sięcy oddzielnie, dwoma kolora­
mi — czarny kolor stanowią na­
zwy świętych i dnie, a czerwo- 
nem ■ kolorem drukowane są 
wszystkie święta i niedziele.

Pod spodem są wypadki z hi- 
storyl polskiej i amerykańskiej.

Kalendarz ten powieszony na 
ścianie może być ozdobą domu 
polskiego, a wysyłamy go każde­
mu darmo, kto nam przyśle 5c 
na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str., Chicago, llls.

Nowiny Miejscowe

Na wystawie elektrycznej 
w Coliseum wystawiono po­
między innemi okaz nowego 
tramwaj u cliicagoskiego.Bę- 
dzie to wóz urządzony z ca­
łym możliwym komfortem, 
długi, wygodny, urządzony 
tak, by oczyszczanie go mo­
gło być najłatwiejszem, a 
najdokładniejszem. Wenty- 
lacya będzie stała zapomocą 
odpowiednich przyrządów, 
umieszczonych nad drzwia­
mi, a siedzenia będą oparte 
na pojedynczych podsta­
wach, co nie pozwoli na gro­
madzenie się brudu i błota 
pod-niemi. Wagon ma być 
tak urządzony, by go można 
zmienić ze zimowego na le­
tni i odwrotnie. Tramwajów 
takich zamówiono już 200 
sztuk i kursować będą w po­
łudniowej dzielnicy miasta.

Municypalna liga wybor­
ców wydała apel do obywa­
teli miasta Chicago, wzywa­
jący ich na konferencyę,któ­
rej celem ma być omówienie 
przyszłej kampanii wybor­
czej, aldermańskiej w Chica­
go. Idzie o to, aby wszelkimi 
sposobami pozyskać jak naj­
lepszych ludzi na nominacye 
i elekeye do rady miejskiej, 
w której teraz zasiada wiele 
członków, “rajców od para­
dy.”

Pismo omawiane podnosi 
szereg przyczyn, dla których 
akcyę zaraz zacząć potrze­
ba, przestrzega przed nie­
bezpieczeństwem i szkodą 
dla miasta, tak bardzo po­
trzebującego naprawy sto­
sunków, w razie, gdy licho 
dobranym zostanie skład ra­
dy, na koniec zaprasza wszy­
stkich, czujących potrzebę 
energicznego działania . na 
wielkie zebranie w lokalu 
klubu miasta w dzień 10 sty­
cznia.

Ukarano trzech policyan- 
tów wydaleniem ze służby 
za nadmierne używanie 
trunków podczas służby.

Między wydalonymi nie­
ma ani jednega polskiego 
nazwiska.

Biskup polsko-niezależne- 
go Kościoła, Antoni Kozłow­
ski umarł w poniedziałek 
wieczór po godz. 8-ej. Wia­
domość ta wywołoła wielkie 
zaniepokojenie wśród para­
fian. Krąży pogłoska, że zo­
stał on otruty, ale znajomi 

twierdzą, że nie ma mowy o 
żadnem otruciu.

Polonii chicagoskiej znane 
są zaburzenia w tej parafii 
z powodu objęcia tejże przez 
zmarłego biskupa niezależ­
nego. Nie chcemy tu powta­
rzać tej smutnej afery, gdyż 
nie jest to zadaniem naszego 
pisma.

Zmarły był dawniej księ­
dzem rzymsko-katolickim, a 
studya teologiczne skończył 
we Włoszech. Na biskupa 
niezależnego został miano­
wany w r. 1897 w Szwaj ca- 
ryi i niebawem potem przy­
był do Chicago, gdzie zało­
żył kościół niezależny polski.

Zmarły wystawił szpital 
polski św. Antoniego i szko­
łę. Kłopoty finansowe skró­
ciły jego żywot. Umarł w 50 
roku życia.

W tych dniach otrzymała 
firma Żegleń Bullet Proof 
Cloth Co. zawiadomienie od 
firmy Bebber & Grass w Chi­
cago pochwalną recenzyę o 
swem zastosowaniu kulo- 
chronnego pancerza do wy­
robu gum kołowych do auto­
mobilów. Wzmiankowana 
firma, trudniąca się fabryka- 
cyą tego rodzaju, oświadcza, 
że zastosowanie wynalazku
K. Żeglenia do gum automo­
bilowych zrobi wielki postęp 
w tej dziedzinie mechaniki i 
zapobiegnie wielu wypad­
kom nieszczęśliwym podczas 
jazdy czy wyścigów automo­
bilowych.

Zeszłej niedzieli obsunął 
się mur nowobudującej się 
szkoły parafialnej przy 40 
ave. i Washington bulwarze 
i zburzył częściowo dom są­
siedni. A. H. Stewarta. Pani 
Stewart została śmiertelnie 
poraniona, a reszta familii 
uszła z życiem.

Odpadki stołowe mają być 
umieszczone w osobnem na­
czyniu nie większem nad 8 
galonów, popiół i inne śmie­
cie, włączając butelki, szma­
ty i kanki, we wielkie naczy­
nie większe nad 30 galonów. 
Kto nie zastosuje się do tego 
przepisu, zapłaci karę co 
najmniej $5.

Papier itp. powinno się 
spalić.
W sali Orchestra wobec 

licznie zebranej publiczności 
przemawiał rewolucyonista 
rosyjski Grzegorz Gerszu- 
ny, który niedawno uciekł z 
Syberyi.

Kièdy Gierszuny wszedł 
na salę, śpiewano Marsylian- 
kę, wiwatowano na cześć re- 
wolucyi powiewano czerwo- 
neini chorągwiami i chustka­
mi.

Mówca mówił na temat o- 
becnego stanu rzeczy w Ro- 
syi, uciemiężenia ludu —je­
go pragnień i potrzeb; zapo­
wiedział też, że nie przyszedł 
tu, aby po lburzać do krwa­
wych działań rewolucyjnych 
ale ażeby na tyranię caratu 
cisnąć “moralną bombę” 
przez to, że wszędzie chce o- 
powiadać o tym kraju swo­
body i wolności o niewoli i 
nędzy, na jaką lud rosyjski 
jest narażony. Na zebraniu 
tem publiczrfość złożyła su­
mę $260.00 na cele agitacyi 
rewolucyjnej w Rosyi.

Nikodem S. Budzban, 
członek komisyi miejsco­
wych ulepszeń, wydziałowy 
partyi demokratycznej w 17 
wardzie został jednogłośnie 
indorsowany przez Polski 
postępowy klub demokraty­
czny wardy 11 jako przyszły 
kandydat na klerka miasta 
Chicago. Głównymi działa­
czami w popieraniu kandy­
datury Budzbana są znani o- 
gółowi polskiemu obywate­
le: F. P. Danish, adwokat i 
asystent miejskiego proku­
ratora, J. F. Dankowski, J. 
Cichocki, J. Krawczyński, 
F. Wrzeszcz. Kandydatura 
p. Budzbana ma wielkie 

szanse powodzenia. Polacy 
powinni ją poprzeć jak naj­
energiczniej, ażeby rodaka 
istotnie na urząd klerka 
miejskiego przeprowadzić.

We wtorek rano wybuchł 
pożar w wielkim zakładzie 
drukarskim M. A. Donahue 
and Co., pn. 427-429 przy ul. 
Dearborn. Pożar zniszczył 
cały gmach 8-piętrowy, w 
którym znajdowała się ol­
brzymia drukarnia, został 
zniszczony przez pożar.

Szkody wyrządzone obli­
czają na pół miliona dola­
rów. Ogień, według orzeczeń 
naczelnika straży pożarnej, 
miał być podłożonym. Pożar 
rozszerzył się z taką szybko­
ścią, że 700 robotników, pra­
cujących w tej drukarni z 
trudem zdołało uniknąć 
śmierci.

Na górnej kolei Metropo­
litan zdarzyło się znów nie­
szczęście. Wskutek natłoku 
pasażerów, spadła z platfor­
my 191etnia L. Dahike w 
chwili, gdy pociąg ruszył z

Szczęśliwa i Pobożna Familia.

Obrazek powyższy przed­
stawia czytelnikom szczęśli­
wą i pobożną familię, modlą­
cą się przed obrazem Fami­
lii św “Jezus, Marya Jó­
zef”. Nie jest to obraz, zwy­
czajny z papieru, ale obraz 
robiony w kształcie małego, 
ślicznie uformowanego ołta­
rza. Figury “Familii świę­
tej” nie są drukowane na 
papierze, ale są zrobione z 
najlepszego gipsu, o stoso­
wnych kolorach. Naokoło fi­
gury jest ułożony wieniec z 
różnych, ślicznych kwiatów 
woskowych i liści. Są tam 
róże, goździki, astry, aurelo- 
sy i t. d. i t. d. Wszystko zaś 
jest mocno przymocowane 
po za szkłem w ładnej skrzy­
neczce, wykładanej mate- 
ryałem koloru niebieskiego, 
różowego, zielonego, czerwo­
nego, żółtego, liliowego i t. d. 
Materyał ten jest obsypany 
“dyamentowym pyłem” i 
gdy na obraz padnie świa­
tło, daje tysiące małych 
światełek, niby gwiazdeczek. 
Poza figurami znajduje się 
tło innego koloru, ustrojone 
złotemi gwiazdkami.

Ramy tego ołtarzowego o- 
brazu są robione z najlepsze­
go drzewa i można dostać 
pomalowane na -złoto, lub 
dębowe.

Oprócz tego w ukrytem, 
niewidzialnem miejscu znaj­
duje się szwajcarski przy­
rząd muzyczny, który za na­
kręceniem wygrywa pię­
knym, miłym i donośnym 
głosem pobożne piśni. Cena 
tego Samogrającego Obrazu 
Ołtarzowego jest tylko $5.00, 
a wart jest więcej, jak $15.- 
00.

W każdym domu katoli­
ckim powinien się znajdo­
wać jeden z tych obrazów. 

miejsca i nieszczęśliwa zna­
lazła śmierć pod jego koła­
mi.
Kontest, czyli ponowne li­

czenie głosów kongresma- 
nów McGavina i St. II. Kun- 
za wykazuje, że dotychczas 
Kunz pobił swego przeciwni­
ka o 25 głosów. Przy wybo­
rach wyszedł zwycięsko Mc 
Gavin. Ogólnie sądzą, że 
Kunz będzie pierwszym, pol­
skim kongresmanem. Pozo­
stałe precynkty nie przewa­
żą zwycięstwa na stronę Mc 
Gavina.

Chińskie przysłowia.
— Bogaci dużo mają kre­

wnych.
— Bij żonę, gdyś to czynić 

powinien, lecz nigdy, gdy 
możesz.

— Gdy komu za dobrze — 
to zaczyna proces, albo bu­
dowę domu.

— Do radości trzeba lep­
szego serca, niż do smutku.

— Lepsze tysiąc złych du­
chów, niż jedna zła żona.

Służy on jako Ołtarz Domo­
wy we ws.ji stkicli, religij­
nych potrzebach.

Gdzie tylko taki Obraz się 
znajduje, tam zawsze jest 
spokój i szczęście domowe.

Ołtarzowy Obraz stanowi 
ozdobę w najpierwszym po­
koju.

Ołtarz taki zawsze jest 
czysty, gdyż pył ani brud nie 
wejdzie do wnętrza, ponie­
waż wszystko jest szczelnie 
zakryte szkłem.

Oprócz “Familii Świę­
tej” wyrabiamy także obra­
zy z następującemi figura­
mi: 1. Niepokalane Poczę­
cie, 2. Najsłodsze Serce Je­
zusa, 3. Cudowna Matka Bo­
ska z Lourd, 5. Królowa Nie­
bios z Dzieciątkiem, 6. Świę­
ty Józef z Dzieciątkiem, 7. 
Święty Antoni z Dzieciąt­
kiem. Obrazy te tak samo 
sprzedajemy z muzyką po 
$5.00 sztuka.

Obrazy powyższe wyra­
biamy bez muzycznego przy­
rządu w cenie $4.00. Są to te 
same obrazy, tylko bez mu­
zyki.

Obrazy te wysyłamy do 
wszystkich części Ameryki, 
mocno opakowane z gwaran- 
cyą, że się w drodze nie po­
tłuką ani nie uszkodzą, a w 
razie uszkodzenia, (które 
rzadko się zdarza) wysyła­
my natomiast inny obraz.

Pieniądze, t. j. $5.00 na 
Samogrający Ołtarzowy O- 
braz lub $4.00 na Ołtarzowy 
Obraz bez muzycznego przy­
rządu można przysłać przez 
Money Order lub w Liście 
Registrowanym pod adre­
sem:

Musical Shrine Factory 
816 N. Hamlin ave. 

Chicago, Ul.

Kalendarze Darmo w 
Aptekach.

Severy Polskie Kalenda­
rze na rok 1907 wyszły już 
z druku i zostały wysła ne 
do aptekarzy dla rozdania. 
Kalendarz ten zawiera 95 
szpalt cennych informacyi 
pożytecznych dla każdego, 
oraz 12 stronic kalendarzo­
wych 12 na zapiski. Zapy­
tajcie swego aptekarza o 
ten kalendarz a otrzymacie 
go darmo. Jeżeli wasz apte­
karz nie może go wam do­
starczyć, albo gdy mieszka­
cie w miejscu gdzie ich nie 
mają, na piszcie swój adres 
wyraźnie na karcie podczto- 
wej, wymieńcie w jakim ję­
zyku ten kalendarz chcecie, 
lub w jakiej gazecie widzie­
liście to ogłoszenie, i adre­
sujcie kartę do: W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
Urzędowa Lista składek Nr. 50 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 

Washingtonie, I). C.

Z przeniesienia $15,432.38,
Podatek od grup Zw. N. P.

za listopad $984.48,
Ofiara od Związku Polek $50.00,
Procent od zakupionych 

morgeczów $302.50,

Razem $16.769.86.
Powyższą sumę $16,709.86 niniejszem 

T. M. Heliński, prezes,
M. Durski, kasyer,
S. Orpiszewski, sekr. fin.

Listy Polskie na Poczcie.
2467 Anlezeweka M 
*.468 Anczak I
2477 Babiarz II 
2178 Banach 3 
2479 Banach Z 
2182 Bałd>ga A
2483 Bąk W
2484 Bartoez J
2485 Batycki M 
2186 Bartkiewicz S 
2487 Baran W
2502 Bem J
2503 Bernaciak M
2507 Blelenda Z
2508 Binkoekl W 
2510 Bielecki A 
2520 BI-chowie/. J 2 
2522 Blueewlcz A 
2528 Bogdanowicz 8 
2532 Borkowski A 
2548 Brzeczka S 
2550 BrnszPBkl W
2552 Biykowska W
2553 Budryhski T
2554 Budziński J 
2560 Buczkowice I 
2568 Butrymów« В 
2573 Butkiewicz A 
2583 Choromafteki 8
2585 Chmura E
2586 Chri ściel J
2588 Cieślak К
2589 Cisak J
2590 Cichoń M
2591 Ciszek К 
259! Cisowski J
2593 Cichy J
2594 Cie i-leki J
2611 Cyr W
2612 Cyrek T
2613 Czopek S 
1614 Czech M 
2615 Czernecki J 
2818 Dąbrowska A 
2633 Drak К 
2637 Drukarz M 
2642 Drazba J 
2644 Drozd A
2646 Dutkiewicz W
2647 Duda A 2 
2670 Kolek J 
2672 Figura Z 
26S7 Gatek M 
269 • Gabryś К 2
2691 Gazda К
2692 Gąsior W
2693 Gawnr 8 

.2694 Gastk S 
2706 Gętlzior W
2709 Giembicki F
2710 Cisowski E
2711 Gizitkl I
2713 Głowacki J
2714 Gniada M
2720 Gaa ron J
2721 (łódek M
2722 Gorcicki 8 
27f3 Gołębiewski M
2725 Gon к J
2726 Gowacki W
2727 Goczoł T 
2731 Graczyk M
2741 Grzelak W
2742 Grys J
2748 Gruzecki T 2 
2744 Gut E
2750 Górecki W
2751 Gurba К
2753 Gwoż lzlewski W
2758 IlajduBlewicz К 
2803 Jakuboski 8 
2801 Jakuboski A
2806 Jabłoński J
2807 Janczar 8
2808 Januszewski J 
2813 Jaworski 8 
2816 Jastrzembeki J 
2820 Janeczek J 
2824 Jaworski J 2 
2844 Jurewicz J
2849 Katanka J
2850 Kaleński L
2852 Kalinowska К
2853 Kbpłaii D 
2855 Kamień W 
2S56 Kamiński J 
2860 Kaczmarek F
2863 Kara A
2877 Kllanowaki E 
2881 Klockowskl W 
2887 К ••»ura J
2897 Koronkowski К 
2902 Kołodziejczyk M 
2904 Kotlarz F
2906 Kolodz'el F
2907 Kozioł J 
2911 Kctwica P
2917 Kowalski 8

2948 Kubacki J
2951 Kurcz 8
2952 Kurtyka F 
2955 Kula 3
2959 Kwiat koski W
2960 Kwaśniewski A 
2974 Leśniak M
2981 Lendzion J
2982 Lewandoakf J
2983 Lawandoski W 
2985 Lewandows xl A 
3000 Lnchowaki 8 
8008 Malec A
3006 Madura M 
8 08 Maciejewska J 
3 09 Machałałi j 
3013 Malinowski J
3016 Malinowski C
3017 Melarskl W
3027 Maryn|Mk J 
S 1‘3031 Marek J
3032 Markiewicz S 
2083 Marek M 
3043 Małecki J 
3045 Maziarz J 
3053 M chnowski 8 
3063 Mieszczak J 
306) Michalik J 
3083 Milewski F
8 98 Mróz W 
31« 8 Murzyn M 
8110 Musioł 8
3126 Niemczyk F 
3k’8 Nowak T 
8130 Noga W
3131 Nowak B
3132 Nowak J
3133 Nowak W 
3184 Nowa owskl W 
3186 Nosek W
3141 Nytko J
3146 Ochwat J 
3156 Ostrowski M 
3161 Ostrowski K
3165 Paprocki W 
3167 Pałczyński W
8170 Pawlicki W
8171 Pawłowski A 
3176 Pas A
8179 Pek L
3187 Piton J
3188 Piasecki L 
3199 Piontek A
3192 Plermkoskl W
3193 Piekarska M 2 
8191 Pierczycli J 
3206 Plotka A3208 Pilska A
3209 Polek T 
3215 Popiela L 
821T Podgórski M
3220 Prusak M
3221 Prorok J 
3224 Przydziak J
3233 Rapclak A
3234 Rzgowski В
3235 Rasikiewlcz M 
3257 Różycki J
3 65 Romanek J 
3269 Rozkiewicz J 
3272 Roman J 
328o Rutso ski D 
■3281 Rutkowski F
3285 Rusin W
3286 Ruznowaki W 
.7288 Rysnik В 
3289 Rzychowska A 
3291 Latkowski W 
32t9 Sajdak W 
3831 Serbiński W 
3883 Sedlacek W
8848 Siakosski A 
33|5 Sikorski F
8849 Skrzyniarz S 
3353 Skokowski P 
3368 Słowik J 
3359 Smoleński P
3361 Smiat P
3362 Smoleń J 
3372 Sobański J 
3174 Sobińsk! W 
8379 Stachowicz J 
3882 Stanczykiewicz J 
3384 Stawiński S 
3388 stankleeicz J 
3406 Stomczewaki J
8411 Stromski К
8412 Stelmachowski M 
3125 Kubik A
3428 Świątek P
3429 SWątkowski A 
3431 Swles 8
8437 Szsdonek J
3438 Szymkiewicz A
3439 Szypkowskl W 
3161 Tomasowaka A 
3164 Trembińekl A 
3473 Turek M
3479 Ułański L
3480 Urbaniak R 
3492 Urbań' zyk J 
3483 Uryjasz S 
8484 Trban M 
8505 Wąśigórskl F 
3507 Wadowski A 
3542 Wyszyńaki S 
3559 Żutkowski W

2918 Kowalski I
2919 Kowalski W
2920 Kowalski В
2934 Krolowna L
2935 Krol J
2936 Kruszeńska 8
2937 Kucera J
2938 Kubiak Mr 
29-16 Kucharski M

DOBRY polski kowal znajdzie do­
brą I stałą posadę. Adres: K. Słowiński 
Geneseo. N. Dak.

SŁOZOWSKA Aniela, rodem z gmi­
ny Chrostkowo w gub. płockiej, poszu­
kiwana jest w ważnej sprawie przez 
F. Nowakowskiego, 86 Little kt. Brook­
lyn, N. Y.

BĘTKOWSKI Wawrzyniec, który 
miał wyjechać z Chicago na farmę 
przed 24 laty do Minnesoty, peszuki 
wany jest przez swego znajomego Jana 
Niedbalskiego, R. 8, box 34 Ashley, Ill.

О 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
ezystem złotem napeł­
niany koper a pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonało i jest 
fpecyalnle . używr.ny 
przez SŁIZBE KOLE* 
JOWĄ PeTRZEBIJĄ- 
<’A I)OBItEG<» ZEGAR­
KA. gwarantowany 
>A 26 LAT. SPECJAL­
NA OFERTA: Posyłamy 

jakirr ko wi-a adrtsem <’. O. D.
• I 75 i koz a przesyłał, z prawem uprzednie­
go zez amin'-" aula. W r*>zic nie znalezienia go 
sadawaln»# NIE PŁ C ANI CENTA! PA
MIĘTA 'ZE będziesz musltl za teki eam zega 
rek zup afć 8 35 00 w Innem miej-cu • Bardzo 
piękny 14 k Zfc TEM KRYTY ŁiŃCCCH I BRE­
LOK DARMO z kazdvm zega kb m. ENCELStO,! 
WAT Cu co . nOb < «.orał Baak BHg., CHICAGO

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN 

SELORS AT LAW.
pokój sso

Chamber ot Commerce Building.
ItoO LA SALLE I WASRINOTOX ÜLICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ELEVATOR TEL. MAIN3IO

Kto chce łatwo zarobić
pieniędzy 
wielkiego ilustrowane­
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych, sreber chiń- 
sklcn, przedmiotów mu­
zycznych i części ze­
garka i narzędzi, któ­

re wysyłam darmo i sam przesyłkę o 
płacam. i (5)

Europę—Austria Galicia.

FPamm ULICA ZIELONA 8 
. Taili 111, W KRAKOWIE.

Uwaga! - Uwaga!
THE EUROPEAN TOBACCO Co. w 

New Yorku pragnie zawiadomić, że nie­
którzy jej konkurenci w przemyśle ty­
toniowym rozsiewają raporta w rozma­
ity sposób po całych Stanach Zjedn. ja­
koby EUROPEAN TOBACCO CO. nie 
mogła obstać, aby sprzedawać tytoń 
wartości $6.00 za $1.00. Powiadają oni 
także że EUROPEAN TOBACCO CO. 
nie może obstać, aby dać darmo zega­
rek złoty z łańcuszkiem wartości $25, 
jak to jest wyjaśnionem na czerwonych 
premiowych cyrkularzncii.

W odpowiedzi na te niesprawiedliwą 
krytykę oświadczamy, że ściśle dotrzy­
mamy swego przyrzeczenia, jakie się 
znajduje na naszym czerwonym pre­
miowym cyrknlurzii, dopóki nie skoń­
czy się czas tej premiowej oferty, jak 
o tem zawiadomiliśmy publiczność.

Gdyby ogłoszenie w tej gazecie nie 
było tak droglem, przytoczylibyśmy tu 
wiele listów od osób, które już otrzy­
mały nasze premia DARMO. Podajemy 
tu tylko kilka nazwisk i adresów tych 
osób, które niedawno temu kupiły od 
nas tytoniu za $4.10 i otrzymały DARMO 
złoty zegarek z łańcuszkiem wartości 
$25 stosownie do warunków zawartych 
na naszym czerwonym premiowym 
cyrkularzn. Pan MACIEJ GOSTYŁA, 
50z Ontario ave, Albany, N. Y., pan 
JOZEF PAWINSKI, 1017 Sicamore st., 
Camden, N. J., pan FR. Bl 1.1.A, 2127 
13th ave , Altoona, Pa. Jeżeli powątpie­
wacie otem co piszemy napiszeie im list 
załączając na odpowiedź kopertę z 
marką i adresujcie na odpowiedź, a je­
steśmy pewni, chyba żeby otrzymali za 
wiele takich pytań, że wam z chęcią 
potwierdzą to, co mówimy, gdyż mamy 
ich listy i wiele innych zachowane w 
swem głównem biurze, zachwalając nasz 
tytoń I $25 zegarek złoty z łańcuszkiem, 
który otrzymali darmo. Jeden z naszych 
kostumerów piszę, że sprzedał ten tytoń 
za $6.00 w tym samym dniu, w którym 
go otrzymał.

Jeszcze raz ofiarujemy extra pre­
mium w dodatku do Innych zawartych 
na naszym czerwonym premiowym cyr- 
kularzii. Czytajcie uważnie. Poślijcie 
nam $4.00 a poślemy wam tytoniu za 
$6.00. Nadto damy DARMO maszynkę 
do golenia z 6 brzytwami wartości $5.00. 
Nadmieńcie gdy piszecie do nas, aby- 
śmy wam posłali Czerwony Cyrkularz 
Fiemk»wy, który wyjaśuiu inne poda­
runki Itd.’ Ta oferta maszynki do gole­
nia potrwa tylko do Igo lutego. Cała 
wartość tytoniu i brzytwy $11.00, kosztu 
je was tylko $4.00. Adres: (2)
EUROPEAN TOBACCO Co. Dep. 6. 
33 Leonard st., New York.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 1« Stycznia, 1906.

МАКА: beozka
Twarda patents 4.10—4.20
Straights 8.20-3.30
Czysta 2.75 -2.95
Żytnia 3.40—3.50

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 twarda 76
No. 3 twarda 76
No. 2 twarda 77
No. 4 67—79
No. 3 78—81
No. 2 80-81

KUKURYDZA (buaral)
Zwykła 36-38
No. 4 40-41
No. 4 żółta 40—41
No. 4 biała 39
No. 8 41—42
No. 8 biała 41 -43
No. 8 żółta 47W
No. 2 białe 42—44
Jęczmień 46-50

ZYTO
No. 2 66—69
No. 3 65
No. 4 65

OWIES (buszel)
Zwykły • 38—34
No. 4 34-35
No. 2 34-35
No. 2 biały 36
No. d 36
No, 1 biały 84-36
No. 4 biały 33-35
Standard 34-36

SŁOMA (1000 funtów»
Żytnia 6.00-6.50
Pazeniozna 4.00-5.50
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLKC8I E
Ser brlok 12
Szwajcarski 12 18
Łlmburski 8-9
Masło śmletankoi e 27
Pirata 22
Seconda 17
Dalrlea 24
Jaja, (tuzin) 32

BYDŁO
Woły tuczne 4.25-6.00
Zwykłe 2 25-4.90
Cielęta 8.00-4.50
Świnie tnozne 5.20—5.71
Prosięta 5.50-4.70
Owce 7.00—7.55
Jagnięta 0.00- 5.05

SIANO (1000 funtów)
Najlepsza tymotka 11.50—12.50
Nleeortowana tymotka 9.00—12.00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 11
Indyki 13
Kurczęta (żywe)
Kaczki юи
Gęsi za tuzin 5.50—7.UO

KARTOFLE (buszel) 80-43
Słodkie (beczka) 1.50-2.50

OWOCK I JAKZYNY 
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło) 
Banany toąkl 
Selery pudełko 
Kalafiory pudło 
Kapusta nowa tona 
Groch zielony boxa 
Sałata beczka 
Pomidory pudło 
Cebula buszel 
Ogórki tuzin 
Gruszki (beczka) 
Śliwki buszel

J.00 3.50
3.50— 4.50

75-1.50
50 — 1.00

2.50- 8.00 
10.00—12.00

2.50
1.00—2.50

25-35
40-50

75—1.50
1.00—2.00

75-95


